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Min. Wyszyński odpowiada na zarzuty Trzech 
wobec propozycji radzieckich w sprawie Berlina
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Wrażenia z wycieczki do
ZSRR sir. 3

ZBIGNIEW  GROTOWSKI m 
Na północy Dolnego Ślą

ska str. 3
WIESŁAW WERNIC  

Z wizytą w Puławach str. 6 
Drugi dzień procesu ko

laboracjom stów w Kra
kowie str. 5

Delegatowi Polski do UNESCO 
nie udzielono wizy wjazdowej 

do Francji
i Jak dowiaduje się Polska Agencja 
Prasowa — Ambasada Francuska w 
Warszawie nie udzieliła wizy wjaz
dowej proŁ Stanisławowi Arnoldo
wi — stałemu delegatowi Polski do 
UNESCO i członkowi Komitetu Wy
konawczego tej instytucji.

Prof. Arnold miał udać się na se
sję Komitetu Wykonawczego UNESCO, 
która rozpoczyna się w bieżącym ty
godniu w Paryżu.

Przem ów ienie
m in. Eugeniusza Szyra

na str. 4

W zn o w ien ie  ofensywy  
A rm ii Ludow ej

(  LONDYN, 8.6. (PAP). Agencja Reu 
tera donosi, że formacje chińskiej 
Arm ii Ludowej pod dowództwem ge
nerała Lin, wznowiły po 10-dniowej 
przerw ie  ofensywę wzdłuż lin ii kole 
jowej Hankou — Kanton. Według 
informacji agencji, oddziały armii lu 
dowej dotarły już do prowincji Hu- 
nan.

Em igranci jugosłowiańscy  
potęp ia ją  k likę  T ito

1 BUKARESZT, 8.6 (PAP.). W  Buka
reszcie odbyło się zebranie jugosłowiań 
skidh emigrantów politycznych, na któ 
rym przyjęto rezolucję, potępiającą zdra 
dziecką klikę Tito. Uczestnicy zebrania 
w y s to s o w a li również telegram do rządu 
Związku Radzieckiego, w którym pod
kreślają swoją solidarność z notą rzą
du radzieckiego do rządu belgradzkiego. 
W  rumuńskim Banacie odbyły się liczne 
zebrania i wiece zamieszkałej tam. lud 
noki serbskiej. Na wiecach uchwalono 
rezolucje, potępiające Tito oraz witające 
z zadowoleniem notę rządu Związku Ra 
dzieckiego do rządu belgradzkiego.

Bevin wyjechał do Blackpool
PARY®, 8.6. (PAP). B ry ty jsk i m i

n ister spraw zagranicznych Bevin 
opuścił Paryż udając się samolotem 
do Blackpool, gdzie w  czwartek w y
głosi przemówienie na konferencji 
Labour Party.

W związku z wyjazdem Bevina, na 
konferencji m in is trów  spraw zagra
nicznych czterech mocarstw Anglię 
reprezentować będzie w icem inister 
spraw zagranicznych lo rd  Henderson. 
Bevin w róci do Paryża prawdopodob 
nie w  czwartek wieczorem.

Środoiua sesja W ie lk ie j C ziró rk i
P A R Y Ż, 8.6. P A P. «rodowem u posiedzeniu Rady M inistrów  

Spraw Zagranicznych, (które trw a ło  4 i  pół godziny, przewodniczył 
W yszyński. Jako pierwszy zabrał głos iradziecki m inister spraw za
granicznych, odpowiadając ¡na wczorajsze przem ówienia przedstawi
cieli Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry tan ii i  F ran c ji.

M in is te r W yszyński przypom niał, 
iż Acheteion sprzeciw ia ł się propo
zyc ji radzieckiej odnośnie utworze
nia kom is ji niemieckiej dla przygo
towania w yborów  d,o Zgromadzenia 
(Rady M ie jsk ie j) W ielkiego B e r li
na. Propozycja radziecka zmierzała 
do te'go, by  kom isja ta  została u- 
tworzona na zasadzie rów ąotci, t i.  
by równą ilość głosów posiadali w  
n ie j przedstawiciele sektoru ra 
dzieckiego i  sektorów  zachodnich. 
Państwa zachodnie proponowały, by 
w  ko m is ji dla p rzygotow an ia  w y 
borów  wszystkie cztery sekt,ory 
m ia ły  po równej ilości gWsów. Sta 
now isko Achesona nie jest uzasad
nione. Kom isja ma reprezentować 
niemiecką ludność Wielkiego B e rli
na, a n ie  władze okupacyjne. P ro 
pozycja amerykańska jest podyk
towana w yłączn ie  chęcią u p rzyw i
le jow ania trzech mocarstw  zachod
nich w  przygotow aniu i  przeprowa 
d ze ni u wyborów.

M in is te r Wy."i jyński om ów ił na-

Rozmouja Achesona 
z G ruberem

PARYŻ, 8.6 (PAP.). Sekretarz Sta
nu USA Acheson odbył w środę konfe 
rencję z bawiącym w Paryżu ministrem 
spraw zagranicznych Austrii dr. Grube-
rem, który poprzednio konferował z mi M in is te r W yjUyński om ów ił na- 
nistrami snraw zauranieznveh Wielkie! St« ja ie  argum enty Achesona, Bevi-
* -------r ----------j .  .......w -------------------- —  — ------

nistrami spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii ! Francji. Przedmiotem rozmów, 
jak przypuszczają — była sprawa trakta 
tu pokojowego z Austrią, która znajduje 
się na porządku dziennym konferencji 
czterech.

Snyder przygotow uje
dew aluację funta

PARYŻ, 8.6 (PAP.). Prasa francuska 
komentuje w dalszym ciągu niepowodze 
nie obrad krajów marshallowskich. Dzień 
nikł podkreślają, że za propozycjami^ ame 
rykańskimi w sprawie „wolnej wymiany" 
walut europejskich wypowiedziały się 
Belgi®, Holandia, Austria i Bizonia. Sta 
nowisko Anglii, przeciwne tym propozy 
cjom popierają: Szwecja, Norwegia i Da 
nia.

Stwierdzając, że między Belgią a Wie! 
ką Brytanią mają odbyć się specjalne roz 
mowy w celu uzgodnienia rozbieżności 
„Monde" pisze, że gdyby i te rozmowy 
doznały fiaska, uniemożliwiłoby to pra
cę gospodarczą krajów marshallowskich 
i zadałoby poważny cios planowi Mar 
shalla. Gdyby porozumienie brytyjsko- 
belgijskie dos-zlo do skutku, dalsze dy 
skusje musiałyby dotyczyć dewaluacji 
walut europejskich.

Różne dzienniki podkreślają, że do 
stolic krajów marshallowskich ma przy
być amerykański minister skarbu Sny- 
der, który będzie stara! się przeforsować 
amerykański punkt widzenia.

„Liberation" donosi, że 13 września 
odbędzie się w Waszyngtonie międzyna 
rodowa konferencja walutowa z udzia
łem sygnatariuszy układu w Breton 
Woods. Na porządku dziennym będzie 
figurowała sprawa dewaluacji funta. Po

Gray m inistrem  
arm ii lądom ej USA

WASZYNGTON, 8.6. (PAP). Prezy 
de.nt Truman m ianował sekretarzem 
(m inistrem) arm ii lądowej Gcrdona 
Gray'a, obecnego podsekretarza sta
nu. k tó ry  k ie ru je  Departamentem A r 
m li od czasu ustąpienia Kenneth Ro 
ya lla  w  m aiu br.

Marsz. v. Mannstein  
staje przed sądem

BERLIN, 8.6. (PAP). Przed sądem 
b ry ty jsk im  w  Hamburgu rozpocznie 
się wkrótce ostatni z se rii procesów 
zbrodniarzy wojennych w  strefie bry 
ty jsk ie j.

Przed trybunałem stanie feldmar 
szałek h itle row ski F ritz  Erich von 
Mannstein, k tó ry  odpowiadać ma za 
zbrodnie, popełnione w  okresie od 
września 1939 roku do marca 1944 ro 
ku. Mannstein dowodził wówczas woj 
skami niem ieckim i jako szef sztabu 
na terenie Polski i Zw iązku Radzie 
ckiego. Pierwsze 3 punkty aktu  o- 
skarżeni® zarzucają Mannsteinowi 
zbrodnie, popełnione w  Polsce przez 
armię von Rundstedta w  czasie, gdy 
Mannstein by ł szefem sztabu. Dalsze 
puntky aktu  oskarżenia obarczają od 
powiedzialnością oskarżonego za mor 
dowaeie i n ieludzkie traktowanie 
w ie lu  tysięcy radzieckich jeńców wo 
jennych. A k t oskarżenia stwierdza 
również, że Mannstein zmuszał jeń
ców wojennych do wstępowania do 
arm ii niem ieckiej. Niezależnie od po 
pełnionych zbrodni wobec jeńców wo 
jennych, marszałek h itle row ski ma 
na swym sumieniu wymordowanie ty  
sięcy Żydów i Cyganów, jak  rów 
nież masowe egzekucje ludności cy
w ilne j w  okupowanych krajach.

A k t oskarżenia brytyjskiego m in i
sterstwa wojny stwierdza, że prze
prowadzone w  dn iu  1 maja badanie 
lekarskie wykazało iż von Mannstein 
znajduje się w  tak im  stanie zdrowia,

na i  Schumana przeciwko propozy
c ji radzieckiej udzielenia organiza
cjom  społecznym praw a w ystaw ia
n ia  kandydatów.

Trudno znaleźć poważne argumen 
ty  dla uzasadnienia stanowiska A- 
chesona. Stanowisko amerykańskie 
jest podyktowane ty lko  jedną- in 
tencją: chodzi o to, by ograniczyć 
udział szerokich mas w  wyborach, 
by Sparaliżować ich in 'c ja tyw ę  i  
zahamować ich aktywność.

M in is te r Schuman utrzym ywał, że 
W B e rlin ie  nie chodzi o w ybory  
•municypalne, lecz o w ybory p o li
tyczne, że rezultatem  w yborów  ma 
być Zgromadzenie, k tó re  przygotu
je konstytucję W ielkiego B erlina, a 
zatem w y jd z ie  poza zakres działał 
ności o charakterze czysto sanortzą 
dowym.

w in n y  one mieć prawo stawiania 
kandydatur, a nie ty lko  urządzania 
pochodów ulicznych.

M in is trow ie  zachodni — powie, 
dz ia ł m in is ter Wyiszyńlski — tw ie r 
dzą, że dążą do rozszerzenia w ładz 
samorządowych niemieckich. Fakty 
przedstawiają się jednak inaczej. 
Spójrzmy na s ta tu t okupacyjny, o- 
pracowany niedawno w  Waszyng 
tonie. Ok .szuje się, że s ta tu t ten 
przew iduje n iezwykle szerokie »kom 
petencje dla w ładz okupacyjnych.

Władze okupacyjne bezpośrednio 
kontrolować mają sprawy, dotyczące 
nie ty lko  reparacji i  dem ilitaryzacjl, 
lecz również bankowość, k redyt póli 
cję itd. Prawie wszystkie agendy Ber 
lima mają należeć do kompetencji mo 
carstw okupacyjnych. Taką lin ię  przy 
ję ły  mocarstwa zachodnie na konfe
rencji w  Waszyngtonie. L in ię  tę stosu 
ją  one również teraz, choć w  innej 
formie.

M in is te r Wyszyński zw rócił następ 
nie uwagę na to, że komendantura 
powinna mieć pewien wgląd w  spra
wy. mające żywotne znaczenie dla 
ludności ja k  energia elektryczna, 
transport m ie jski, gaz itd.

Minislter Wyszyński zaznaczył, że 
są dwa rodzaije kon tro li: jest kontro 
la  biurokratyczna, polegająca na me
chanicznym stemplowaniu decyzji 
organu kontrolowanego, jćst również 
kontrola aktywna, która polega na 
okazywaniu pomccy icrganowl kon
trolowanemu. Taką kontrolę ma na 
m yśli propozycja radziecka. Delega
cja radziecka uważa, że kontrola w in  
na być stosowana w  form ie pomocy 
dla organów kontrolowanych przy 
rozwiązywaniu n iektórych trudn ie j
szych problemów.

Nie jest przypadkiem — zaznaczył 
m in is te r Wyszyński — że statut oku 
paeyjny z roku 1946 wspom inj o cpie 
ce i  pomocy w ładz okupacyjnych dla 
ludności Niemiec, a nie kontro li b iu 
rokratycznej.

PROBLEM JEDNOMYŚLNOŚCI

Z epoki księdza Ściegiennego

Muzeum Świętokrzyskie w Kielcach powiększyło się o trzy sale. Obejmu
ją one eksponaty dotyczące osoby Ks. Piotra Ściegiennego i okresu w 
którym żył 1 działał ten wielki patriota i rewolucjonista w sutannie. W  
Dniu Święta Ludowego tłumy chłopów zapełniły sale Muzeum. Zwiedza
jący szczególnie interesowali się narzędziami rolniczymi używanymi na 
wsi w drugiej połowie X IX  wieku. Na zdjęciu chłopi ze wsi Bilcza (ik. Kielc) 
w której urodził się i działał ks. Ściegienny, oglądają „stępę/“ do tłuczenia 
kaszy Jaglanej i drewnianą bronę. Eksponaty te pochodzą ze wsi Bilczy

(Foto API)

Witold Nowicki

Szczerość 
hrabiny Hamilton

I KOMPETENCJE 
KOMENDANTURY

Jak wyjaśnić, że 'gdy mowa o u - 
tw.orzeniu w ładz m ie jskie ’!, pań
stwa zachodnie nie w ysuw ają na 
pierwszy plan takich zagadnień, ja k  
zaopatrzenie ludności w  żywność, 
m ateria ły pędne, opał, ja k  organiza 
cjia szkolnictwa i  oPióki zdrow ot
nej? T rzy  państwa »zachodnie — jak 
się wydaje igno ru ją  te sprawy, wy 
suwając na czoło ty łk o  zagadnienia 
polityczne. Oczywiście partie  p o l i
tyczne m ają do odegrania poważną 
ro lę  we władzach m ie jskich B e rli
na,, lecz nłe należy w  żadnym w y
padku usuwać organizacji społecz
nych od  udziału w  wyborach. Po-

ncv — ------------------------------------- -  v  ( G i ic i j a T i ie  s i ę  w  i a K j m  s u m i e  l u ł u w i « ,

dróż Snydera ma przygotować tę niemiłą że może stanąć przed sądem i odpo 
d'la Anglii operację. * .władać za swe czyny,
r ----------------------------------------------------------------— ---------------------- — -----------------

Sabotażjjści z C entra li Żelaza i Stali 
przed Sądem

' W  środę 8 bm. rozpoczęła się we 
•wrocławskim Sądzie Okręgowym rozpra 
wa w trybie doraźnym przeciwko b. 
dyr. składu głównego Centrali Żelaza 
i Stali we Wrocławiu — Mierzejewskie 
mu i jego zastępcy Plucińskiemu oraz 
kierownikowi sekcji handlowej Rowiń
skiemu, oskarżonym o sabotowanie do
staw wyrobów hutniczych dla odbior
ców państwowych, głównie o charakterze 
przemysłowym.

Jak ustalono, w toku dochodzenia, 
wszczętego na wniosek inspektoratu kon 
troi: przy CZPH przez komisję speojal 
na, wszyscy trzej oskarżeni wbrew wy 
raźnym zarządzeniom władz przemysło
wych, sabotowali na wielką skalę dosta 
wy wyrobów hutniczych dla instytucji 
państwowych, dostarczając równocześnie 
wyroby niezbędne dla odbudowy i roz 
woju przemysłu państwowego pośrednikom 
prywatnym, za co pobierali od nich 
znaczne łapówki.

Wykryto, że oskarżeni wstrzymali 410 
zamówień państwowych. W  czasie do
chodzenia ujawniono, że oskarżeni: Ro
wiński i Pluciński od stycznia do grud
nia 1948 r. pobrali łącznie od prywat
nych pośredników po ok. 600 tys, zl.,

Mierzejewski zaś od maja 1948 r. tj. od 
chwili objęcia tego stanowiska do końca 
ub. roku pobrał 300 tys. zf.

Równocześnie na ławie oskarżonych 
zasiada 4 pośredników handlowych: Ro 
man Siocb, Zenon Cieloch, Józef Nacht- 
man i Antoni Świerc oraz współwłaści
ciel fabryki wyrobów blaszanych J. Rych 
ter i S-ka w Sosnowcu — Jan Mieć, 
którym akt oskarżenia zarzucą wspóldzia 
lanie z głównymi oskarżonymi w sabo 
towaniu dostaw państwowych, zawiera
nie z nimi nielegalnych transakcji, go
dzących w interesy państwa oraz udzie
lanie łapówek.

Pierwszy zeznawał osk. S. Mierzejew 
ski, który w wykrętny sposób usiłował 
wyjaśnić, że postępowanie jego było wy 
nikiem braku wyraźnych wskazówek do 
tyczących dostaw'. W  ogniu pytań pro 
kuratora Mierzejewski przyznaje, że o- 
trzym .il od prywatnych pośredników i 
współwłaściciela fabryki wyrobów Masza 
nych osk. Mieca 45 tys, zł., które nazy 
wa „dobrowolną dopłatą" lub „prezen
tem". Oskarżony oświadcza z cynizmem, 
że nie poczuwa się z tego powodu do 
żadnej winy.

Rozprawa trwa.

Następnie m in ister Wyszyński o- 
świadczył, że zdaniem Achesona, de 
legacjn radziecka pragnie zabezpie
czyć sobie możliwość silosowania veta 
w komendanturze. Twierdzenie to 
jest zupełnie pozbawiane podstaw.

M in istrow ie zachodni — oświadczył 
m in is te r Wyszyński — twierdzą, że 
zasada jednomyślności uniem ożliw iła 
pracę komendantury. I  to twierdzenie 
jest niesłuszne. Świadczą 0 tym  na
stępujące cyfry : w  ciągu roku 1945 
komendantura, działająca nia zasadzie 
jednomyślności, załatw iła pozytyw
nie 72 proc. omawianych spraw, nie 
osiągnęła porozumienia w  3 7 proc. 
omawianych spraw, reszta spraw zo
stała przekazana dla cYdi-tk owego 
zbadania i uzupełnienia. W r. 1946 
na 199 spraw osiągnięto porozumie
nie na zasadzie jednomyślności w  70 
sprawach, t j .  43 proc., nie osiągnięto 
porozumienia w  2,5 proc. spraw, 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej”
Sztokholm, w czerwcu.

„Od kamyczka — do rzemyczka" — 
mówi się po polsku gdy chcemy la 
pidarnie określić, do jakich nieobli
czalnych skutków prowadzą nieraz 
pierwsze fałszywe kroki.

Pierwszy zwrot w  ustosunkowaniu 
się Anglósasów do pokonanych Niem 
ców, pierwsze k rok i w kierunku prze 
dzierżgnięcia się niedawnych zwycięz
ców i sędziów w  początkowo pobła
żliwych, a następnie życzliwych pro
tektorów — były takim  właśnie „ka 
myczkiem“  .Droga,, po któ re j kam y
czek się potoczył — jest dobrze zna
na. B y ł więc „w s tyd liw y “ w yrok no
rymberski, były wygodne obozy dla 
SS-manów, oddanie denazyfikacji w 
ręce samych Niemców, później całko- 
w ite je j zaniechanie polerowanie nie
mieckich akcyj rewizjonistycznych, 
wstrzymanie demontażu, zaniechanie 
reparacyj, finansowanie w łasnymi ka 
p ita łam i niemieckiego przemysłu, 
wstrzymanie rew indykacji zagrabio
nego mienia, wreszcie uniewinnienie 
zbrodniarzy wojennych, „most po
w ietrzny“ , no i wreszcie serdeczne 
dziękowanie pana generała Claya ber- 
lińczykom za ich „w ytrw ałość“ .

P r o j e k t  u s t a i r y  o z u iią z k a c h  z a iu o d o i r y c h  
n a  p l e n a r n y m  p o s ie d z e n iu  S e jm u

tanie pro jektu  ustawy o związkach niczych dla zwierząt akładach lecz blJania ruchu zawodowego, 
zawodowych oraz wygłoszone w  u /  zw lerząt . Przedłożona Wysokiej Izbie usta
związku z tym  przemówienie przewód d z ie n n e j  pur* cle P°rządku wa 0 związkach zawodowych — mó-

s : i .K yzs , r o'*,o” n'"* S c - i om“ i<,wei ku
Wicemarszałek Barcikowski poin

formował posłów, że otrzymał od P r e  PRZEMÓWIENIE
zesa Rady M in is trów  pismo, w  któ- POSŁA ZAW ADZKIEGO
rym  Rząd przedkłada Sejmowi Dsta-

Fakt, że ustawa ta wchodzi pod 
obrady Wysokiej izby z in ic ja tyw y 
Kongresu Zw . Zaw. jest dobitnym

sr ! ™
towej Organizacji Zdrowia, o zniesie cującej, zorganizowanych w  swej po- nej. *  P 6kl Społecz-
m u  In s ty tu tu  Gospodarstwa N aród o wszechnej, społecznej o rgan izacji __ Przv^tf*nni»/* f •
wego, o nabywaniu i przekazywaniu związkach zawodowych. pnrządlku dziemnpon- *  T tz60 Pu.nktu
nieruchomości niezbędnych dla rea Potrzeba tej ustawy dojrzewała na składu ¿ a d ^  S w  Uzupełnień,e
czych nar° dOWyCh Plan0w gespodar gruncie dokonanych i dokonywają- szałek Bsrcikow ski o d c z y tu je '™  
T ‘dziesięciu pierwszych punktach ^

zamionięcie rachunków państwowych obrażeń i  zdobyczy społecznych mas
m irc irefq®Rd 1 !iW ietnia 1845 r. do 31 pracujących kształtowała się rola i  AL. ZAW ADZKI
d r ’ . 1 ra d o w e  pro jekty u - zadania związków zawodowych. CZŁONKIEM RADY PAŃSTWA
s aw. o zmianie n iektórych przepisów Ustawa pozostawia statutow i Zrze w  • o •
o zaopatrzeniu emerytalnym funkcjo szenia Związków Zawodowych oraz Sejm jednomyślnie
nariuszow państwowych i zawodo- statultom poszczególnych związków 2  skład ,Rad,y Panstwa Przez 
wych w oskow ych; o zmianie niektó wchodzących w  skład Zrzeszeni a r a  c  CZł°nka przewodni
rych postanowień ustawy z dnia 18 kreślenie szczegółowych zadań ce- C en to ine j Rady Zw. Zaw.
marca 1925 r. o Izbach Morakich; o łów  i  zakresu działania związków za J?  + a AL Zawadzkiego. 
zmianie dekretu o zniesieniu Izb Roi wodowyeh. -Na porządek dzienny posiedzę
niczych, o obowiązku uczestniczenia Zarazem ustawa: gwarantuje robet n i® ,zas a ’wyczerpany, 
w  obroae bezgotówkowym; 0 zmia nikom i p ra c o w n ik ^  umysłowym dam a T z b T ż l  ^ ^ s k i  powia. 
me dekretu z dinią 27 marca 1947 r. prawo dobrowolnego zrzeszania sie Z wni09ek po'
dow fanwh1 nad3Waniu uPrawnień bu w zw iązki zawodowe oraz najczyn- i K lubu K aT  s,oPłZPR’ SL' S-D‘ PS-L  
kach o zńiW! WT 3ąltkowych przypad niejszego udziału w  sprawowaniu w ła  nyK r egu iim inu  PSr'«m, sp^ le zmia 
ka.e“ - ® /-n iesien iu  m ilita ryzac ji Pol dzy ludowej oraz znosi wszelkie do- Ż?I„ S ?e;mu Ustawodaiw-
Skich K o łe i Państwowych; o przedłu- tychczas form alnie nie zniesione pra S  W n ra  w  3,113 kom isji sta- 
zemu te rm inu stosowania ulg inwe- została w  spadku po r z ą S T a p i t ^  e  ten Z°£'tał odesłany

“ “  * “ »  klór© ogranicza 1
T  o )  dokonanych na ob- ły  prawo robotników  i  pracowników o  ,• , .

®arze Ziem  Odzyskanych; o rczcią umysłowych do dobrowolnego zrze- • porz! dku dziennym
dzenia“  r07p0,rzą szanIa si<? w  związki zawodowe, pod wodawczfgo
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej dawały działalność związków zawo- z a w i a d S i i  ąP * l  E

Taktyka anglosaskich czynników o li 
cjalnych nie pozostała bez wpływu na 
te. środowiska, które z czynnikami ty 
m i są związane ideologicznie lub w ie
żami wspólnych interesów. Hasła wy* 
bielania niemieckich zbrodni w ojen
nych i  niesienia „nieszczęślwym“ 
Niemcom daleko idącej pomocy, sta
ją się coraz bardziej popularne w  mię 
dzynarodowych sferach kapita listów  
reakcji i faszyzmu. „Oddać stalownie 
Ruhry i W estfalii Stinessowi, K ru p 
powi i  Tyssenowi“ ! „W yrok norym - 
berski był w ielką niesprawiedliwo
ścią . „N iemcy powinny stać się pod
stawą przyszłych Stanów Zjednoczo
nych Europy“ , „Silne Niemcy — wa
runkiem  odbudowy Europy“  _ dia
nikogo nie jest tajemnicą z jakich śro 
dowisk, z czyich ust padają coraz czę
ściej podobne slogany. To już nie ..ka
myczki“ , lecz ciężkie kamienie obra
zy wobec m ilionów żyjących, którzy 
by li świadkami niemieckiego imperia
lizm u ,w  pełnej akc ji“ .

Coraz częstsze i coraz śmielsze po
wtarzanie przez „w ie lk ich “  podob
nych haseł rozzuchwalać poczyna po
mniejszych hołdowników faszyzmu, 
hitleryzm u i idei panowania dolara. 
Więcej, okazywanie „m iłości“  N iem
com i czynnej im pomocy staje się 
świadectwem praworządności „zachcd 
nio - europejskiej“ i dowodem odgra
dzania się, a nawet zwalczania „czer
wonego niebezpieczeństwa“ .

Absurd jest n iewym ierny bo nie 
może mieć granic. Więc rośnie! Już 
wybiela się zbrodnie faszyzmu i h it 
leryzmu, lecz jeszcze dotychczas n e 
potępiano ich ofiar. Obecnie i na to 
przyszedł czas. „Zapewne w  Niem
czech“ ? — pomyśli czytelnik. Nie, w  
Szwecji. Tak, w  Szwecji, w  te j Szwe
cji, która  w  okresie wojny i po je j 
zakończeniu ratowała tysiące o fiar 
niemieckich obozów koncentracyj
nych, która dokarm iała i przyodzie- 
wała tysiące bezdomnych dzieci, za
opatrywała w  lekarstwa i  urządzen a 
szpitale, tworzyła ochronki i  p rzy
chodnie przeciwgruźlicze.

Lecz to był n a r ó d  s z w  e d z- 
k. b szerokie rzesze szwedzkich robot 
ników, chłopów i  postępowej in te li
gencji, którzy chętnie dz ie lili się mie 
niem z cierpiącą od barbarzyństwa 
w ojny  ̂ ludzkością. Jeżeli wówceas 
szły o fiary również od szwedzkiej f i -  
nans.jery i  bogatego mieszczeństwa 
— czynione były częściowo pod prę- 
sją op in ii społecznej, częściowo zaś 
wobec nieświadomości, ja k  się ułoży 
w  dalszej przyszłości stosunek zachód 
nich aliantów do pokonanych Nie
miec. Gdy stosunek ten „w yjaśn ił 
się , reakcja szwedzka zdjęła maskę 
z twarzy. N ikomu jak  właśnie je j nie 
odpowiada lepiej anglosaska lin ia  po
lityczna, zwalczania postępu, wolności 
i  socjalizmu. Jest ona przecież pełno 
prawnym i  lo ja lnym  członkiem w ie l
kiej, międzynarodowej rodziny pic 
czętującej się herbem „W all-S tree t“'  
Noblesse oblige, więc dla zadoku
mentowania swej solidarności i  więzi 
rodzinnej, naśladuje się metody za
chowania i  postępowania „starszych 
krewnych“ , a nawet usiłuje się ich 
prześcignąć.
- A rystokratka szwedzka, hrabina 
L i l i i  Hamilton, — sądząc z nazwiska
— spokrewniona z arystokracją an
gielską, stoi na czele Komitetu 
Pomocy Dzieciom Niemieckim. Pani 
hrabina Ham ilton przyjęła redaktora 
sztokholmskiego dziennika „Dagens 
Nyheter“ , znanego z gorących sym-i

(Dokończenie na str. 2-ej)
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N ie  chodz i tu  o k u rtu a z ję
Uniemożliw ienie przez władze Iran tuazy.jnym. Francja zabiegała o ten 

cuskle prof. Stanisławowi A rnoldow i wybór. Teraz mocno należy żałować, 
wzięcia udziału w  bieżącej sesji Ko- że argumentujący za Paryżem jako 
m itetu Wykonawczego UNESCO w miastem, które dzięki swym trady- 
Paryżu wykracza znacznie pcza ramy cjcm ku llu ra inym  i naukowym na j- 
dotychczascwych »konflik tów  wizo- lepiej nadaje się na siedzibę UNESCO 
wych“ , jakich, niestety, m ieliśmy już nie w zię li dostatecznie pod uwagę ak 
sporą ilość i w  których ar&nżowa. tualncgo k lim atu  tego miasta, 
n iu  również niestety _wiidze Wniosek ja k i z tego wypływa, to 
francuskie wysuwają się na pierwsze postawienie bez niedomówień tw ie r- 
miejsce. dzenia, iż siedzibą tego rodzaju erga

W yjaśnijm y na wstępie k ilka  mery ni2. c5i ja k  UNESCO może być ty lko 
torycznych faktów: ta k i k ra j, k tóry zapewnić może peiną

Pi Oi. Arnold jest stałym delega em swobodę obrad i  nie pozwoli sobie na 
Korni ecie Wykonawczym iak iekclw iek dyski-yminacje w  stosun 

UNESCO Instytucja  <» -  jak  je j ku do ,e j całonków. 
nazwa wsis&zuje (Organizacja Naro
dów Zjednoczonych dla spraw wycho 

wania, nauki i  ku iiu ry ) — nie jest 
francuską instytucją lecz międzyn&ro 
dową, opartą na Karcie Narodów 
Zjednoczonych. Z  tego ty tu łu  więc po 
siada UNESCO wszystkie prawa su
werennej organizacji mięttsynazcdo- 
w e j, a przede wszystkim — ekstery-

Przyfoetainamy, że tego rodzaju dy
skrym inacje na. gruncie francuskim  
nie są czymś nowym. Władze francu
skie odmówiły przecież swego czasu 
wydania wiz, wjazdowych dziennika
rzom polskim na sesję Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, a k ie d y  je  wreszcie 
w ograniczonej liczbie wydano — by

tcrialncść swej siedziby i  im m unite t fa tylko przysłowiowa, musz
tarda po obiadzie. Jednocześnie J e d 
nak przypominamy, że pod naciskiemdyplomatyczny.

Praktycznie oznacza to, że u progu francuskie j «p ia li publicznej delegat 
sali obrad UNESCO w  Paryżu traci francuski musiał zaprotestować (b. sła 
moc jurysdykcja francuska, ja k  rów - 5,0) gdy Departament Stanu nie chciał 
m e* oznacza to także, iż rząd franca wydać w izy w jazdowej Piersre Cour- 
ski nie morę stosować w  stosumtu do tade, jednemu z lew ictw ych dzienni- 
cłelegatów pcszczegoinych państw na- ksrzy francuskich (dlatego właśnie 
leżących do UNESCO swoich praw protest by ł bardzo słaby) akredyio- w ie 
ani też wpływać na wybór tych dele wanyeh przy ONZ.

Nieas-cinie ed wyżej omówionego

Ostra krytyka programu wyborczego  
na kongresie Partii Pracy w  Blackpool 

Maszyna party jna  d ła w i opozycję
LO N D Y N , 8.6. P AP . N a  Żadnej z dotychczasowych sesji kon

gresu .P a rtii P racy nie by ło  ta k  os tre j k ry ty k i p o lity k i rządowej 
ja k  ¡podczas 'środowego posiedzenia ¡porannego. K ry tyko w a n o  zw ła
szcza ku n k ta to rs tw o  rządu w  dzi edzinie nac jona lizac ji i  jego j ,nty_ 
robotn iczą po litykę . ;Si!nym echem odb iły  się w  dyskus ji aktua lne 
zagadnienia, związane p ciężką sy tu a c ją  mas pracujących, l in i jk a m i  
i  n iepewnym i w idokam i na przyszłość. K ry ty k a  rozw inę ła  się w łaś
n ie łw chw ili, gdy kongres p rz y s tą p ił do swego głównego laadania: 
d ysku s ji nad program em  wyborca ym  P a r t i i  P racy.

Program ten zaw arty w  broszu
rze pod szumnym tytu łem : „Ś w ia t 
pracy w ie rzy  w  W ielką B ry tan ię “ 
jes’t id; i ikutd wany w  środę i  czwar
tek.

Inauguracyjne posiedzenie  
parlam entu inęgierskiego

BUDAPESZT, 8.6. (PAP). W środę 
przed, południem odbyło się inaugura 
eyjne posiedzenie węgierskiego zgro 
msdzenia narodowego, które zostało 
wybrane w  wyborach powszechnych 
w 'd n iu  15 maja br.

Posiedzeniu przewodniczył najstar 
szy w iekiem poseł H an er. Na ławach 
rządowych zasiedli premier Dębi, w i
cepremier Rafaosi i  pozostali m in istro

gafów ani wreszcie uniemożliwiać im  
wzięcie udziału w  'obradach. Innym i 
słowy — wydanie w izy delegatowi, 
niezależnie od tego czy się c-n poda 
ba władzom francuskim  czy nie jest 
z
czystą formalnością. N ie chodzi tu  o

Po zweryfikowaniu mandatów po
selskich, Zgromadzenie Narodowe wy

zagadnienia, ¡polska opinia publiczna j brało przewodniczącym parlamentu
faw ia  inne: szersze. Polska jako 

członek UNESCO płaci — rzecz pro-
punfctu prawa międaynarodowego “ ta . ~  skïad^  członkowski-, sk ładki 

iS;« „ w »,j t« o te »«% w  m iliony del arc w 1 stanowią 
poważne obciążenie naszego dochodużaden kurtuazyjny gest. -  władze

tn»nnft«!L-łn nhiYHMUM.up ku urvfrnn ur 7.P 0francuskie obowiązane są wydać wizę 
na czas i  bez żadnych politycznych re
s trykc ji.

Z tego wniosek jasny i księżny. 
Nieudzielenie prof. A rno ldow i w izy 
na czas, należy potraktować jako

ciziału w  UNESCO partycypuje przede 
wszystkim górnik polski swą dodat
kową toną węgła, za którą otrzyma 
jemy dolary na opłacenie składki. To 
jest nasz wkład, od którego się nie 
uchylamy, jakko lw iek w ic ie  np. maż

chęć uniem ożliw ieni a Polsce skorzysta naby powiedzieć o sposobie, rozdziału 
n ia  z pranv jak ie  je j się należą z ty - funduszów »sygnowanych przez UNE 
tu iu  należenia do UNESCO ja k  rów - s c o  aa odbudowę zniszczonych b i

bliotek i  krzewienie ośw iaty w po-nież uniemożliw ienie wypełnienia 
obowiązków jak ie  na nią spadają. Od 
pcwiedzialność za konsekwencję tego 
rodzaju postępowania musi w ięc rów 
nież rząd francuski wziąć na siebie.

Konsekwencje te zaś sprowadzają

Łzezegóinyęh krajach. W stosunku do 
Polski sumy te dalekie są od ¡prnpar 
cjciiTi.ncćci poniesionych M ta e re ó  i 
obowiązków. W  każdym rasie zamie
rzamy zdecydowanie strzec eleznen-

się przede wszy s ik i om cło pesta;, ie- durnego naszego pra.wa: swobodnego 
nia pytania, czy kra j, k tó ry  stosuje udsiahi w  obradach UNESCO i wysy 
tego rodzaju metody do n iektórych łania takich delegatów, którzyby najle- 
państw czlc-nków UNESCO może być 
nadal uważany za odpowiednie m ie j
sce dla zebrań Kom itetu W ykonaw
czego te j ins ty tuc ji. Przypominamy

p ie j i najow-coniej mogli pracować 
na rzecz UNESCO i bronić naszych
interesów.

Fakt, że to wiaśr.ie władze francu 
tu ta j, że w ybór Paryża na siedzibę slśie usiłu ją to prawo kwestionować 
Kom itetu Wykonawczego, wybór do ta ty lko  jes.cze jeden dswód jak « s il 
którego przyczyniła się również Poi- nie obecni kierownicy Francji pracu- 
ska głosem swego delegata był w  sto ją  nsd pejargaaiem tradycyjnych w i? 
sunku do stolicy F rancji gestem ku r auw przyjaźni, łączących nasze kraje.

dotychczasowego m in istra opieki spo 
łecznej Karolą Ol-t. Wiceprzewodni
czącymi zostali posłowie M olla r i Na 
gyistok. Następnie nowy przewodni
czący parlamentu odczytał odręczne 
pismo prezydenta Republki Szakasit- 
sa.

W skład nowego Zgromadzenia Na 
rodowego wchodzi 174 robotników 
114 chłopów, 92 przedstawicieli in te 
ligencji, -2 rzem ieślników oraz 20 re
prezentantów innych zawodów. Szcze 
golnie duży jest udział w  Zgromadzę 
niu kobiet, które otrzymały 18 proc. 
wszystkich mandatów

W kołach po litycznych i  dzie-nnikar 
sk ich pomyje zgodna op in ia , że m is ję  
sform ow ania nowego rządu o trzy 
ma dotychczasowy p rem ier, w iceprze 
wodnieząey Ludowego F ro n tu  Niepo
dłegłcśei — Istvan Dobi.

K ult Puszkina staje się u j  Polsce 
sprawą powszechną

Pzsemóuiięme L. Kruezktuusiüego uj Moskwie
MOSKWA, 8.6 (PAP.). Delegat pol

ski na uroczystości jubileuszowe ku czci 
Puszkina — Leon Kruczkowski, wygłosił 
na akademii w Moskwie przemówienie, 
w którym powiedział m. in.:

Pła nas, dla narodu polskiego, kro
czącego dziś ku wspólnym celom z naro 
darni Związku Radzieckiego, Puszkin 
ukazuje się jako postać szczególnie bli
ska i droga. Zdarzają sic przyjaźnie dra 
matyczne, zgłębiające dno wspólnej doli 
i niedoli, pełne wzlotów i upadków, mi
łości i bólu: — taką była przyjaźń 
dwóch geniuszów, dwóch wielkich sło
wiańskich poetów - rówieśników Puszki 
na i Mickiewicza, obu synów jednakowo 
uciśnionych przez te same siły narodów. 
Kochali się miłością śmiałych i niepodie 
glych duchem ludzi: — obaj szarpali kai 
dany, które ponuro przydzwaniały ich 
bratnim uściskom. Była to przyjaźń, któ 
ra przeczuwała — z całym genialnym 
rozumem — genialną świetnością odwo 
ływala się do sił jutra, do sił, które uro 
sną i wywalczą wspólną wolność, wspólne 
szczęście.

Po raz pierwszy kult Puszkina w na 
szym kraju staje się sprawą powszech
ną, masowo przenika do szkól, do mło
dzieży. Po raz pierwszy naród nasz o- 
trzyma wkrótce pełne zbiorowe wydanie 
dzieł Puszkina w tłumaczeniu najlep
szych naszych poetów od Mickiewicza do

Uczeni radzieccy  
czczą pam ięć Puszkina
MOSKWA, 8.6. (PAP). Odbyło się 

fu  uroczyste posiedzenie Akademii 
Nauk ZSRR, poświęcone 150 roczni
cy urodzin Aleksandra Puszkina'.

Prezydent Akademii N?uk ZSRR 
Wawiłciw zakomunikował w  przemó
w ien iu  inauguracyjnym, żs Akademia 
uczciła 150 rocznicę urodzin poety 
nowym 16-tomowym wydaniem jego 
dzieł oraz zabezpieczeniem i odbudo
wą wszystkich gmachów pam iątko
wych, związanych z życiem i działa! 
ncścią Puszkina.

List Bernarda 5haw’a 
do Komitetu Pusżkiisowskiego
MOSKWA, 8.6. (PAP). Znakomity 

pisarz angielski Bernard Shaw za
proszony przez K om ite t obchodu 150 
rocznicy urodzin Puszkina na uroczy 
stcści jubileuszowe do Moskwy nade
słał na im ię Kom itetu następujący 
lis t:

,.Spotkał mnie w ie lk i zaszczyt i  je 
stem wdzięczny za zaproszenie. Żalu 
ję  jednak bardzo, iż w iek mój (93 la
ta) n ie  pozwala m i na powtórzenie 
mej w izy ty  z roku 1931 do Moskwy — 
w izyty, k tó ra  pozostawiła najpiękniej 
szs ze wszystkich innych i  najdroższe 
wspomnienia. Duchem ZSRR intere
suję się więcej aniżeli jakim kolw iek 
innym  państwem na świecie. włącza
jąc mój własny kra j. Bernard Shaw“ .

Tuwima. My zaś, współcześni pisarze 
polscy — w których imieniu mam zasz. 
czyt przemawiać — widzimy w twórcześ 
ci Puszkina znakomite potwierdzenie tej 
prostej, jedynie kosmopolitycznym blagi? 
rom niedostępnej prawdy, że wielkość 
poety, że geniusz poety tylko wówczas 
staje się debrom powszechnym wszyst
kich narodów, gdy wyrasta z korzeni na 
rodowego ruchu i bogatej duszy ludu.

Zapow iedź zam knięcia  
poliotuy f a b r y k  lotniczych  

me Francji
PARYŻ, 8.6 (PAP.). We wtorek odby 

.ło się posiedzenie komisji obrony narodo
wej Zgromadzenia Narodowego, na któ 
rym minister Ramadier zapowiedział re 
prywatyzację 10 fabryk lotniczych na 
18 istniejących.

„Mamy zamiar — oświadczy! dalej 
Ramadier —- zamknąć połowę fabryk lot 
niezych. Konieczne jest zwolnienie wici
klei ilości robotników tego przemysłu“ .

Wystąpienie Ramadier spotkało się z 
poważną krytyką członków komisji.

Charakterystyczny jest komentarz 
dziennika prawicowego „Ce Matin“ . 
Francja — pisze dziennik — nie powin 
na likwidować tej gałęzi przemysłu po 
siadającej doniosłe znaczenie dla jej po 
tencjaki wojskowego. Ramadier zgadza

Dyskusję środową o tw orzył Mo
rrison, przedtetawiając wytyczne pro 
gramu w  bardzo pobieżny i ogólni
kow y sposób. OznaJ n ił on, że pro
gram  ma utorować drogę dla „b ry 
ty jskiego socja lizm u“ na następ
nych 5 lat. Podobnie jak  prem ier 
Attlee, M orrison w  swym  przem ó
w ien iu  starannie un ika ł poruszania 
aktualnych trudności;. -Jeden ,z n a j
ważniejszych działów programu, po 
święcony j ( t współpracy rządu 
P a rtii Pracy z kap ita lis tycznym  
przemysłem prywatnym i, co tłu m a 
czy $tę Chęcią zdobycia głosów ko.n 
serwatywnego mieszczaństwa.

Jeden z delegatów w  dyskusji 
s tw ie rdz ił obrazowo, ża „program  
P a rtii Pracy nie. jest socja listyczny 
mimo, że opublikowano go w ezer 
warne} okładce“ . Jeden, po drug im  
mówcy w zywają do zwiększenia 
ko n tro li nad kapita łem  pryw atnym , 
do pełnej nacjonalizacji, do ra to 
wania robo tn ików  k tó rzy  znajdują 
się w  bardzo c ią M im  położeniu i  
do »oddania im  pełnej ko n tro li nad 
upa: vtw ow ionyyn przemysłom. De
legat zw iązku pracow ników  roz
dzielczych podkreśla, że w  progra
m ie pom inięto ca łkow icie  sprawą 
ogromnych w ydatków  zbrojeniowych 
i  wzywa do (zmniejszenia budżetu 
woTkowego,

ODDAJCIE N AM  KONTROLĘ
PRZEMYSŁU

Najmocniejszym ze wszystkich 
p iizandw ień tego posiedzenia by ło  
wystąpienie delegata z Nottingham, 
Shawa, Oświadcza on, że program  
wyborczy przedstawiony obecnemu 
kongresowi jest jednym  z na jbar
dziej n iesocjaliśtycznych i  m glistych 
dokumentów, jak ie  ■kiedykolwiek 
wyprodukowała P artia  Pracy, Ro
botnicy znacjonalizowanego przemy 
słu r ą  -azczarow ani i przygnębieni, 
gdy, \ f i %  że ptaci się ogromne 
ocIsŁkcucwańia dawnym  w łaścicie
lom, podczub g:ly p ta c i robotnicze 
utrzym ywane są na n iezw ykle  n is 
k im  poziomie, ja k  to ma miejsce na 
'kolejach. ¡„Q ! tito ie  robotn ikom  peł 
ną kontro lę  nad upaństwo w id ły  n  
przemysłem“ — oświadczył w  za
kończeniu Shaw w śrA l ogólnych 0- 
klasków.

i
O ROZSZERZENIE 
NACJONALIZACJI.

Na popołudniowej sesji, w  dalszym 
ciągu (toczyła się d ckcfsja nad 
pierwszą częścią p rog i-r ¡vx w yber-

się zbyt łatwo na podporządkowanie lot I czego, poświęconą sprawom  wa.no- 
nictwa francuskiego interesom produkcji żenią produkcji. Pod obstrzałem de 

j zagranicznej. ! legatów znajdowała się nadal spra

D yskusja tu spra iu ie  B e rlin a
Później sytuacja pogorszyła się. 

Dlaczego? Przyczyna nie tk w i w  me
todzie tij. w  zasadzie jedincmyśłno- 
ści, lecz w  atrrrsferze politycznej. 
Zmismi-ia się atmosfera polityczna i 
dlatego komendantura nie mogia nsie 
życie funkepomować. W tym  stanie 
rzeczy dla każdego jest jasne, że k ry  
tyka zrsady jednomyślności jest po 
ztosiwirma. wszelkich podstaw.

Omawiając zasadę jednomyślności 
m in is te r Wyszyński nawiązał do ukła 
du WBszyińgtońskiego trzech mo
carstw. Układ ten przewiduje inną 
metodę współpracy mocarstw, a m ia
nowicie prapora'i:o atoe glosowanie, 
tj. v / stosunku do sum pieniężnych u- 
Ickcwrmyeh w  Niemczech. Metcda ta 
kia sprowadza się do tego, że jeden 
ty łk i' partner a m ianowicie St. Zjed 
noczone, decyduje. Teki system przed 
stawiany jest jako postęp i  jako 
szczyt demokracji, podczas gdy zasia
da jednomyślności przedstawiana jest 
lako rzekome p:gwałcenie zasad de
m okracji.

FAŁSZYW A DIAGNOZA 
SCHUMANA

M in iste r Wyszyński następnie na
wiązał do oświadczenia Schumana, 
k tó ry  stw ierdził, że propozycje ra
dzieckie stanowią krok wstecz. Okre 
Henie takie jest nieuzasadnione. Ozma 
cza ern peprostu zniekształcanie pro 
pozycji radzieckich. Zdaniem Schu
mana, w ykonywanie uchwał pocz- 
dlrmskich jest krok iem  wstecz a po 
gwałcenie obowiązujących układów

Dokończen ie  ze str. i -e j

rzucenie p o lity k i rozb ijan ia  N ie 
miec.

Nawiązując do oświadczenia m in i
stra Bevina jakoby poifpozycja radzie 
oka ozni; czato k&nitrolę komendantu
ry  nad wszystkim i urzędnikam i orga 
nów berlińskich, m in ister Wyszyński 
podkreślił, że kontro la  w ładz okupa
cyjnych dotyczyć w inna ty lko  k ierew  
niczych osobistości adm in istracji ber 
lińsk ie j.

W  konkluz ji m in ister Wyszyński 
oświadczył, że komendantura, pow in 
na wznowić sweją działalność na pod 
stawne statutu z r. 1946. Należy rów 
nież przywrócić m agistrat dla całego 
Berlina. W ybory pow inny się odbyć 
na podstawie ordynacji z roku 1946 
z tym , że niektóre postanowienia tej 
ordynacji należy dostosować do sytua 
c ji obecnej.

Przyjęcie tych propozycji radziec
kich przyczyni się do szybszego roz 
w iązania problemu berlińskiego, :ila- 
twd przygotowanie trakta tu  pokojo
wego i zjednoczenie Niemiec jako pań 
stwij, demokratycznego.

Po przemówieniu m in is tra  Wys_zyń- 
skiego zebrał głos Acheson. Mówca 
poruszył sprawę veta w  wypadku no 
m inacji pewnych funkcjonariuszy ber 
lińskich, powołując się na fakt, że po 
wyborach w  roku 1948 trzej wysocy 
urzędnicy niemieccy m ie li napotkać 
■na veto radzieckie. Wśród urzędni
ków  tych znajdouzał się Reuter. (Obec 

międzynarodowych jest krokiem  na-.- ny  burm istrz  zachodnich sektorów
przód.

Należy przypomnieć, że państwo, 
które Schuman reprezentuj e„ uczest
niczy w  Radzie K on tro li i -wykonuje 
władzę okup 'cytną w  Niemczech na 
-odstawie układu z r. 1945. Mamy 
prawo przypomnieć m in is trow i Schu 
manowi te zobowiązania i domagać 
się wykonania uchwał z r. 1945, 
względnie z okresu jeszcze wcześniej 
szego.

M in is te r Schuman w yrazi! pogląd 
jakoby impas w  Niemczech powstał 
na Sikutk is tn ien ia  systemu 4-stronneij 
kon trc ii. Diagnoza Schumana jest fa ł 
szywa. Przyczyną impasu jest fakt, 
że mocarstwa zachodnie podjęły sze 
reg separatystycznych czynności.

Juk wyjść z tego impasu? Przez po

Berlina)
Schuman, k tó ry  również zabrał głos 

w  dyskusji, w yraz ił pogląd, że w  mia 
rę  tego jak  N iemcy przejmować będą 
swe sprawy we własne ręce, kontrola 
sojuszników w inna ulegać redukcji. 
Henderson polemizował z Wyszyń
skim  w  kw estii uprawnień komendan 
ta, dotyczących nom inacji urzędni
ków  berlińskich.

M in is te r Wyszyński w  odpowiedzi 
na zarzuty Achesona przypomniał, że 
doktór Reuter został w  roku 1947 u - 
sunięty ze stanowiska kierownika ' wy 
działu transportowego w  B erlin ie  na 
podstawie jednomyślnej decyzji Rady 
K on tro li. Decyzja ta była uzasadnio
na brakiem  k w a lif ik a c ji Reutera. W 
tym  stanie rzeczy trudno było doma
gać się od komendanta radzieckiego,

aby popierał jego kandydaturę na in . 
ne poważne stanowisko.

Odpowiadając Hendersonowi — m i 
nister Wyszyński znowu powtórzył, 
żc propozycje radzieckie dotyczą kon 
tre li w ładz okupacyjnych nad miano 
waniem i zwalnianiem wysokich u- 
rzędników a nie wszystkich pracowni 
ków.

Następnie m in ister Wyszyński 
zw rócił się do Achesona z następują 
cym pytaniem: „S ta tu t okupacyjny, 
opracowany w W as'yngtonie przew i
duje, że trzej komendanci zachodni 
mogą przejąć całą władzę od niemiec 
k ich organów samorządowych. Czy 
taka interpretacja odnośnego ustępu 
statutu jest słuszną?“ .

M in is te r Acheson w  odpowiedzi 
stw ierdził, że jedynie trzej komen
danci łącznie mogą przejąć całą w ła  
dzę od organów niem ieckich, a nie 
indyw idualnie.

M in ister Wyszyński w  odpowie
dzi zaznąeiył, że w  ch w ili obecnej nie 
ma łącznej władzy okupacyjnej w  za 
chodnich sektorach Berlina, a więc 
praktycznie biorąc każdy z komen
dantów mógłby przejąć całą władzę 
od organów niemieckich. N ie ma 
zresztą żadnej różnicy czy mogą to 
uczynić łącznie, czy też każdy z osob 
na. Faktem jest bowiem, że statut 
przygotowany w  Waszyngtonie upraw 
n ia  ich do tego.

M in is te r Acheson z kolei zw rócił 
się do m in istr^. Wyszyńskiego z pyta 
niem, czy w myśl propozycji radzieę 
k ich  decyzja niem ieckich władz m ie j 
skich może być uchylona przez veto 
jednego z komendantów.

M in ister Wyszyński oświadczył, że 
sprawę tę szczegółowo omówił w  po
przednich przemówieniach. Dokładną 
odpowiedź zawarta jest w  punktach 
8 i  l l  propozycji radzieckich.

> WNIOSEK ACHESONA
Pod koniec środowego posiedzenia 

m inister Acheson złożył oświadcze
nie, \v  .którym  s tw ie rdz ił, że ro k o 
wania czterech komendantów Ber
lin a  napotyka ją  na trudności. W 
tytm stanie Rzeczy m in is te r Ache
son zaproponował, aby na czw a rt
kow ym  posiedzeniu om ów iono spra 
we in s tru k c ji dla komendantów 
Berlina, z tym , że rokow ania ich 
mają być zakończone do ponie
dzia łku  13 bm.

wa nacjona lizacji. P raw ie  wszyscy 
mówcy domagali się rozszerzenia 
programu nacjonalizacji.

Delegat ko le ja rzy s tw ie rdz ił, że 
program rozmyślnie pom ija  m ilcze
niom sprawę n iezw ykle  niskiego u- 
posażenia ko le ja rzy. Przedstawiciel 
hu tn ików  żądał tie fi-n ityw nych  za
pewnień w npraw ie  upaństwowie
nia przem ysłu hutniczego.

Delegat robotników przemysłu okrę 
towego domagał się jaknajszybszej na 
cjooalizacji przemysłu okrętowego.

Z uwagi na to, że k ry tyka  zaczę
ła przybierać niepożądany dla k ie 
row n ic tw a  p a rtii ’ k ie ru n t i ,  prze
wodniczący Kongresu przerw ał dal
szą dyskusję, uzasadniając swą de
cyzję brakiem  czasu i oddał głos 
■ministrowi zdrow ia Bevanowi, k tó 
r y  m ia ł podsumować debatę.

Zamiast, tego jednak, aby udzie
lić  odpowiedzi na rzeczowe a rgu
menty, wysuwane przez k ry tykó w , 
Bevan ograniczył się do stw ierdze
nia, że dotychczatsowy okres nacjo
na lizac ji hył okresem doświadczal-, 
nym. Większą część swego przemó 
w iśn ia  socjalistyczny hninkSteT po
święca obronie in ic ja ty w y  p ryw a t
nej.

Obserwatorzy zwracają uwagę na 
„sprawna“  dzia łan ie  maszyny pa r
ty jne j zwanej tu  popularnie walcem 
p9 r 0wjt.ii,. d ław iącym  wszelką k ry 
tykę. W ch w ili, gdy dy ł  cu'sja p rzy
biera niebezpieczny obrót, zostaje 
ona automatycznie przerwana.

Działanie te j m achiny powtarzało 
się w  toku dalszej dyLkusji pośwtę 
coinej program ow i wyborczemu La - 
bour P a rty  na tfcłcińku ro ln ic tw a.

Zabierający głos w  dyskusji de
legaci podkreśla li konieczność prze 
prowadzenia re fo rm y ro lne j i ape
lo w a li o poprawę w arunków  bytu 
robotn ików  rolnych, w yzyskiwanych 
przez bogatych farm erów  i  w łaści
c ie li ziem skich.

M imo protestów w ie lu  delegatów, 
przewodniczący zarządził przerwa
nie dyskusji' nad tą częścią progra
mu wyborczego.

PRASA KAP ITA LISTY C ZN A  
C H W ALI CM FPSA

LONDYN, 8.6. PP. W ystąpienie 
Crippsa na w to rkow ym  posiedzeniu 
w  Bla tkpool jest cizołowym zagad
nieniom środowej prasy b ry ty jsk ie j. 
.Dzienniki konserwatywne i  w  ogó
le kap ita lis tyczne prześcigają się w 
pochwałach ;dla m in is tra  skarbu w  
czadzie P a rtii Pracy, podkreślając 
jego r~  ja k  piszą — „rozsądek, U- 
'im ar i  odwagę“ .

M im o to ogólne komentarze p ra 
sy kap ita lis tyczne j dalekie są od 
optym izm u. W .obszernych rozwa
ż a n ia c h  d z ie n n ik i  d o c h o d iz ą  z g o d n ie  
do następującej k o n t.lu z ji.

Tegoroczny kongres dow iódł po
nownie istn ienia głębokiego rozła
m u między masami robotn iczym i, a 
przywódcam i p a rt ii i  k ie row n ic 
tw em  TUC. Ruch labourzystowski 
■cierpi na „rozdw ojenie ohobowoś- 
■ c i“ . A rgum anty Crippsa nie przeko
n a ły  byna jm nie j mas robotniczych 
i party jnych.

W  kilku wierszach

M arynarze kanadyjscy 
nadal strajkują

LONDYN, 8.6 (PAR). Kanadyjski 
Związek Zawodowy Marynarzy na wie
cu w Montrealu powziął decyzje konty
nuowania strajku.

Decyzja ta jest odpowiedzią na za
wieszenie związku murarzy przez pra
wicowy kanadyjski „Kongres Związków 
Zawodowych".

To niesłychane posunięcie kanadyjskie 
go Kongresu Związków Zawodowych na 
stąpiło pod presją Amerykańskiej Feclera 
cji Pracy (APL). w  swej akcji zastra
szenia Federacja amerykańska posunęła 
się do groźby doprowadzenia do rozwią 
zania kongresu, kanadyjskiego i utworze 
nia na jego miejscu rozłamowej organiza 
cji związkowej. Jest to bezprawna in- 
terwencia, która zagraża autonomii i nie 
zawisłości kanadyjskiego ruchu związko
wego.

— W  o be cn o śc i 400 c z ło n k ó w  o d b y ło  s ię
w a ln e  z e b ra n ie  k o ła  in w a lid ó w  R . V- W  
P a ry ż u .

— W  G re c ji,  16 c z e rw c a  ro z p o c z n ie  s ię
n o w y  p roce s  p rz e c iw k o  g ru p łe  w y b i t 
n y c h  d z ia ła c z y  ru c h u  n a ro d o w o  -  w y z w o 
leńczego. 8 o s k a rż o n y c h  w  c ią g u  » ty g o 
d n i p o d d a w a n o  c o d z ie n n ie  n ie s ły c h a n y m  
to r tu ro m , za pom o cą  k tó r y c h  u s iło w a n o  
zm u s ić  ioh  d o  w y rz e c z e n ia  stó s w y c h  po
g lą d ó w  p o lity c z n y c h  i  d o  z łoże n ia  zeznań  
o d p o w ia d a ją c y c h  in te n c jo m  o s k a rż y c ie li,

— W Środę o d b y ło  s ię  w  B e r l in ie  w ie l
k ie  z g ro m a d ze n ie  p o d  has łe m  „d o m a g a 
m y  s ię  z a w a rc ia  u k ła d u  p o k o jo w e g o “  zw o 
ła n o  z in ic ja t y w y  N ie m ie c k ie j S o c ja l i
s ty c z n e j P a r t i i  Je dn o śc i. N a z e b ra n iu  
p rz e m a w ia li  G e rh a rd  E is le r  1 W ilh e lm  
P ie c k . , _

— P rzed  gm ach e m  w ię z ie n ia  w  D uesse l- 
d o r f ie ,  g dz ie  p rz e b y w a  u w ię z io n y  p rz e z  
w ła d ze  b r y ty js k ie  p rz y w ó d c a  k o m u n is tó w  
n ie m ie c k ic h  M a x  H erm a n n , d e m o n s tro w a 
ły  t łu m y  m ło d z ie ż y , d o m a g a ją ce  s ię  n a 
ty c h m ia s to w e g o  u w o ln ie n ia  R e im a n n a .

— F ra n c u s k ie  w ła d ze  o k u p a c y jn e  w  
N ie m c z e c h  o d m ó w iły  w iz  w ja z d o w y c h  do 
F r a n c ji  5 -c iu  d z ie n n ik a rz o m  n ie m ie c k ie j 
p ra s y , l ic e n c jo w a n e j p rz e z  w ła d z e  ra 
d z ie c k ie .

— r a r t ia  k o m u n is ty c z n a  N ie m ie c  w y s to 
sow a ła  p is m o  do R a d y  G o sp o da rcze j B i 
zona . w  k tó r y m  d o m a g a  s ię  w s trz y m a n ia  
z a p o w ie d z ia n e j s p rz e d a ż y  z a k ła d ó w  X. G. 
F a rb e n in d u s tr ie  w  obcte rę ce  i  p rze ka za 
n ia  ic h  n a ro d o w i n ie m ie c k ie m u .

— W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m i s ię  w y b o 
ra m i d o  p a r la m e n tu  a u s tr ia c k ie g o , p a r t ia  
lu d o w a  ro z w in ę ła  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ść  
w ś ró d  b , h it le ro w c ó w  z je c in y w u ją c  sob ie  
ic h  g ło sy .

— 4 hm . p o d p is a n y  został, w  R z y m ie  
u k ła d  p r z y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  
W ło ską  K o n fe d e ra c ją  P ra c y  a  je d n o li ty 
m i z w ią z k a m i z a w o d o w y m i w o ln e g o  ob
sza ru  T r ie s tu .

— D z ie n n ik i b e lg ijs k ie  n o tu ją  u s ta w ic z n y
spadek p r o d u k c j i  w  p rz e m y ś le  w łó k ie n 
n ic z y m , c h e m ic z n y m , s k ó rz a n y m , s p o ż y w 
c z y m  i  in n y c h .

Toruń  uczcił pam ięć  
Juliana N ow ickiego

W  skiiu 8 czerwca rb, odbył» się w
Toruniu uroczystość odsłonięcia pomnika 
na grobie Juliana Nowickiego, działacza 
robotniczego, członka KPP, zamordowa
nego przez policję sanacyjną w 1938 ro
ku.

W  odsłonięciu pomnika ufundowanego 
przez członków KM PZPR i Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych wzięły u- 
dział liczne delegacje toruńskich zakła
dów pracy oraz organizacji partyjnych.

Przygotowania  
do I I  Światowego Kongresu 
M łodzieży Dem okratycznej

W  tych dniach zakończyły się w Bu 
dapeszcie obrały X Sesji Komitetu W y 
konawczego Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej.

Członek Komitetu Wykonawczego 
SFMD, seler. Żarz, Gł. ZMP pos, J. 
Morawski udzielił po powrocie z Buda
pesztu przedstawicielowi PAP wywiadu 
na temat prac Komitetu Wykonawczego.

„Komitet Wykonawczy — stwierdził 
m. in. pos. Morawski wyraził w imieniu 
54 milionów młodzieży, zorganizowanej 
w SFMD pełne poparcie dla uchwał 
Kongresu Paryskiego.

„We w szystkich krajach odbywają się 
przyg o to w an ia  i w y b o ry  delegatów  n a
ł ł  Światowy Kongres Młodzieży, który 
odbędzie się w Budapeszcie w dniach 
od 2 do 10 wrześnią rb. Polskę reprezen 
tować będzie na Kongresie 50-osobowa 
delegacja, złożona z czołowych działa
czy naszych organizacji młodzieżowych— 
przodujących młodych robotników, chło 
pów, uczniów i studentów".

„Drugi Światowy Kongres poprzedzo 
ny będzie Światowym Festiwalem M ło
dzieży, który odbędzie się również w 
Budapeszcie od 14 do 28 sierpnia br. 
Podczas Festiwal« odbędą się ponadto w 
Budapeszcie X Międzynarodowe Igrzy
ska Studenckie".

„Za dwa miesiące na PI. Bohaterów w 
Budapeszcie z ust 10 tysięcy delegatów 
młodzieży demokratycznej wszystkich na 
rodów rozlegnie się na cały świat „Pieśń 
pokoju" — hymn Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej".

G ertruda Lutz 
szefem M isji UNICEF  

u j  Polsce
Przed paroma dniam i przybył do 

Warszawy z Paryża A lfred  E. D awid- 
son. dyrektor Międzynarodowego Fun 
duszu Pomocy Dzieciom ONZ.

D yrektor Dawidscn przedstawił rzą 
dowi polskiemu nowego szefa m is ji 
UNICEF na Polskę p. Gertrudę Lutz.

Szczerość h ra b in y  Ham ilton
(Dokończenie ze str. 1-ej)

pa tii dla USA (organ koncernu Bon- 
niersa, opartego na amerykańskich 
kapitałach) i  udzieliła mu wywiadu 
na temat działalności wspomnianego 
komitetu, zaopatrując go w  szereg 
własnych komentarzy. Oto są „kw ia t 
k i"  z tego wywiadu:

„Działalność Kom itetu zapoczątko
wana została w  1944 r. przez szwedz
kich sympatyków nazizmu“ . „K om ite t 
nie starał się o współpracę z o fic ja l
nym i organami szwedzkiej pomocy 
ofiarom wojny, odkąd Szwedzki Czer 
wony Krzyż i  Szwedzka Pomoc Eu
ropejska („Europahjelpen“  — organi
zacja tak zasłużona w  Polacę — 
■przyp. autora) zaczęła bezsensownie 
wydawać pieniądze na pomoc Jugo
sław ii i  innym  kra jom  Wschodniej 
Europy". A nieco dalej: „Podczas 
w o jny nie interesowałam się postę
powaniem H itlera, a e później dosz
łam do wniosku, że było ono wcale 
nie głupie". „Zawsze podziwiałam 
wspaniałe wyczyny Mussoliniego w 
odbudowie Włoch“ .

Hrabina Ham ilton staje się coraz 
bardziej otwarta:

„Z  całą świadomością stwierdzam, 
że wolę nazywać się nazistką, niż de- 
m okratką“ .

Otwartością hrabiny zdetonowany 
został nawet przeprowadzający w y
wiad, dziennikarz, to też usiłuje skie 
rować rozmowę na bardziej ogólne 
tematy: czy Niemcy, zbiegli do Szwecji 
przed prześladowaniami H itlera, też o 
trzym yw ali pomoc Komitetu? Ale pa
n i hrabina raz wpadłszy w  ferwor

szczerości, nie zaprzestaje odsłaniania
swych poglądów.

„N ie przypominam sobie tak ie j oko
liczności, a co się tyczy w  ogóle tych 
wszystkich „o fia r“ obozów koncentra
cyjnych — była to wszystko marna 
hołota, która przybyła tu, aby w y
czyniać burdy. Czyż potrzebowała po
mocy?“

Hrabina Ham ilton jest jedną z czo
łowych reprezentantek herbowo -  ko . 
ronnej „m iędzynarodówki“ , a dzien
n ik  „Dagens Nyheter“ , k tó ry  wygło
sił in terw iew  z hrabiną i  k tó ry  nie 
zdobył się ani na jedno słowo komen
tarza, lecz jedynie na odro
binę iron ii — rozchodzi się w  pó łm i
lionowym nakładzie. Tak więc hołdy 
w ie lkiem u dziełu H itle ra  i  wyrazy 
wzgardy pod adresem jego o fia r — pa 
dają już publicznie. Gdy więc m ilio 
ny ludzi na świecie stawia pom niki 
i  czci pamięć poległych w  obronie ele
mentarnych praw  ludzkości i zamęczo 
nych przez katów faszystowskich — 
śmietanka międzynarodowej reakcji 
coraz otwarciej tym się gorszy, usiłu 
je czcić katów, a ich o fia ry zaliczać 
do „ho ło ty“ .

W ywiad przedstawicielki najczar
niejszej reakcji szwedzkiej 1 między
narodowej — jest policzkiem nie ty l
ko dla byłych więźniów niemieckich 
obozów koncentracyjnych, lecz jest po 
liczkiem dla całej ludzkości. Am ery
kański koncern Boniersa i angielsko- 
szwedzka arystokratka zademonstro
w a li w  co się zamienił n iew inny „ka 
myczek“ ,

W ITOLD NOW ICKI
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Z b ig n iew  G rotow ski

N a  p ó ł n o c y  D o l n e g o  Ś lą s k a
Potmatg, które ożyuji plan sześcioletni

Legnica, w  czerwcu

W  obcych mi:stach, drcgi wychc- 
dzące z obręczy przedmieść, wy 

dają się nam drogami, które właści
w ie  nie mają dla nas celu. W mieś 
cie swoim, jak im  stał się dla nas 
Wrocław, każda szosa wybiegająca z 
pierścienia murów i wcinająca się w 
zieleń pói — jest drogą prowadzącą 
do naszych przyjaciół.

Wiem, że droga idąca na Oleśnicę, 
zaprowadzi mnie do Kurowa, gdzie 
wójtem  jest repatriant z Belgii gór
n ik  Antoni Domański, ojciec 11 dzie 
ci. W tej wsi można się z łatwością 
porozumieć w języku francuskim. Ale 
nie wszystkie dzieci w ójta władają 
językiem Moliera. Tylko najstarsza 
„w arstwa“ dzieci mówi tym  językiem. 
Z młodszym trudniej było znaleźć 
wspólny język, gdyż mówią po fla - 
mandzku, jako że nie przyszły na 
Świat w  walońskiej lecz flamandz
k ie j Belgii, Najmłodsze mówią już 
ty lko  po ...dolnośląsku, przy czym 
syn Nr. 11 rozmawia na razie ty lko 
na m igi.

Gdybym pojechał drogą na połud
n ie  ku Bystrzycy mógłbym z innym 
'Domańskim, M ikołajem, porozma
w iać w języku Yankesów, i posłyszał 
"bym „surę“ , zamiast ,.yes“ , jak mó
w ią  w  osadzie kanadyjskiej pod 
Wrocławiem. M ikoła j- Dcmoński spę
d z ił więcej la t w  Stanach Zjednoczę 
tnych n iż w  Polsce.

W Zgorzelcu zagadano do mnie po 
węgiersku. W Pawłowicach rozmó
w isz się łatwo po rumuńsku. A gdy
by Robescn m iał czas, zawiózłbym go 
do Świebodzina, gdzie osiedliła się 
rodzina repatriantów  z A fryk i. W 
’Świeradowie była kaw iarn ia  ze szwe 
dzką nazwą, założona przez repatrian 
ta  ze Szwecji Marynarz z „B łyskaw i 
cy“ rozmawia chętnie po angielsku 
■aby wyrazić żel, iż za -„porywanie“ 
żołnierzy angielskich z lądu norwes
kiego pod Narvikiem  odpłacono nam 
porwaniem Eislera z „Batorego“ .

Dolny Śląsk jest w ie lką mozaiką 
ludzi ż całego świata, którzy w  cza
sie w ojny przeszli kulę ziemską 
wzdłuż i wszerz i wreszcie dopłynęli 
do spokojnego portu nadedrzańskie- 
go.

Zanurzam się w teren dolno - śląs
k i, jak w ożywczą kąpiel, dającą si
ły. Są to podróże odkrywcze i kszta5 
cące. Oto siedzę w  małym lokaliku 
przy dworcu w Legnicy, jednym z 
najstarszych miast polskich, o czy-m 
świadczą tram w aik i w stylu Henry
ka Pobożnego.

Przy sąsiednim Goliku toczy się 
rozmowa.

— _ Gdy pan do mnie przyjadzie, 
zajdź pan do mojej cukierenki.

— A duże to miasto?...
— Ho. ho, penod trzydzieści fa

bryk...
— A w ino jugosłowiańskie ma pan 

jeszcze?
Już jestem „w  domu“ . Nas-z cukie’ 

n ik  pochodzi z Bolesławca, k tóry je»' 
stolicą powiaju, zamieszkałego w di 
że,i mierze przez repatriantów z Ju
gosławii. Przybywszy tu przed trze
ma la ty repatrianci ci oświadczy!5 
nam „więcej się iuż przesiedlać nie 
będziemy“ . I pozostali. !

nia, oddział Wrocław i Regionalna 
Dyrekcja Planowania Przestrzennego 
przy ścisłej współpracy Kom is ji Pla 
nowania Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej opracowały już w na jdrobnie j
szych szczegółach w ielką kampanię 
zmierzającą do gospodarczego zakty
wizowania północy Dolnego Śląska.

Komisje branżowe w ytypowały już 
zakłady, które odbuduje się i u ru
chomi w ramach Planu Sześcioletnie 
gc. Ogółem wytypowano takich obiek 
tów 200, z których większość położo 
na jest właśnie w północno -  wschód 
nich powiatach jak  trzebnicki, m ilic  
k i, bolesławiecki, żagański, żarski, 
głogowski, szprotawski namysłow
ski, sycowski, kicżuchcwski, jaw oi- 
ski, wołowski i  oleśnicki.

W powiatach tych rozw inie się 
przemysł spożywczy w  oparciu o do
stawy z tych terenów w ybitn ie  ro ln i 
czych. Powo anie tu więc przemysł 
przetwórczy mięsny, jarzynowy, ka
szarnie, w ytw órnie konserw owoco
wych, itd . Dzięki bogactwom kopal
nianym duże możliwości rozwojowe 
ma też przemysł mineralny. Poza tym 
przewiduje tu  się rozbudowę przemy 
słu drzewnego w  oparciu o lasy pół
nocno - śląskie.

Oto Bolesławiec nad rzeką Bobrem, 
doskonale usytuowany kom unikacyj
nie. Jest to ważny węzeł na l in i i  Wro 
cłsw — Legnica — Zgorzelce — Gra 
nica Państwa oraz Bolesławiec — 
Warta Bołesławską i Bolesławiec — 
Gromadka .W mieście krzyżują się 
też dwie ważne szosy: Wrocław — 
Zgorzelec oraz Jelenia Góra — Nowa 
Sól. Pcza tym  wybiegają stąd cztery 
drogi wo ewódzkie na Lubań Cho
cianów, Z łotoryję i Ruszów. Bolesła
wiec, centrum przemysłu ceramiczne 
go został zniszczony w  60 proc. i l i 

czy dziś zaledwie 5.000 mieszkańców. 
Jednakże okcło 500 domów w  mieś
cie nadaje się do łatwego remontu, 
tak iż można tu pomieścić jeszcze ok. 
1200 rodzin.

Bolesławiec jest bazą surowców ce 
ramicznych, a także surowców 
drzewnych i  rolniczych. Może tu 
się więc rozwinąć przemysł ce 
ramiczny, chemiczny oraz zakłady pro 
dukcji cegły szamotowej, których bu- 
dynki są w  dobrym stanie, brak ty lko  
urządzeń. Podobnie przedstawia się 
stan budynków fab ryk i ceram iki sa
n itarnej. Najlepsza jest sytuacja w  
zakładach przetworów zi imniacza- 
nych, .gdzie znajdują się zarówno bu 
dynki jak i  urządzenia fabryczne.

Piękne to i stare miasto było w  dru 
giej połowie X V II w ieku głównym 
ośrodkiem przemysłu kamionkowego. 
Wyroby bolesławieckie zawdzięczały 
swą sławę pięknej, brunatnej glazu
rze i mocnym fermom późnego baro
ku.

PRZEMYSŁ GARNCARSKI 
W NOWOGRODŻCU

Odwiedzamy również Nowogro
dziec, miasteczko położone w  powie
cie bolesławieckim. Liczy ono dziś za 
ledwie 700 mieszkańców. Może jesz
cze po drobnych remontach demów 
pomieścić ok. 50 rodzin. Był t  > ośro
dek przemysłu 1 rzemiosła garncar
skiego. Obecnie w obliczu aktyw iza
c ji tych okolic zsrysowywują się tu 
poważne możliwości rozwinięcia prze 
mysłu garncarskiego. Zwiedzamy garn 
carnie „Johann K un“ przy ul. Sien
kiewicza. Zakład duży, składający 
Się z budynku centralnego, obszer
nych szop i magazynów. Budynki w 
dobrym stanie, wymagają jedynie 
drobnych napraw. Znajdują się tu je

szcze duże ilości g lin k i i  półfabryka 
tów zabezpieczone przez Zjednoczenie 
Przemysłu Ceramicznego. Uruchomić 
by tu  można też i ta rtak średniej w ie l 
kości mający niezniszczone budynki.

Jedziemy na północ. Nad rzeką 
Szprotawą u ujścia je j do rzeki Bo
ber, leży miasto powiatowe Szprota
wa równie pomyślnie usytuowane 
komunikacyjnie jak  Bolesławiec. Jest 
to węzłowa stacja na l in i i  Głogów— 
Żagań i  Szprotawa — Zielona Góra. 
Powiat ten jest przede wiszystkim ba 
zą surowca drzewnego, dostarczone
go przez rozległe lasy. Istnieją tu  moż 
liwości lokowania przemysłu drzew
nego oraz przemysłu chemicznego, o- 
partego o surowiec drzewny. Pcza 
tym  znajdują się tu  budynki, wyma 
gające n iew ielkich remontów, gar
barni, warsztatów samochodowych.

Żagań mający w  swym powiecie 
45 proc. powierzchni pokrytej lasami 
może stanowić cśrodek przemysłu 
drzewnego.

Jest to również ważna baza węgla 
brunatnego i  surowców szklarsko - 
ceramicznych. Poza tym  istn ie ją  tu 
możliwości lokowania przemysłów 
niezwiązanych z bazą surowcową, jak 
włókienniczego i metalowego. M ia
sto zniszczone w  55 proc., może jesz
cze po n iew ie lk im  remoncie pomieś
cić ok. 1800 rodzin. W mieście znaj
dują się prawie że nieuszkodzone bu 
dynki fabryczne dwu tka ln i, w  któ 
rych w czasie w o jny fabrykowano... 
części elektryczne i radiowe do samo 
chodów i  samolotów.

Oto błyskawiczny rzut oka na trzy 
powiaty, w  których istnieją, jak  w i
dzimy duże możliwości ożywienia ży 
ćia gospodarczego. W ramach Planu 
Sześcioletniego powiaty t? będą cdbu 
flowane i zatętnią nowym życiem.

M e t r o  tu M o s k tu ie

Moskiewska kolej podziemna — Wspaniała hala dworcowa stacji Nowo- 
kuźnieckiej (do artykułu poniżej)

Mieszanka anglosaska
Doroczny zjazd jednej z konserwatyw j linię okopów na terenie kortów, nie rwa 

nych, świeckich o-rganizaaj: Baptystów I zając na zakaz ze strony członków Kiu

A nna L a ñ ó la

r a c u j ą  i  u c z ą  s ię
W rażen ia  z w ycieczki do ZSRR

BOLESŁAWIEC — PRZEMYSŁ 
CERAMICZNY

Opuszczam Legnicę, aby ruszyć w 
objazd po północnych powiatach na
szego województwa. Jak nas poinfor 
mowano Centralny Urząd Plancwa-

Różnica wykształcenia
w małżeństwie

U  ^IW oda ¿»rakfycxne«
= =  r» T - I S  K 2750-1

W jasnych, niewielkich salach, wokół 
niskich stołów siedzą chłopcy i dziew
częta w białych fartuchach. W ręku każ 
Jego z nich migoczą. cieniutkie druciki; 
zbliża się je do palnika gazowego, który 
wydaje charakterystyczny syk.

Jesteśmy w Nowosybirskiej fabryce 
lamp radiowych. Cisza, szerokie, jasne 
korytarze, nieduże pokoje, w których 
pracują biało ubrani robotnicy — wszy 
stko to sprawia wrażenie nie fabryki, 
ale szpitala, czy też laboratorium.

Niewysoki, barczysty dyrektor, wyją 
śnią, że maszyny do wyrobu lamp spro 
wadził z Leningradu. Okazały się one 
daleko lepsze od amerykańskich.

— Ta oto lampka —: mówi, wskaziu 
jąc na małą lampę radiową — była 
przedmiotem naszej największej troski.

Jej . produkcja kosztowała 10 rubli 81 
kopiejek, a sprzedajemy według cennika 
za 9 rubli. Mieliśmy więc straty sięga 
iące tysięcy rubli. Ale postanowiliśmy, 
żc nie dopuścimy do strat, no i — uśmie 
cha się — teraz koszta jej produkcji wy 
noszą 7 rubli 94 kopiejki.

— No, dobrze — pytą któryś z nas 
— a jak to zrobiliście?

— Zlikwidowaliśmy braki, a poza 
tym zastosowaliśmy nowe sposoby 
oszczędności. 1 ot, lampeczka daje do
chody.

Rozejrzałem się .po sali. Zlikwidować 
braki — to przede wszystkim pouczyć 
robotnika, jak ma obchodzić się z matę 
riafem, przyzwyczaić do samodyscypliny, 
stworzyć jednocześnie tak dobre warun 
ki pracy, by nic nie odrywało uwagi od 
niesłychanie żmudnego i drobiazgowego 
procesu twórczego. I ciągle, bezustannie 
podnosić kwalifikacje.

To ostatnie zagadnienie interesowało 
mnie najbardziej: W jaki sposób można

— pracując — utrzymać łączność z 
nauką, tak, by ciągle udoskonalać pro 
dukcję? Odpowiedź na moje pytanie, 
usłyszałem w biurach fabryki, z ust jed 
nego z inżynierów.

Była to historia człowieka radzieckie
go, który wyrósł razem z fabryką, histo 
ria zwykła dla jego współziomków, a dla 
nas, którzy słyszeliśmy ją w różnych 
wariantach w innych częściach ZSRR 
ciągle na nowo frapująca.

— Miałem 17 łat — rozpoczyna swo 
ją opowieść niemłody już inżynier, gdy 
ukończyłem szkołę. — Trzeba było pójść 
do pracy — byłem wtedy głową rodzi 
ny, ojciec mój umarł. Wstąpiłem do In 
stytutu, w którym nauka odbywała się 
wieczorem.

Uczyłem się i wkrótce otrzymałem 
pierwszy awans — zostałem majstrem. 
Fabryka rosła, przybywały nowe oddzia 
ly, produkowano nowe lampy. Rosłem 
wraz z fabryką. Ukończyłem instytut 
i jaiko inżynier kontynuowałem pracę w 
naszej fab-yce. Tak dalece przywykłem 
do wieczornej , nauki, że zabrałem się do 
ulepszenia jednej z lamp radiowych. No 
i wyszedł z tego nowy rodzaj lampy. 
Półtora roku nad nią pracowałem — 
kończy.

— To i niedługo pracowaliście — 
śmieje się dyrektor — by dostać nagra 
dę. Bo musicie wiedzieć — zwraca się 
do nas dyrektor, że za tę lampę otrzy
mał nagrodę im. Stalina. I teraz znów 
praouje nad rakimś wynalazkiem.

—• Czy wielu jest uczących się w 
waszej fabryce? — pytam jeszcze?

Tak, młodzi prawie wszyscy się 
uczą, a w naszej fabryce około 70 proc' 
robotników — to młodzież. Możliwości 
kształcenia mają bardzo duże: obok jest 
instytut, szkoła techniczna. Pomagają 
nam profesorowie syberyjskiej Akademii

Nauk. Kto chce, może się uczyć.
Przypomina mi się ta pospolita histo 

ria życia jednego z tysięcy inżynierów 
radzieokich w moskiewskim metro.

Była 5 popołudniu, największy ruch, 
ludzie wracali do swych domów. Nieu
stannie płynąca fala zagarnęła i mnie. 
Stałam na stopniu ruchomych schodów 
pomiędzy starszym roboto i kiem a mło 
dą dziewczyną. Miała w ręku książkę, 
podręcznik historii na poziomie uniwer 
syteckiin. Robotnik, opierając się o . po 
ręcz, przewracał kartki zeszytu, zapisa 
hego liliowym atramentem; jakieś formu 
ły chemiczne. Tłum ludzi rozdzielił nas 
przy wejściu do pociągu, a!e ja byłam 
już odpowiednio „nastawiona“ . Szuka
łam uczących się. Było ich bardzo wielu 
Starzy i młodzi, chłopcy i dziewczęta
— prawie każdy miał w ręku książkę, 
niektórzy — tygodnik gazetę. Jazda me 
trem trwa kilka minut, ałe i tych kilku 
minut szkoda.

Zagadnęłam młodego robotnika, kre
ślącego coś na marginesie skryptów.

— Pracuję w Fabryce Samochodów
— znacie chyba ZłSY — jednocześnie 
studiuję na politechnice — powiedział. 
Za trzy lata będę inżynierem. Przy na 
szej fabryce politechnika ma swój od
dział — wykłady odbywają się po pra 
cy.. Teraz jest okres egzaminów — 
westchnął — no i trzeba się porządnie 
podciągnąć. W  domu jeszcze posiedzę 
ze dwie godziny — jutro egzamin z qb 
róbki metali.

Przeprosił mnie i pogrążył się na no 
wo w swych skryptach. W  wagonie raz 
mawiano półgłosem, pociąg przystawał 
co kilka minut ludzie pospiesznie składa 
Ii książki, gazety, zeszyty. To pracująca 
i ucząca się Moskwa śpieszyła do do
mów. Szkoda przecież każdej chwili — 
egzaminy za pasem!

w Nowym Jorku zakazał swoim człon 
kom używania słowa „towarzysz“  przy 
zwracaniu się do siebie. Zwrot ten obo
wiązywał w organizacji od chwili jej za 
łożenia, tj. od 38 lat.

Zaiste, trzeba naprawiać błędy przód 
ków, którzy w swej naiwności, nie zda 
wali sobie sprawy, jak wielkie potencjał 
ne niebezpieczeństwo kryje się w tym, 
zdawaćby się mogło, przyjaznym, bra
terskim pozdrowieniu, symbolu równości 
ludzi.

❖
Jeden z inspektorów Komisji Budżeto 

wej Kongresu USA opisał w tygodniku 
„Time“ procedurę biurokratyczną przy 
dostawach suszonej cebuli dla wojska. 
Wniosek o przydział cebuli otrzymał 
cztery stemple „wpłynęło“ , dwa „zała
twiono“ , był kilkakrotnie rozpatrywany 
przez te same urzędy, bez końca prze 
pisywany, rejestrowany, dołączono do 
niego 47 załączników, otrzymał 14 prze 
różnych adnotacji i ,paraf“  — i pomi 
mo, iż wysłany był jako „bardzo pilny“ — 
musiał przejść 288 (słownie: dwieście 
osiemdziesiąt osic-tn) instancji, zanim na 
reszcie po pięciu i pół miesiącach... nie 
zostai załatwiony.

*
„Obywatel świata“ , herold „idei Rzą 

du Wszechświatowego", 26-letoi Ame
rykanin, Garry Davis', którego blazena 
da podczas obrad ONZ w Paryżu wy
wołała w swoim czasie tyle wesołej 
wrzawy — otrzymał niedawno na ła
mach moskiewskiej „Prawdy“  krótką, 
lecz dobitną odprawę.

„Maniak — pisze m. in. „Prawda“  — 
który „ideę rządu wszechświatowego“  
stara się eksportować ze St. Zjednoczo
nych do Europy na ■ równi ze sproszko
wanymi jajkami i gangsterskimi powie
ściami...“

*
M yli się głęboko ten, kto sądzi, że 

laury literackie zdobywa się tylko talen 
tem, rozległą wiedzą o życiu itp. To są 
stare przesądy. W  naszym wieku można 
stać się asem piśmiennictwa, będąc np. 
specjalistą w branży... fałszowania pie
niędzy, z tym, że należy mieć na tym 
polu rozległe wykształcenie teoretyczne.

Niejaka pani Poiły Webb z Filadelfii 
wydala niedawno wyczerpujące dzieło pt. 
„Jak się fabrykuje banknoty domowym 
sposobem?“ Książka zawiera oko5o 200 
schematów — tablic, przedstawiających 
różne metody „pracy“ . — Pierwsze dwa 
wydania rozsprzedano w ciągu 6 tygo 
dni, trzeci nakład ukaże się w tych 
dniach.

i?to C0, ,znaczy prawdziwa, „integral 
na“  wolność słowa!

*
„1  ̂ czerwca otwarcie kortów teniso

wych“  — głosiła w połowie maja rb. wy 
wieszka w Klubie Międzynarodowym w 
Szanghaju, miejscu spotkań amerykań
skich,  ̂angielskich i francuskich „przed
stawicieli gospodarczych“  przy rządzie 
Kuomintangu.

Gdy oddziały nacjonalistów w krytycz 
nej chwili poważyły się przeprowadzić

bu — ci ostatni nazwali oficerów tchó 
rzami i panikarzanii, zapewniając ich, 
że „wojska komunistyczne nie ośmielą 
się zaatakować Szanghaju“ .

Jednakże nie sprawdziły się zbożne ży 
czernią wytwornych klubowców i tak 
pielenie zapowiadający się sezon teniso 
wy nie został otwarty na skutek pew
nych dziejowych trudności.

*
Strona tytułowa tygodnika amerykan 

skiego „Newsweek“  przedstawia małą, 
może 6-Ietoią dziewczynkę chińską, 
czyszczącą solidny, wojskowy but. Jak 
wynika z objaśnienia okładki, zatniesz 
czonego wewnątrz numeru dziennika, 
but ten należy do fotoreportera Passan 
tino z „British Combine“ , angielskiego 
trustu przemysłowego.

Pcdpis pod okładką: „Dzieci czerwo 
nvch Chin: czy będą one nienawidzić 
Zachód“ ?

Doprawdy retoryczne pytanie. Czyżby 
redaktorzy „Newsweek“  przypuszczali 
rzeczywiście, że kilkuletnie, przymierają 
ce dotychczas głodem pucybyty zapłoną 
miłością do niesławnych przedstawicieli 
„Zachodu“ w Chinach — panów Pas 
santino i im podobnych.

*
W  Londynie toczy się zakrojona na 

wielką skalę „krucjata“ , której celem 
jest „zwalczanie apatii religijnej“  łendyń 
czyków Na rogach ulic, w parkach, w 
hallach hotelowych, a głównie w pubach 
(piwiarniach) występują z przemówienia 
mi i apelują dziesiątki misjonarzy świec 
kich i pastorów. Akcja propagandowa za 
toczyła niezwykle szerokie kręgi. W ga 
zetach ukazują się całostronicowe oglo 
szenie, na domach rozlepiono wielobarw 
ne plakaty, wyświetla się odpowiednie 
ftimy, nawet samoloty za pomocą świec 
dymnych wypisują na niebie pobożne 
slogany.

O doraźnych 
meldunki, 
nadeszły.

rezultatach krucjaty 
jak dotychczas, jeszcze nie

(sf.r.)

Aleksy J\owikoLV-Priboj (1 )  7~ *p0<': w ’ dzę, Przyjacielu. Widzę. Z wszystkiego zdaję sobie sprawę.
Klęska ogarnęła całą 71«™:- 1— .• 1----- -• • —- .
w  piersi, m iast serca,

„Kuźnica“ ir  W arszauiie
Spod prasy Drukarni nr 2 w Warsza 

w:e wyszedł pierwszy warszawski numer 
„Kuźnicy , która dotychczas wydawana 
była w Łodzi.

„Kuźnica“  ukazała się w nowym, po
większonym formacie. Numer zawiera m. 
in.; artykuły Jana Kotta, Adama Szaffa, 
Tadeusza Borowskiego i Ryszarda Matu 
szewskiego oraz fragmenty prozy Kazimie 
rza Brandysa i wiersze Mieczysława Ja 
struna.

Wraz z pismem przybyli do Warszawy 
członkowie zespołu „Kuźnicy“  — Kazi
mierz Brandys, Paweł Hertz, Mieczysław 
Jastrun, Ryszard Matuszewski, Seweryn 
PoIIack, Adolf Sowiński i Juliusz Żuław 
ski.

Przeniesienie się „Kuźnicy", redagowa 
nej przez Pawła Hoffmana, do Warszawy 
wpłynie niewątpliwie na ożywienie życia 
umysłowego i kulturalnego stolicy.

Klęska ogarnęła całą ¿iWę~.”Pot<yki'łez i ' i ^ T ^ r w a j r t e ż  t r y c S / P o  Kambuzowy i)  p itra s i coś na blasze elek-
dtvaj M ożem y SnaSto C,po CZd i” ?'iakąŚ b ry ł?  ra iD alonj2j A le cóż m y ną. Ma p rze k rw io n e  oczy. 5 r02dęło g0’ ja k  chorego na puchlinę wod_

Sprężył 'siej, Jak Ido skoku. Tak stojąc ze spuszczoną głową, ja k  by — Jakże ci idzie? 
A

chciał m nie wziąć na r o g i ,b y ł  podobny* do‘ marnego” “ byk a 7  Szare^jego p r a c o w ^ y ^ i ^ a b ^ t y b i ć ^ l M f  m i tC2łeBZC?y ’ jakby  moto'ry  w  n ie j 
oczy lśn iły  stalowo i  w yrażały niezłomną wolę. płukać y w ybić khn  klinem , a tu nie ma czym gardła prze-

i n o w f  mSarntomnP 2° 7 y- T *  kląć “ ’̂ r ż y ś c ie ,  a m isternie. Raptem okrzyk 
k M o ° ^ t l  ta 3 PrzeiClenstw- Przez nieuwagę popieprzył ko.noot Zaw iercił

^  Wynochay m ^ a d łi “  r0nd! I . i stir3cii Prz7 tym  fa je rkę  elektryczną. 
M arynarze w  śmlcrh.' ~  WyZiVIer2a s i’  na maie- ~  Wiej pókłś cały!

m o j e ^ m i e i i w t d z L 2^ 213""  dziobow2^  23 Sródż wodoszczelną, gdzie 
Zobow w  (ponurym nastroju popija wodę.

Lud to potęga, a lud już jak w ilk  się najeżył. Niezadowolenie „  
łym  kra ju . A to znak, że trzeba być w  pogotowiu.

— Do czego?
— Do policzenia się.
— Z kim?
— Z handlarzami ludzkie j k rw i.
— A potem co?
Zobow począł isnuć p lany. Od dawna domyślałem się, że ma on swój 

program. Okazało się, bardzo szeroki. T y lko  niebo zamierzał zostawić

LSST “ ,0 do — •Na al"”‘ %%■nogami.
Obiecał (poznajomić mnie ze siwymi towarzyszami. 
— Bęcfziesz nam potrzebny.

Dobrze, Zobow, zgadzam się. na-

Na dnie
{Fragment Dowieści „Podwodnie^")

P rz e k ła d  J. B. R y c h li iis k ie g o

Tkw ię w  iprzećtóale maszynowym „M ureny“ . Pocóż tu przyłazłem? Sam 
n ie  wiem. Ostatnie wydarzenia w yprowadziły mnie z równowagi, źle m i 
wszędzie. T łukę się, ja k  Marek po .piekle. Sam jestem i  Siedzę na kiście.
Po górnym pokładzie m iarow o chodzi w a rtow n ik  i  w  ta k t jego kroków  
k ie łku ją  m i m yśli w  głowie. Są rozpaczliwe. U w ikła łem  się w  nie, ja k  m u
cha w  sieci pajęczej. Błądzę, jak  'zabłąkany w  (puszczy.

Cóż za absurdy dzieją się na ziemi? Narody rozpadły się na dwa w ro
gie obozy. Ludzie b iją  się m iędzy sobą, zarzynają ¡nawzajem, trudn ią  się 
rozbojem, obracają w  perzynę wsie i  miasta, depc'zą plony, niszczą bo
gactwa wytworzone z 'takim trutiem. I  ludzkie prawa nie ty lko  uspra
w ied liw ia ją , ale i  protegują na wszelkie sposoby ó,v ro z b ij w  skali świa
towej. Nie dość na tym, wciągają ¡samego boga w  tę zbrodnię. Obie w o
ju jące strony zanoszą do niego m odły i błagania o pomoc. U siłu ją  pozys
kać go sobie -  palą świece na jego ołtarzach, okadzają go tymianem, burzv "moźh“ va m rowia, juz  Słychać grzmienie nadciągającej
składają mu pieniężne ofiary, sćnlabiają mu i czołem przed n im  b iją . ^ m a ją c e j się katastro fie  zginę, zostanę na miazgę
Czymże ów bóg różni się od zdeprawowanego urzędnika — od łapow n i- WszZ tko Je-dnn ^  fc rw i ,na bruku świadczyć będzite o moim istnieniu, 
ka? Będzie trzym ał z tym, k to  da więcej. A jeżeli twórca życia jest inny, ^ d^ ~  Powziąłem postanowienie
nie tak i, jak  go sobie wyobrażają, to  czemu nie sprzykrzy mu się poldłość 'yu*a u ra ™on.
ludzka? Dlaczego nie rykn ie  w szystkim i swym i gromami? Czemu s tra - .
sz liw y jego gniew nie wstrząśnie ziemią w posadach? i= ń K rJ Z-?ly  £  jaSny 1 cichy p.oranek » a morze. Niebo nad nam i — Zagwizdało uchodzące powietrze z a c h ry o ia f iz W n ii,  >, u •

Tymczasem pustać nieba milczy, jak  milczała. Toc nie ja  jeden s tra - otóhłsm b łęk itu  Morze — polerowany kryształ. A n i tchu. Nad nierucho- sfcAią. Lecz... co to? W ślad ea tym i ocb ło=ami w ta r m a ł^ o 5*  T ’?'?
ciłem w ia rę  w  sprawiedliwość niebianina. M iliony zbuntowały się i  ob- mym lustrem  ton i zastało się powietrze i nagrzewa. szum niezwykły. B y ł to  szum wpadaiącego z ło ^ko to m ^o ?  £™ęl raa lcf a
w arow ały przeciw niemu. W v v“ urena * * * *  ^ w n o  i zręcznie w ym ija  wszelkiego rodzaju sta tk i. 1 ło d r t t  p rzew ie rc iły  k rzyk i, « W y t lu d lk ic h .g ło s ó w

,y r “ y w  po" le' t r jrr z z
— Dobrze, że cię samego zastaję. Mam z tobą do pomówienia. w y ogląda ¡się ciągle na brzeg. W  ™ k a k  z l ż e la z ^ r d r z w i  iakbv ¿oni 1 ?r2ert z.eme- Gorączkowo za-

T  o  “ co, Własow przestań roatansowai. c h o iz t y t y d  *“ * '  < * * “  « * »  < * •  « » f r  »  “  « > * * * »  «H r w y s t r z a d “  t s “ ”  K
— Dlaczego? A _ Zaczynają ¡się przygotowania do zanurzenia. Uszczelniamy w ła 7v ' (D. c. n.)
— N ’e czas na to. Czy nie widzisz, ze ludzie giną. Zginiemy. A za co? Schodzę do wnętrza. y w a z y ‘ ------:------- r ~

) Kok, kucharz okrętowy tak przezwany od k • :hni — kambuza.

ZaowS°omy"'lam Się’ Że t0 P° d adrcse™ Pj tuszącego strawę Morsa Kambu-

Wybrałem drogę ....... .. „  1 z,n.°y  zapanowała kom,pletna cisza, jak  w  p j? te j św ią tyn i ty lko
7 r  gę- z (Przedziału maszynowego dochodzi dygotliw y ry tm  m otorów  7 7

Zamknięta hermetycznie łódź zmierza dalej. Przez ru rę  ■duHmwa 
otrzym ujem y rozkaz zwiększenia balastów końcowych. ’

7 »1 m o i 'T./-J r\ ł a  i .  - i -  ____ ____j _ 1__ • . . . .
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G o s p o d a r k  a i  f i n a n s e

Przyśpieszymy rozinój p ro d u kc j i  
artykułów  pierw szej p o trze b y

Przemówienie min. Eugeniusza S zgra
N a Zakończenie obrad I I / V I I I  Kongresu Zw. Zaw. w  sobotę 5 

bnt. m in. Eugeniusz Szyr w ygłosił następujące przemówienie: .
Stw ierdzając na Wstępie, że nie

wszystko to, co klasa robotnicza 
osiągnęła W okresie 4-oh la t po wy 
zw oleniu k ra ju  i zbudowaniu w ła 
dzy ludowej dotarło W tej samej 
form ie, W ja k ie j było obliczone, do 
robo tn ików , mówca oświadcza, że 
sta ły  demu na przeszkodzie siły 
w roga klasowego, działającego w 
k ra ju , j«a'k również elementy b iu ro 
k ra c ji, słabości i  nieudolności o r
ganizacyjnej.

Dlatego też k ry ty k a  i sam okryty
ka Są tą potężną bronią, k tó ra  W 
rękach robotn ików * członków par
t i i  i  bezpartyjnych, zamienia się w 
siłę  rew olucjonizującą, k tó ra  kon
sekwentnie stosowana usuwa b iu ro  
krac ję , słabość i nieudolność orga
nizacyjną. Toczymy walkę nie ty lko  
z wrogiem klasowym, ale również 
i  we Własnych szeregach, Gdy jed
nak walka klasoWa toczona jest na 
życie i  śmierć i prow adzi do n ieu 
chronnej l ik w id a c ji klas wyzysku
jących, inny  charakter nosi walką 
o uspraw nienie pracy w  naszych 
szeregach, waika przy pomocy bro
n i k ry ty k i i  sam okry tyk i O nieu
stanny pdstęp, o nieustanny awans 
społeczny najzdolniejszych i n a j
bardzie j Ofiarnych robo tn ików  i  
pracow ników  um ysłowych, o to, a- 
by bez przeszkód b iło  źródło Wie
cznie żywej ehergii i  zdolności mas 
ludowych. K ry ty k a  i sam okrytyka 
przyśpiesza proces usuwania ż2 Sta 
now isk b iu rokra tów , Wygodnickich 
ludzi, k tó rzy  u tra c ili ko n ta k t z ży
ciem, z klasą robotniczą, k tó rzy 
obrośli W p ió rka  i pe łn i są .zado
w olenia z siebie i  ż pracy swych 
in s ty tu c ji. Na ich miejsca prżyChO 
dzą now i ludzie  — tbojoWhicy, dla 
któ rych  prawem życia jes t w a ika  i 
twórcze niezadowolenie. N ie  należy 
tw ierdzić, że osiągnięcia nawet n a j
piękniejsze s tanow iły  szczyt na
szych możliwości. Analiza w ykazuje 
błędy towarzyszące naszym działa
niom  ,i dlatego oglądając się często 
wstecz w inn iśm y śmiało u jaw niać 
niedociągnięcia i  jesżcze śmielej 
iść naprzód, un ika jąc ich powtórze
n ia . i

o  p o t r a w ę  r y t u  m a s  
p r a c u j ą c y c h

Kongres ten je s t kongresem k la 
sy ¡rObotnlczej, k tó ra  m obilizu je 
swe szeregi do w a lk i przeciwko

Pfzem jjsł m inera lny  
ui m aju

, Plan produkcyjny przemysłu minC 
rałnego został W m aju tb. poważnie 
przekroczony. Produkcja poszczegól
nych Wyrobów tego prżemyśłu w  rtaij 
ważniejszych ^sortymentach przed sta 
w ia  Się ja k  następuje: wapno palone
— 101,2 proc., cement pcfHlahtiżki — 
118,4 proc., cegła pełna i dziurawka
— 10T proc., cegła surowa — 112,6 
proc., porcelana stołowa — 119 proc., 
porcelana elektrotechniczna — 115 2 
proc** baloniki żarówkowe — 100,4 
proc,, szkło okienne — 100,5 proć,,- 
oraz papa smołowa — 120 7 proc.

W ynalazk i i  uspraw nienia
W Z a k ła d a c h  F o to c n n m lc z n y c h  w  B y d -  

eósżćży p ra c o w n ic y  tó e re n g o w s k l i  W a- 
s ińsk i. p rz e b u d o w a li m a szynę  d o  o d le w a 
n ia  b ło n  fo to g ra f ic z n y c h , co w p ły n ę ło  na 
zńacż.he u m n ie js z e n ie  o d p a d k e w . Zastoso
w a n ie  tego  W y n a la z k u  p d z w tjl lto  zaBszczg 
d ż ić  W c ią g u  k w ie tn ia  i  in a ją  b r .  ponad
1 łn i l io ń y  z ł.

W  P a ń s tw o w y c h  P rz e m y s ło w y c h  Z a k ła 
d a ch  ,.E te r n i t “ , w y tw a rz a ją c y c h  d a c h ó w 
k i,  r o b o tn ik  S ta n is ła w  B a r tn ik  za s to so w a ł 
do  o b ra m o w a n ia  c y l in d ró w  za m ia s t ce 
r a t y — Z użytą  s ia tk ę  fb s fo rh W o -b rą z o w ą . 
P o m y s ł te n  p rz e d łu ż a  czas p ra c y  c y l in 
d ró w  z 4-ch  d o  21 d n i.  Z g ło s i!  on  ró w 
n ie ż  d ru g ie  u le p sze n ie , m a ją ce  na c e lu  
zas to so w a n ie  k a p s li o c h ro n n y c h  dO m ie 
szade ł U ż y w a n y c h  p rz y  m ie s z a n iu  ce m e n 
tu . Z a s to so w a n ie  tego  d ru g ie g o  p o m y s łu  
p rz e d łu ż a  czas p ra c y  m iesza d e ł z i - c h  cio 
b ty g o d n i. R óczne oszczędności Uzyskane 
p rz b ż  ias toS oW ah ie  ty c h  w y n a la z k ó w  w y  
noszą o k , 228 ty s . z ło ty c h ,

*
R o b o tn ik  P rz e m y s łu  O dz ieżow ego , K a 

z im ie rz  B r y ls k i,  s k o n s tru o w a ł p rz y rz ą d  
c ,ch i'óhhy d o  m a s z y n y  e le k try c z n e j,  a io - 
h c tn ic y  A n to n i M ieszcza k  i  R ysza rd  Za- 
s a ó rs k i u le p s z y li a m o r ty z a to ry  p rz y  m a 
szyn a ch  do p ro d u k c j i  f i lc ó w .  R o B o tn ik  
F o z h a n s k ic h  Z a k ła d ó w  O d z ie ż o w y c h , S te 
fa n  Trifebe, zo s tó ś o w a ł t ib w ą  m e to d ę  p rz y  
w y k ra w a n iu  części d o  k o m b in e z o n ó w . 
Z m n ie js z y ł Ort W y d a th ib  rtonm ą zu życ ia  
m a te r ia łu .

*
P ra C o w ftik  k u ź n i U s tro ń , Ja h  J a ro c k i,  

u s p ra w n ił  sposób w y k o n y w a n ia  m a try c  
d o  k u t ia  pod kó W e k. O b m y ś lił  órt w y c ię 
c ie  o d p o w ie d n ie j f ig u r y  w  Ih a tr jr c y ,  za
m ia s t d o tych czas  s to s o w a n e j Obróbki ręcz 
ń e j. U s p ra w n ie n ie  to  d a je  pow a żn e  o- 
szezęd Ilośc i na cżasife p rz y  iń n ie js z e )  l ic z -  
b e  w y k w a l if ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w , p o 
trz e b n y c h  d o  o b s łu g i. D z ię k i te m u  p o m y 
s ło w i Zaoszczędzi s ię  W s k a li ro c z n e j o k . 
4.» ty s . z ł.

P ra c o w n ic y  O d d z ia łu  M e c h a ii icznogo  
s ta c ji  Ł ó d ź  K a lis k a , H e ń ry k  R fd ż ik  i  T a 
deusz D o b ro w o ls k i,  s k o n s tru o w a li W spó l
n ie  u rz ą d z e n ie  d o  b ad a n ia  szcze lnośc i p u 
d e ł W agonów  to w a ro w y c h  i  bsbboW yCh. 
P rz y  Z a s to so w an iu  n ow e g o  p o m y s łu *  je d n a  
osoba W c ią g u  8 g o d z in  m oże Zbadać 130 
w ag łm óW , podczas g d y  d a w n ie j d o  zb a 
d a n ia  10 w agónóW  p o trz e b a  b y ło  prafcy
2 lo d ż i W c ią g u  8 g o d z in .

K ić fo w m ik  d z ia łu  m e cha n iczne g o  B a- 
b r y * i  M a s z y n  E le k try c z n y c h  M ł ł ,  E uge
n iu s z  W iś n ie w s k i, u s p ra w n ił sposób n a c i
n a n ia  k a n a łó w  do  w a łk ó w  o raz  zastosb- 
w j t  n ó w v  sposób fre z o w a n ia  ś ru b . U s p ra w  
h ie n ia  te  s k ra c a ją  » -k ro tn ie  czas p ra c y  
p r z y  w y k o n y w a n iu  ty c h  s a m y c h  c z y n n o 
ś c i P o n a d tb  S . W iś n ie w s k i s k o n s tru o w a ł 
i  w y k o n a ł sp e c ja ln e  p rz y rz ą d y  d o  p raso 
w a n ia  części b a k e lito w y c h .

wrogom klasowym, do w a lk i o bu
dowę fundam entów socjalizmu.

Kongres ten jesi kongresem klasy 
roijótnikaicj, 'która przygotowuje się 
Uo realizacji planu 6-letrtlego, planu 
walki (totśrżeż wżrdst produkcji i 
wyUajnośel o szybkie tempo budów 
nikiiwa socjalnego i  kulturalnego o 
beirfłOŚreartią poprawzę bytu mate
rialnego mas rraclljących, o to, aby 
e d ira na dzień, z ittiesźąca nu tnie 
ejąc, % foku na rok ibylo łitw łe j i 
lepiej iyć i pracować.

Sprawa ustawodawstwa pracy wy 
maga W planie 6-le tn.m  p ra w id ło 
wego rozwiązania. Takie  zagadnie
n ia ¿ak urlopy, czaś pracy, przy
jęcie i zwalnianie z pracy, spOry 
między dyrekcją a pracow nika n i,  
sposób ustalania norm technicznych, 
regulam iny wewnętrzne przedsię
b io rs tw  — wszystko to i w ie le  in 
nych tego typu spraw .wymaga u- 
stawowego ujęcia i  opracowania. 
Należy naukowo rozpatrzyć to za
gadnienia i doprowaUzić do .tego, 
by ustawodawstwo pracy w* Polsce 
odpowiadało w arunkom  społecznym 
okresu budowy socjalizmu.

Mówca Zwraca szczególną uwa
gę ,na sprawę urlopów, któ ra  w y
maga nie . ty lko  ustawowego opra
cowania. ale i rozszerzenia w przy 
szlości praw  robo tn ików  fizycznych 
w zakresie płatnego urlopu. W iąże 
się Jo ściśle Z problemem w alk i o 
dyscypliną pracy i l ikw id a c ję  n ie 
usprawiedliw ionych opuszczeń dnió
wek i godżth pracy, w a lk i Z symu
lacją* powodującą m arno traw stw o 
czasu roboczego. Oszczędności, uzys 
kane dzięki rosnącej dyscyplinie 
pracy można będzie obrócić na do
datkowe dni płatnego urlopu.

BEZPIECZEŃSTWO I  H IG IE N A  
PRACV

In ic ja tyw a  związków' zawodowych 
w  zakresie planowania popraw y wa 
ruńkóW bezpieczeństwa i  higieny 
p-racy została przez has podjęta 
Formularze planowania na rok 1950 
przew idują odrębny rozdział, po
święcony cyfrom  planu w  tym  za
kresie każdego przedsiębiorstwa 
Plan den opracują dyrekcje Zakła
dów' W oparciu o w nioski Społecz
nych inspektorów  .bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy i Rad Zakładowych, 
wykonanie ipląhu będzie również 
przez te czynn ik i kontro low ane.

Mówek uWdża ża słuszne, aby do 
datkoWś umowy zbiorowe «zawiera 
ne pomiędzy dyrekc jam i w ie lk ich 
przedsiębiorstw  i radami Zakładowy 
m i obejm owały rów nież podstawo
we zad&rźia planu bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy, planu w ykorzystania 
tak Zwanego fundusZU socjalnego, 
budoWhictWa fhieszkańiftwegó oraz 
rów nież jzbaawiązahin załóg w za
kresie dyscyp liny pracy, wydajnoś
ci, jakości p ro d u kc ji itp.

WYCHOW AMY KADRY LU D ZI
ń o w e g D T y p u

W alka o realizację planu 6-ietnie 
go wymaga aktywnego Udziału m i
lionow ych mas pracujących i to nie 
ty lko  w obrębie pojedynczych 
m iejsc pracy* ale rówhież w  sehśie 
rosnącego udzia łu  p racow n ików  W 
dyskusji, k ry tyce  i  k o n tro li w yko
nania planów oraz wzmożonej in i
c ja tyw y  twórczej, wskazującej k ie 
runek zmian organizacyjnych i tdch 
nicznych* Jesteśmy prZCkóharti, że 
rozmach współzawodnictwa pracy 
w  Polsce, k tó ry  zaskoczył poszcze
gólne ogniwa administracyjne, par
ty jn e  i związkowe — potriafi Wy
chować k a d fy  ludz i nowego typu, 
kadry  dziesiątków  tysięcy organiza 
to rów  i now atorów  p rodukc ji beż 
ty tu łó w  m ajstra, inżyn iera i  techni
ka.

Rodzi ślę nowa o r g n n iz i i i i  p ro 
dukc ji s tw ie r.i ą t m iń. »żyr —
« T ró jk i“  w  m iii-ti-gt wlfc, Zespoły
pracujące met \  \  ¡Trzcińskiego, bry
gady instruho, s!vie nv przemyśle 
węglowym cl v W łoicie;» a i jzy m, bry 
gady ,mtod*ież 4 fft. bcygttły fenian 
towe, brygady walili o Jtkóść — U- 
suwa.ją Stare kapHalistyuańe metody- 
Organizacji pracy, stanowią podsta
wę nowej, »ocjall jtyesm] ortantza 
ćji pracy,

W ALCZYM Y
O PEŁNE WYKORZYSTANIE  

TEC H N IK I
Przed Wójhą kapita liści W Polsce 

Walczyli ó eksploatację człowieka 
przy pomocy maszyny, w  naszym u-

PoJski gips dia In d ii
Polska firm a spedycyjna ..Spedy

to r“ Zawiadomiła ostatnio „B a ltikę " 
o posiadanym eksportowym ładunku 
2 000 ton gipsu dla In d ii. „B a ltica “ 
weszła już W kontakt z zagraniczny
m i armatorami, którzy mogliby ewen
tualn ie przewieźć ten towar dó Bom 
baju lub K a lku ty.

W najbliższym  czasie przybędzie do 
¡joriów  Gdańska lub  Gdyhi Matek, 
k tó ry  zabierze gips, Ładunek znajdu 
'je się w  stanie luźnym i stanowi pler 
wszą* przesyłkę ekspertową gipsu z 
Polski do In d ii.  Dotychczas eksport o 
w aliśm y gips dó państw Bałtyckich, 
a mianowicie dó F in land ii i  Szwecji.

stro ju podmiotem działania jest czlo 
w iek. To ón eksploatuje maszynę, to 
on w ydobyw a z niej maksimum w y
dajności. Dlatego nie ma dia nas 
norm nieprzekraczalnych, dlatego 
walczymy o pełne W ykorzystanie tech 
n ik i. Eksploatacja maszyn nie ozna
cza, że należy się bezdusznie do nich 
odnosić, Robotnik w naszym ustroju 
Winien dbać i  dba o przedłużenie ży 
cia maszyny, 0 to. aby uniknąć 
przedwczesnych remontów, o to, aby 
maszyna pracowała Szybciej, spraw
nie j i taniej.

Zw iązki zaWodoWe mogą odegrać 
dużą rolę w walce o organizowanie 
Oiujnóści robotników, inżynierów i 
techników Wobec Wszelkich prób sa
botażu. które mają, w idoki powodze
nia tairt, gdzie ńie ma należytej dba
łości O maszyny i  urządzenia.

M USIM Y PRODUKOWAĆ WIĘCEJ, 
l e p ie j  i  T a n ie j

Przechodząc do sprawy zaopatrze
nia świata pracy, mówca stwierdza, 
że Zarówno pod względem ilości a rty  
kulów  a Szczególnie pod względem ja 
kości, jesteśmy jes.cze dość daleko 
od tego, co nam potrzeba. Walka o 
jakość musi ogarnąć cały k ra j i przy 
nieść masom pracującym w w yn iku  
lepszy i tym samym tańszy towar.

Sytuacja na rynku mięsnym wbrew 
p rz i fcldywaniom 1 praktyce dotyehćza 
śowej. uległa W ostą In im  miesiącu 
znacznej poprawie, przy czym trzeba 
mieć na uwadze, że rezultaty kon
trak tac ji z przyczyn związanych z 
Cyklem hodowlanym mogą się u jaw 
nić w pełni dopiero W czwartym 
kwartale b. r, i na w*t>srtę 1530 roku. 
Kontraktacja na rok bieżący osiągnę
ła 1.300 tysięcy sztuk trzody chlewnej 
Wobec planowanego m iliona, pnz5'gó- 
tuWujeniy się do kontraktac ji trzech 
m ilionów  sztuk trzody Chlewnej na 
rok 1950.

RYNEK MIĘSNY
Jednocześnie przygotowuje się ak

cja tak zwanych wypasów jesiennych 
dla dótubzania chudego bydła- rzeźne
go, zbywariego pmez chłopów i orgaai 
zawahc są bazy t. zw. tuczu przemy
słowego trzody chlewnej, w  okolicach 
podmiejskich, w  oparciu o Zakup pasz 
i odpadki spożywcze. Dia pokonania 
trudności związanych z przechowa
niem mięsa i innych produktów s,po 
żywCżyćh i  dia zabezpieczenia _ nor
malnego zaopatrzenia niezależnie od 
sezonów podaży będą w k ró tk im  te r
m in ie  budowane nowe chłodnie i  roz 
szerzane istniejące. W roku bieżącym 
jeszcze planuje się otwarcie cd 100 do 
120 WżbrCowych Sklepów mięsnych, 
sklepów nowoczesnych, które będą 
mogły zaopatrzyć w ie lokrotn ie  więcej 
konsumentów, aniżeli budki rzeźni
cze, których stan sanitarny i powol
ność obsługi powodują duże utrudnię 
nto.

Organizacja rynku  mięsnego wyma 
gaia i wymaga ostrej w a lk i klasowej. 
Tysiące ..nielegalnych“ handlarzy 
przeciwstawiało się opanowaniu sku
pu żywca przez spółdzielczość i kon
tro li obrotu mięsem. Rozumny system 
w a lk i z wregiem klasowym um ożliw i! 
Okiełznanie żywiołów spekulacyjnych i 
usunięcie ich z rynku skupu.

'W dziedzinie obrotu warzywam i i 
owocami po tra fim y już  w tym  sezo
nie pianówo zaopatrzyć rynek co haj_ 
mniej w 30 prec. zapotrzebowania. 
Jest to jednak ża tńaio i trzeba bę
dzie Szybko nadrobić opóźnienie W 
rozwoju te j gałęzi handlu uspołecz
nionego.

W dziedzinie restauracji i jad łoda j
n i również nie po tra filiśm y jesżcze

T iró  r e z a  w s p ó ł p r a c a
■ y y  śród radzieckiej in te ligencji nau

do dnia dzisiejszego zbudować potęż
nej bazy uspołecznionej gospodarki. 
Dlatego musimy zmobilizować s iły na 
tym  odcinku i przy pomocy związków 
.zawodowych i spółdzielczości oraz or 
ganiżaąji handlu państwowego w O- 
parciu o kredyty państwowe có m ie
siąc bardziej rozszerzać sieć popular
nych, tanich, uspołecznicnych zakła
dów gastronomicznych.

ZORGANIZUJEMY
NIEW YKORZYSTANE REZERWY 

PRODUKCYJNE
Organizacja Wojewódzkich Kom is ji 

Planowania Gospodarczego um ożliw i 
i przyśpieszy rozwój produkcji a rty 
kułów szerokiego spożycia w ramach 
drobnego przemysłu, spółdzielczości 
pracy, rżemiosia i chałupnictwa.

Obok tego trzeba rozw ijać te gałę
zie t. zw, w ie lk ie j p rodukcji, które 
służą zaspakajaniu potrzeb szerokich 
rzesz konsumentów, jak  np. przemyśl 
tytoniow y i przemysł kosmetyczny.

M iń. Przemysłu Spożywczego zorga 
n izuje zjednoczenie* a w  przyszłości 
może i Centralny Zarząd Przemysłu 
Kosmetycznego oraz przystępuje do 
w a lk i o poprawę jakości Wyrobów ty  
tomowych

W rea lizacji planu 6-letniegO nale
ży walczyć o równomierność W roz
w oju  poszczególnych gałęzi produkcji 
i szczególnie zwrócić uWagę na opa
nowanie planowania terenowego drób 
nego przemysłu, spółdzielczości pra
cy, rzemiosła i chałupnictwa.

W rzemiośle jest cko’o 359 tys. za
trudnionych. W spółdzielniach pracj- 
ckoio 70 tysięcy, w  państwowym prze 
myślę ihiejsCitwym około 30 tysięcy, 
w  przemyślę pryw atnym  około 130 ty 
sięcy, liczba trudniących się za
wodowo chałupnictwem szacowana 
jest na około 170 tysięy. Setki tysięcy 
może wynieść liczba chłopów oraz 
członków rodzin pracujących W m ia
stach. którzy trudn ią  się lub chcie li
by się trudn ić częściowym chałupnic
twem.

Jeśli zdołamy uruchomić i zorgani
zować te olbrzymie, niewykorzystane 
W pełni s iły  produkcyjne, po tra fim y 
w  zakresie artyku łów  szerokiego Spo
życia pójść dalej niż wytyczne 6-lOt- 
niego planu dziś przewidują.

Naszym zadaniem — kończy m in i
ster Szyr — jest i  będzie poświęcić 
więcej uwagi planom terenowym, co 
dziennym potrzebom budownictwa 
mieszkaniowego, remontów, kanaliza 
ej i , wodociągów itp. W 'ten sposób 
osiągnie się równomierność na wszyst 
kich odcinkach, by z. równą energią 
maszerować naprzód w walce o zbudo 
Wanię fundamentów Socjalizmu o re
alizację wszystkich zadań, które w 
sposób jasny i wyraźmy są dziś sta
wiane prżez masy pracujące Polski.

Energetyka wykonała plan 
w 105,2 proc.

Elektrownie zawodowe podleg
łe Centralnemu Zarządowi Ener
getyki wyprodukowały W maju 
tb , 377.384 tys. kW h wobec prże- 
WidziUnych — 358.714 tys. kWh, 
w ykcńhjąc tynt samym piań mic 
sięćżhy w  105,2 proc.

Pracę energetyki charakteryzo
wało w  tym  okresie niezwykle 
cszćżędile zużycie węgła przy jed 
ńiccześrtyfti maksymalnym Wyko
rzystaniu energii Wodnej. Eiek- 
trewnie wodne w  maju rb. wykó 
» i ły  piah produkcyjny w 140 pro 
centach. (Egg)

się ostatnio ruch, k tó ry rzuca jaskra 
we św iatło na niektóre charaktery
styczne cechy położenia nauki w 
ZSRR.

Ruch ten powstał w  Leningradzie. 
Pracownicy naukowi pięciu wyż
szych zakładów naukowych , zw rócili 
się w  końcu marca z otw artym  pis
mem do wszystkich uczonych i p ra 
cowników naukowych Leningradu 
jednego z wybitniejszych ośrodków 
sowieckiej ku ltu ry . W piśmie tym 
autorzy wezwali kolegów do rozsze
rzenia twórczej współpracy z robot
nikam i przemysłowymi, do wzboga
cenia nauki i techn ik i radzieckiej nto 
wym i badaniami i Wynalazkami, do 
śmielszego stosowania naukowych o- 
siąghjęć w  wytwórczości. Ko lektyw y 
poszczególnych instytutów  nauko
wych wykazały dokładnie w  tym  liś 
cie oo obowiązują Się zrobić dla po- 
możenia produkcji socjalistycznej. I 
tak np. pracownicy naukowi iństytu 
tu politechnicznego postanowili w y
konać dla przemysłu 150 prac nauko
wo .  badawczych, craz przeprowa
dzić nie m nie j niż 2 tyś. technicznych 
ekspertyz i konsultacji.

W k ilka  dni po opublikowaniu l i 
stu odbyły się w  Leningradzie liczne 
zebrania uczonych konstruktorów, 
inżynierów i stachanowców. Uczest
n icy zebrań poparli in ic ja tyw ę swych 
towarzyszy. Z w róc ili się oni Z otwar 
tym  listem do Stalina, w którym  ko
m unikowali Wodzowi narodu radziec 
kiego jakie Zobowiązania bierze na 
Siebie naukowa inteligencja miasta 
łącznie z robotnikam i przemysłowy
mi. L is t ten opublikowany został w 
„Prawdzie“  i p rzyjęty gorąco w  ca
łym  kra ju . Obecnie praw ie codzien
nie w  różnych miastach ŻSRR -przy
chodzą depesze o zebraniach in te li
gencji naukowej, popierającej prepo 
zycje leiningradczyków. A k tyw ny u- 
dział w  tym  ruchu bierze in te ligen
cja moskiewska.

Ruch ten, k tó ry  ogarnął najszersze 
rzesze radzieckiej in te ligencji świad
czy o demokratyczności nauki radziec 
k ie j. Uczeni radzieccy nie zapomina
ją  w  swej pracy o zagadnieniach, któ 
re codziennie powstają przed gospo
darką .narodową. Tak jak  i wszyscy 
obywatele radzieccy czują się oni go 
gospodarzami k ra ju  i troszczą się o 
to, żeby zaspokoić jego bieżące po
trzeby. Ścisły związek teo rii z prak
tyką •— oto jedna z najbardziej cha
rakterystycznych cech nie ty lko  orga 
nizr.c'1 prscy radzieckiej, ale i spo
sobu myślenia Uczonych radzieckich.

Znaczenie wapólpracF uczonych i 
pracowników wytwórczości ukazuje 
chociażby przykład moskiewskiej fa
b ryk i „M eta ljs t“ , Dzięki zrealizowa
niu udoskonaleń zaproponowanych 
przez pracowników wyższej Szkoły 
technicznej im. Baumaha eaószcźędzó 
no w tej fabryce 600 tys. rubli..

Niesłuszne by łoby uWsżsć, że Cho 
dżj tu  ty lk o  o jednostronne „zb liże 
n ie “  «pracowników «naukowych do pro 
d u k c ji. M owa w łaśnie o rozszerzeniu 
i  w zm ocnien iu, już  is tn ie jące j, ścisłej 
w spółp racy m iędzy Sow ieckim i nau
kow cam i i  p ra cow n ika m i W ytw ó r
czości socja listycznej.

Wyzwoleni z jarzma Wyzysku Cby- 
watele radzieccy odnoszą się twórczo 
do swojej pracy i są zainteresowani 
w tym , żeby praca ta dała jak  na j
lepsze w y n ik ł W ewo« eij codziennej 
pracy starają się oni zastosować o- 
statnie w yn ik i naukcWe. Dlatego też 
coraz większa ilość robotn ików  i kol 
choźników zostaje cbjęta przez różne 
form y nauczania, poczynając od t r  
dziaiu w  kółkach technicznych s k rń  
cząc n<a studiach wieczorowych i ko- 
responde-ncyjnych W instytutach i tćch 
hi k ach.

W ZSRR nie w yw ołu je  np. zdziwię 
nia wiadomość, że w zOszłym roku 
w  k ra ju  a łta jskim  18 tys. kołchoźni

ków przeszło kurs w  tzw. szkołach 
miczurinowskich, w  których za«pożna 
l i  się z nowościami ws,półczesmej a- 
grotechniki. W roku bieżącym w  780 
szkołach m iczurinowskich kraiju a łta j 
skiego uczy się 23 tys. kołchoźników.

Ten sam obraz w idzim y w  przemyś 
le. W technikach wieczornych np. i 
innych zakładach miasta Zdanowa 
studiuje, równocześnie pracując, po
nad 1000 robotników fab ryk i ,,Azow- 
stał".

Robotnicy i kołchoźnicy, k tórzy ciąg 
le podwyższają swój poziom ku ltu ra ! 
ny, wykazują olbrzymią wynalaz
czość w  stosowaniu nowych lepszych 
metod produkcji i w  racjonalizacji 
swojej pracy. W 1948 r. do fab ryk i 
przemysłu samochodowo - traktoro
wego napłynęło 63.246 pomysłów ra
cjonalizatorskich. W rezultacie dzię
k i Zrealizowaniu tych «pomysłów — 
zaoszczędzono ponad 150 m iln . rub li. 
W Gorkowskiej fabryce samochodów 
im. Mołotcwa co drugi robotn ik  jest 
racjonalizatorem.

Pracownicy naukowi wyższych żak 
ładów badawczych okazują swoją 
techniczną ekspertyzą pomoc racjona 
liza tcrskie j m yśli robotników, Orga 
nizowane są lekcje .poświęcone spe
cjalnym  zagadnieniom. Równocześnie 
zaś pracownicy naukowi sami się u - 
czą u nowatorów produkcji, korzy
stając z ich doświadczenia. To doś
wiadczenie leży u podstaw praw ie 
wszystkich ważnych.wynalazków i u- 
doskonaleń.

Ostatnio w  ZSRR stały się zjawis
kiem powszechnym •wystą«piemia sta
chanowców i przodujących kołchoź
ników  z referatam i o stosowanych 
przez nich metodach na posiedze
niach katedr wyższych zakładów i  
naukowych technicznych konferenc
jach.

N ic też dziWnego. że rady naukowe 
w ie lu  wyższych zakładów naukowych 
i ins ty tuc ji naukowo - badawczych 
dążą d«o wzmocnienia swoich związ
ków z robotnikam i i pracownikam i 
produkcji i Włączają ich do swego 
składu. Rada naukowa Dniepropie- 
trewskiego Instytu tu  Rolniczego w y 
brała na członka Rady kołchoźnika, 
bohatera pracy socjalistycznej, M. 
Oziernego, k tó ry  zdobył światowy re
kord w uprawie kukurydzy. Ozierny 
jest autorem książki o agrCteChihicz- 
nej praktyce uprawy tej kultury* 

Wśród laureatów prem ii stalinow
skiej za w ybitne prace w  dziedzinie 
nauki i  wynalazczości, W tym  roku, 
tak jak i w  poprzednich latach, znaj
dujemy o bok  uczonych w ie lu  nowa
torów -r— inżj-nierów, robotników  1 
kółchożhików.

Analiza pracy każdego laureata poż 
wala stwierdzić, że osiąghięcia pra
cowników «produkcji to rezultat przy 
jacielskiej pomocy ze streny «nauko
wej in te ligencji, a osiągnięcia uczo
nych — to w yn ik  głębokiego pfZ0*iU 
diowahia doświadczenia przodujących 
ludzi W produkcji.

O. MOSZENSKI

P rzeryw ają  pracę  
zakłady produkcyjne

w  USA
W d n iu  27 bm. Carnegie Illino is  

Steel Corp zamknęła pięć w ie lk ich  
pieców w  dystrykcie Monongahela 
Vailey. Wkrótce ten sam koncern 
ma zamknąć k ilka  mi.iiejsir.yich p ie
ców pędzonych energią elektryczną. 
Rzecznik towarzystwa oświadczył, 
iż kurczenie w ielkości p rodukc ji sta 
l i  po,zostaje w  ścisłym związku zę 
zmniejszaniem się popytu.

Narada akiguni współzawodnictwa pracy 
w przemyśle elektrotechnicznym

O statnio odbyło się w Warszawie ze 
brjnie aktywu współzawodnictwa 

pracy przemysłu elektrotechnicznego.
Z ramienia Związków Zawodowych re 

ferat wstępny wygłosił ob. Firganek, któ 
ry szeroko omówił rozwój ruchu współ 
źawodnictwa pracy i racjonalizatorstwa 
robotniczego oraz związane ż bimi zwięk 
szihit wydajności i przyśpieszenie wyko 
nartia «planów. Rozwói współzawodnictwa 
w przemyśle elektrotechnicznym wskazu 
je na stały postęp, zwłaszcza w ciągu
I kwartału br. W  chwili obecnej współ 
zawodniczy ponad 13 tysięcy pracowni 
ków.

Współzawodnictwo w tym przemyśle 
ma charakter głównie indywidualny, ale 
w niektórych gałęziach produkcji fóżwi 
ja sie również, choć w mniejszym stop 
ni«u, Współzawodnictwo zespołowe, a na 
wet międzyzakładowe. W  tej chwili 
'Główny Komitet Współzawodnictwa 
Pracy sygnalizuje przygotowania, doty 
czące współzawodnictwa międzypaństwo
wego 7. Czechosłowacją.

Współzawodnictwo pracowników ttmy 
słowych w elektrotechnice rozwija się w 
szczególności wśród personelu ińżyinieryj 
no-techiiicznego w Biurach Konstrukcyj 
nycli.

Dyskusja aktywu oświetliła potrzeby i 
braki, jakie na obecnym etapie odczuwa 
ruch współzawodnictwa. Specjalnie dóty 
Czy to opieki nad przodownikami pracy. 
Skierowano żądania zarówno pod adre
sem administracji przemysłu, jak i Zwiąż 
ków Zawodowych. Rady Zakładowe mu

szą zmobilizować swoje wysiłki, celem 
wzmożenia opieki nad przodownikami i 
ich rodzinami, muszą więcej dbać o ich 
warunki mieszkaniowe.

Szeroko omawiana była sprawa wydaj
ności pracy, która w przemyśle elektro
technicznym nabiera specjalnego znaczę 
nia ze względu na obserwowany w óstat 
nim kwartale jej spadek.

Jakimi drogimi ttmśi pójść wysiłek 
wzmożenia wydajności?

Wzmożenie wydajności nastąpi przez 
dalszy, ńiaśOwy rożwój ruchu wspófza-, 
wodnictwa, unowocześnienie śyśtfetntt pro 
dukcji, konstrukcji i planów technicz
nych co Znajduje dopełnienie W tobottii 
czym ruchu racjonalizatorskim.

Ruch racjonalizatorski rozwija Się w 
przemyśle elekt, to technicznym pomyślnie, 
przyniósł on w roku Ubiegłym 41 milio 
nów oszczędności. W  Branży Maszyn 
Elektrycznych zaoszczędzono 6 milionów 
złotych dzięki 97 pomysłom robotniczym, 
Branża Kabló-Chemiczna wniosła 66 po 
mysio w, co dało 17 milionów oszczęd
ności. Branża Aparatów zaoszczędziła 10 
milionów złotych, stosując 98 nowych po 
mysłów, Branża Telekomunikacyjna zaosz 
czędzjła 8 milionów złotych dzięki 39 
pomysłom. Tytułem premii wypłacono 
raojoiiałi zatorom i wynalazcom przemy 
słu elektrotechnicznego 4.644 tys. zło
tych.

Zwiększenie wydajności pracy — to nie 
tylko wzrost wydajności człowieka ale 
także i maszyny. Żwiększenie obrotów 
maszyn, przy racjonalnej obsłudze, zwięk

»zenie zmianowości, a przede wszystkim 
właściwe wykorzystanie maszyny — zło 
żą się na zwiększenie Wydajności pracy. 
\V wielu fabrykach istnieją maszyhy w 
ogóle nie wykorzystane, istnieją rezerwy 
materiałowe zbytecznie chowane na Za 
paś, co przedłuża cyk! obrotowy.

Przodownicy pracy Zaproponowali po 
wolatile — oprócz komisji kontrolnych, 
mających przeprowadzić analizę Wyko
rzystania maszyn i zlikwidować zbytecż 
ne zapasy materiałowe —- komisji śpo 
licznych, które pomogłyby w likwidacji 
tego szkodliwego startu.

Dyskusję podsumował inż. Jakubowicz. 
Oświetlił on i podkreślił rolę współza
wodnictwa pracy, zanalizował stan za
trudnienia w zakresie umów akordo
wych, które winny wzrosnąć do 60 proc. 
zatrudnienia pracowników fizycznych. 
Inż. Jakubowicz ostrzegał także przed biu 
rokratycznyfn i formalnym podejmowa
niem zobowiązań produkcyjnych oraz zo 
bowiązań oszczędnościowych, w których 
nie tkwi ełetnertt istotnej inicjatywy ód 
dolnej.

W  podjętej rezolucji pracownicy prze 
mysfu elektrotechnicznego zobowiąźa«Ii 
się wykonać plan 3-letni do dnia 10 
września, plan na rok bież. wykonać do 
20 listopada, a do końca br. przekro
czyć o l3  proc., zaoszczędzić w roku 
49 1.293 m«ln. złotych oraz wypełnić
szereg żądań terenu dotyczących zwięk
szenia ogieki nad ruchem współzawodnic 
twa i racjonalizatorskim.

M. ROJKOWA

Kulisy „rozb ió rk i“
I. G. Farben

Władze amerykańskie i  angielskie 
doszły dó pórć,zumienia W sprawie 
sprzedaży w  ich strefach fab ryk  
karte lu  I.G Farben - Industrie. K rok 
ten ma na celu storpedowanie pla
nu francuskiego, zmierzającego d«o 
pozbawienia Niemców ko n tro li nad 
produkcją barw n ików , lakaifetw i  na 
wozów sztUczłnych. Francuzi p row a
dz ili w  Lohdynie ta jne rozm owy 
Z W ie lką B rytan ią  i  Stanami Z jed
noczonymi w  sprawie masowej em i
s ji akc ji, dla odnowienia kap ita łu  
trus tu  IG. Farben Industrie , przy 
czym najw iększy pakie t a kc ji p rzy
padał państwom zachodnim. Według 
plahu francuskiego Ameryka,biè m ie
l i  otrzymać 35 proc. akcji, Francuzi 
i A ng licy  — resztę. Rokowania speł
zły na niczym  wobec sprżeciWu A n
g lików . Powody ódtrtówy W,i«êllkiêj 
B ry ta n ii by ły  następujące: 1) an 
gielski t w t  chemiczny Im peria l 
u trzym u je  SC ¿e stosunki ż IG . F a r
ben _ Industrie , 2) podczas swego 
pobytu w  B erlin ie  Bevin pr.zynz.ckl 
Schu.macherowi utrzym anie tru fttu  
niemieckiego w  Zachodnich N iem 
czech. W teh sposób Francuzów 
„w yk iw a n o “ . Am erykanie Woleli 
dzić-lić się zyskiem ty lko  z jedhym  
partnerem.

Zapowiedź dobrych zbiorów 
w Czechosłowacji

Na pode law ie  do tychczasowngo 
stanu wegetacji zbóż chlebowych, 
0'publikówaho o fic ja lny  szacunek 
wielkości nadchodzących Zbiorów. 
P rzew iduje się, że zb io ry pszenicy 
zimowej przekroczą norm alną w ie l
kość o 25 proc., a wiosennej o 5 p ro 
cent. Czechosłowacja spodziewa Isię, 
że będzie mogła w  przyszłym sezo
nie zaspokoić .włafctne potrzeby oraz 
utw orzyć rezerwy.
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Zeznania św iadków  po tw ie rdza ją  w inę  zdra jców
D rug i dziea procesu  kolafooracjonistóiu tu Krakow ie
! D rug i dizień procesu służalców h i
tlerowskiego okupanta uw ypukli} an 
tynarodową i  antydemokratyczną po 
stawę grupy kclaboraojoiaistów, na 
kóre j czele sta li S ławski i  Burdecki, 
a które j członkami b y li m. jn.: Maa-k 
Paliwoda-Matlałański i  Smółka.

Zeznania świadków udowodniły nie 
zbicie, iż ludzie ci, którzy w  okresie 
międzywojennym apoteozowali, tak 
ja k  S kiw ski i  Burdecki, faszyinn, w 
©kresie okupacji zgłosili się ochotni
czo do współpracy z Niemcami. Ta 
l in ia  polityczna doprowadziła do te
go, że oskarżeni w ole li raczej zrezyg 
nować z niepodległości Polski,- n iż w i 
dzieć wolność i niepodległość przynie
sioną przez A rm ię Radziecką.

Następnie Sąd przystąpił do prze
słuchania świadków. Pierwszy zezna
je  sekretarz Zw. Zaw. L ite ra tów  — 
T. Kw iatkowski. Świadek tw ierdzi, 
że Skiwskiego zna z jego działalności 
lite rack ie j, w  które j uw ypukla ły  się 
wyraźnie jego faszystowsko-nacjonali 
Styczne przekonania.

Świadek W ito ld  Zechenter, lite ra t 
i  dziennikarz, stwierdza, że zarówno 
S kiw ski ja k  i  Burdecki uważani b y li 
powszechnie za zdrajców narodu. D iia  
łslność ich w  okresie okupacji ściśle' 
wiąże się — zdaniem świadka — z 
ich antydemokratyczną i antyrsdziec

Proces sabotażjjstóuj 
u; Szczecinie

i W  toku przewodu sądowego w proce 
sie sabotażystów w Szczecinie, który 
rozpoczął się we wtorek, wyszły na jaw 
fakty, obciążające oskarżanych.

Rabunkowa gospodarka sabotażystów 
spowodowała nieobliczalne straty. Na 
podstawie obliczeń 5 biegłych efektywna 
suma strat Skarbu Państwa wynosi 307 
milionów zł. Faktyczne straty wynikłe z 
opóźnienia i zahamowania odbudowy wie 
lu obiektów gospodarczych są nie do 
obliczenia. Wszyscy oskarżeni, należący 
do czołowych przedstawicieli branży że 
laznej z okresu sanacyjnego, świadomie 
niszczyli żelazo użytkowe, kable elek
tryczne, szyny kolejowe, zawory, krany 
itp., aby przeciwdziałać odbudowie kra
ju.

Główny oskarżony, Ludomir Młodeoki, 
w czasie okupacji uruchomi! w kraju 
dla Niemców kilkanaście odlewni żelaza, 
m. in. „Neptun", „Kroinenblum", ,,Ła- 
wacz", „Rzuców“  i inne. Diugi z Oskar 
żonych, Krzywicki był w czasie okupa
cji inspektorem obozu pracy dla Pola 
ków i Rosjan. Poprzez bliskie kontakty 
z członkami NSDAP i SA spowodował 
wysianie wielu Polaków do obozów kop 
centracyjnych. Oskarżony Stanisław ICrzy 
sztoforski w dowód zaufania ze strony 
Niemców, posiadał za czasów okupacja, 
pozwolenie na broń palną i radioodbior
nik.

Na wniosek obrony, Sąd uchylił czy 
tntiie aktu oskarżenia, po czym przyślą  
pil do przesłuchania oskarżonego Jaku 
bowskiego, b. właściciela szczecińskiej fir 
my „Crudia" — zlikwidowanej za nąckt 
życia przez Komisję Specjalną.

ką postawą w  okresie przedwojen
nym.

Świadek stwierdza, że okres, w  k'tó 
rym  wychodził „Przełom“ był okre 
sem zbliżającej się ostatecznej klęski 
h itlerowskich Niemiec. Czyniąc roz
paczliwe próby ratowania sytuacji 
Władze okupacyjne usiłowały pozoro 
wać złagodzenie kursu w  stosunku 
do społeczeństwa pilskiego, co czyni
ło  „Przetom“ tym  niebezpieczniej
szym.

W tym  czasie — jak  odczytuje pro 
kurator z raportu zamieszczonego na 
łamach prasy podziemnej — Niemcy 
dus ili po 5 latach do przekonania, że 
Pdlący posiadają , pewne zalety“ , 
skutkiem czego należałoby im  zorga 
nizować coś w  rodzaju samorządu. W 
samorządzie tym  Skiwski i  B u r
decki m ie li odegrać palę polskich 
„Q uislingów “ .

Świadek M. Igiińsksu była w  okre
sie okupacji kierowniczką atelier fo
tograficznego. Znała dobrze oskarżo
nego Pailiwicdę-Matiolańskiego, k tó ry  
przychodził często do atelier w ybie
rać fotografie do , Ilustrowanego Ku 
rie ra  Polskiego“ . Świadek stwierdza, 
że M a tk lańsk i był redaktorem-grafi- 
kiem, zastępcą redaktora naczelnego 
Niemca Apfla. W ate lier bywała rów 
nież często oskarżona Smółka, która 
zamiawiała fotografie dla , Siewu“ . 
Tytułowano ją redaktorem.

Świadek Iglińajta przypomina gębie 
także Burdeckiego i jego żonę, k tó 
ra pomagała w  redagowaniu „S teru“ , 
św iadek podkreśla, że nawet w  roz
mowie z Polakami Burdecki używał 
wyłącznie języka niemieckiego.

Świadek Stanisława Jankowska, se 
kretarka niemieckiej agencji ,,Tele- 
preiss“ do r. 1942, potwierdza zarzuty 
oskarżenia. Stwierdza ona, że Maak 
był w  „Telepressie“ kierow nikiem  
k ro n ik i lokalnej. Fodobne zeznania 
w  sprawie Maaka składają świadko
w ie Józefa Bezdekowa i Aleksander 
Czermsk.

K ierow nik drukarni, świadek Frań 
oiszek Popielate zeznaje iż os-k. Smół 
ka przychodziła stale d-o drukarni, 
gdzie łamała numery „S iewu“ . W ra 
zie je j nieobecności funkcję tę speł
n ia ł naczelny redaktor „S iew u“ — 
Niemiec Lehman.

Duże wrażenie na publiczności 
przysłuchującej się procesowi wywo
ła ły  zeznania b. kasjerki tzw. .Dru
karn i Narodowej“ —- J. Seegin, która 
stykała się często z jedną ze współ
pracowniczek Paliwody-Maitiolańsikte- 
go — Paszak. Pasąak skarżyła się czę 
sto na to, że Paliwoda zachowuje się 
ordynarnie t prześladuje pracowni
ków, którzy nie nazywają go „redefe 
torem“ św iadek stwierdza że N iem 
cy nie zmuszali Polaków do pisania 
w .gsdzinówkach“ . Do n ie j n.p. zw ra
cano się z redakcji „S isw d“ , aby na 
pisała l is t do redakcji, wychwalający 
w arunki pracy u Niemców, św iadek 
odmówiła stanowczo temu żądaniu. 
Nie pociągnęło to za sobą żadnych 
konsekwencji.

Zeznający w  charakitferze świadka 
prezes syndykatu dziennikarzy k ra 

kowskich w  okresie przedwojennym 
i konspiracyjnego syndykatu w  okre
sie okupacji — dr. J. Lanfcau stw ier 
dza, iż większość dziennikarzy po 
wkroczeniu Niemców zbiegła z K ra 
kowa. Starsi, którzy pozostali, nie by 
l i  zmuszani do pracy w  dziennikach 
„gadzinowych“ , ponieważ Niemcy 
chcieli mieć w  pismach, wydawanych 
w  języku polskim, ty lko  ludzi zaufa
nych.

Na pytanie prokuratora, czy odra- 
zu zorientował się, że , Przełom“ , p i
śmie redagowane przez Skiwskiego i 
Burdeckiego, jest „gadzinówką“ 
świadek bez wahania stwierdza, iż 
same nazwiska Burdeckiego i l  Sklw - 
skięgo, których znał z okresu przed
wojennego jako zdecydowanych zwo
lenników  faszyzmu j nacjonalizmu 
m ów iły wyraźnie o charakterze p i
sma. „Burdecki zresztą już znacznie 
wcześniej zdradził się współpracą z 
okupantem w  prowadzonym przez sie 
bie piśmie dla młodzieży szkolnej 
„S te r“ .

Dr. Bar — kie row n ik  b ib lio tek i Ja 
giełlońsikiej, w  czasie okupacji czyn
ny współpracownik prasy podziemnej 
— _ charakteryzując sylwetkę Burde
ckiego stw ierdza że oskarżony jako 
jedyny z Polaków otrzymał cd władz 
niemieckich zezwolenie na nieograni 
czone korzystanie z b ib lio tek i a na
wet na wypożyczanie książek do do
mu.

Redaktor „Dziennika Polskiego“  w 
czasie okupacja, pisma podziemia, — 
Marszałek stwierdza że m imo kon tr 

.propagandy prasy podziemnej — „ga 
dz inów ki“ czasami osiągały zamierzo 
ny skutek.

Prokurator: Czy świadek spotkał 
sfę z objawami skuteczności propa
gandy niem ieckiej, prowadzonej za 
pośrednictwem „gsdzimówck“ ?

Świadek: Owszem miałem meldun
k i z terenów w iejskich o podchwy
tyw an iu  przez niektórych bogatych 
chłopów haseł głosaonych przez 
„S iew “

Świadek Dobija potwierdza, że na 
jednej z konferencji we wrześniu 
1939 r. urządzonej przez władze nie
mieckie, tzw, , Pressechef“ (szsf pra 
sowy) zawiadomił zgromadzonych, iż 
pisma wychodzące w  języku polskim 
będą musiały być redagowane w  du
chu niem ieckim  i pod k ie row ni
ctwem Niemców, jednak n ik t z pol
skich dziennikarzy nie będzie zmusza 
ny do pisania do tego rodzaju pism.

Przewodniczący zarządza przerwę 
w  rozprawie do dnia 9 bm.

10 czeriuca rozpoczyna się 
re je s tra c ja  an a lfab e tó w
W  dniu 8 bm. odbyła się w Prezydium 

Rady Ministrów konferencja prasowa, po 
święcona sprawie rejestracji analfabetów 
i półanalfabetów.

Obecny na konferencji Pełnomocnik 
Rządu do Walki z Analfabetyzmem min. 
Matuszewski zapoznał zebranych, w o- 
gólnych zarysach, ze strukturą organiza 
cyjną aparatu do walki z analfabetyz
mem w Polsce oraz omówi! szczegółowo 
rejestrację analfabetów i półanalfabetów.

Rejestracja terenowa analfabetów i pół 
analfabetów trwać będzie od dnia 10.VI 
do 15.VII rb. z tym, że w ciągu 10 
dni, tj. od 10 do 20 czerwca winna być 
przeprowadzona w gromadach, rejonach 
i blokach.

Trzy wyroki śmierci 
na szkodników gospodarczych
Wojskowy Sąd Rejonov,’y we Wrocła 

wiu rozpatrywał w ostatnich dniach spra 
wę Henryka Szwajcera — b. dyr. adm.~ 
handlowego Dcfapśłąskiego Zjed, Przem. 
Węglowego w Wałbrzychu oraz zatrud 
nionych w tym samym Zjedn. gońca Hen 
ryka Gerlicha i ekspedytora pocztowego 
Czarneckiego.

Szwajcer — jak się okazuje — oficer 
wywiadu AK, po zwolnieniu go w roku 
1948 ze stanowiska dyr. adm. Dolnoślą 
z ki ego Zjed. Przem. Węglowego zorgani 
zowal wspólnie z Czarneckim i Gerlichem 
perfidną akcję sabotażową w D.Z.P.W , 
mająca na celu dezorganizację gespodar 
ki państwowej. Namówił on mianowicie 
Gerlicha i Czarneckiego do systematycz 
nego niszczenia korespondencji wychodzą 
c-ej ze Zjednoczenia, by w ten sposób pa 
raiiżować normalny tok pracy.

"Sabotażyści zniszczyli penad 3.200 
pism: m. in. zatrzymali korespondencję 
dotyczącą zamówień Ekspertyza biegłych 
wykazała, że straty materialne wynikłe 
z działalności Szwajcera i jego wspólni 
ków przekroczyły 102 miliony zl.

Przewód sądowy ujawnił, że Gerlich, 
Niemiec, b. członek NSDAP i SA, po 
wyzwoleniu Ziem Zachodnich, uprawia? 
wraz ze Szwajceretn na szeroką skalę 
szaber.

Przewód sądowy całkowicie udowod
nił winę wszystkich oskarżonych.

Sad przyjmując pod uwagę wyjątkowe 
nasilenie zfei woli oskarżonych, ich nie 
nawiść do Polski Ludowe! i rozmiary wy 
rządzonych przez nich szkód, skaza! ich 
na karę śmierci.

W czasy dla m iliona pracoinnikóm
Akcja objęta planem  sześcioletnim

Akcja wczasów pracowniczych zosta 
la też objęta Planem 6-lecnim.

Punktem wyjścia planu wczasów mu 
siało być scentralizowanie i ujednolice
nie metod akcji wczasowej w rękach Fum 
duszu Wczasów Pracowniczych KCZZ.

O tym, że pełna centralizacja dala wy 
niki dodatnie świadczyć mogą cyfry i|u 
strujące osiągnięcia FWP na wąskim sto 
su-nkowo odcinku wczasów górniczych. 
Należy przypomnieć, że centralizacja roz 
poczęła się dopiero w roku 1948.

Ogólna ilość wczasowiczów-gómików 
wzrastała w okresie 4-iniesięczoy-m 
(I—-IV) każdego roku w ten sposób, że 
podczas gdy w roku 1947 liczba ta wy 
nosiła 4.563, w 1948 r. — 6.677 a w 
1949 «— 10.281 osób.

Charakterystyczne są dane procento
wego udziału poszczególnych grup wcza 
sowiczów.

Podczas gdy w- roku 1947 pracownicy 
fizyczni stanowili 48 proc. w roku 
1949 ’— 80 proc., natomiast umysłowi 
w 1947 r. — 32 proc. a w 1949 r. — 
15 proc.

Niewłaściwy stosunek udziału procen 
towego fizycznych i umysłowych uległ 
wiec radykalnej zmianie. Poważny udział 
we wczasach rodzin (powiedzmy szcze
rze, nieuprawnionych, a rekrutujących się 
przeważnie spośród pracowników umyslo 
wych) zmniejszy! się czterokrotnie.

ilość łóżek wynosi 35.195, w 1955 ilość 
ta wyniesie 70.000. Zdolność zaś przelo
towa z 483.818 wzrośnie do 980.000.

Po wykonaniu planu 6-Ietniego FPW 
podwoi więc ilość łóżek, którymi dyspo- 
nuie i będzie móg! nieco więcej, niż 
podwoić ilość wczasowiczów, korzystają 
cych z tzw, miejsc stałych, Wprowadza 
na w rb. w życie akcja spędzania Świąt 
i niedzieli na łonie natury, czyli tzw. 
„ akcja weekendowa“ , po upływie 6 lat 
ureśnie z dosłownie „niczego“  w 1949 
r, do 10.000 łóżek w 1955 r. Zwiększy 
to ogółem „zdolność przelotową" miejsc 
stałych i „weekendowych“  do 1.180.000 
osób rocznie.

WCZASOWICZE I  ŁÓ ŻKA
Przy realizacji 6-Ietniego planu inwe 

stycyjnego domów wypoczynkowych FPW 
położy przede wszystkim nacisk na od 
budowę i przystosowanie do celów wcza 
sowych zamków, pałaców, dworów i pen 
sionatow. Nowe domy budowane będą 
tylko tam, gdzie nie ma możliwości 
przeprowadzenia adaptacji istniejących 
budynków. Zwiększana stopniowo ilość 
łóżek i takie rozplanowanie wczasów, 
które da możność maksymalnego ich wy 
korzystania w ciągu roku (nazwijmy to 
„zdolnością przelotową“ ), wyglądać bę
dzie tak, że podczas gdy w roku 1949

v Zjazd Polskiego 
- Towarzystwa Ludoznawczego
W dniach 10 — 12 czerwca odbędzie 

się w  Toruniu X X IV  walne zgroma
dzenie Po-lskiego Towarzystwa Ludo
znawczego. Program zgromadzenia 
przewiduje w  pierwszym dniu odczyt 
prof. d-ra K. Dobrowolskiego pt. 
„Podstawowe zagadnienia metodycz
ne, związ?>ne z badaniami nad ku ltu  
rą tradycyjną“  oraz sprawozdania po
szczególnych oddziałów.

D rugi dzień zjazdu wypełnią refe
raty,

B

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO 
zawiadamia, że w dniu 20 czerwca 1949 r, o gpd*. 10-ej jako w pierwszym 
terminie odbędzie się w Dyrekcji P.M.S. w Warszawie, przy ul. Leszno nr 1 
, PRZETARG
i na sprzedaż pojazdów mechanicznych, które można oglądać w nastę

pujących punktach:
A. Zakłady PMS w Warszawie 

ul. Ząlbkowska 27-31:
2 osob, „Adler Junior"
1 h „Opel Olympia"
3 B „Opel P4“
1 „  „Hanomag“
1 półcięż. „Citroen“
6 cięż, „Opel Blitz"
2 „ „Steyer“
2 „  „Horch“
2 „  „Ford“  W8i Mad-autobusy
1 ciągnik „Autocar“

Zakłady PMS w Żyrardowie 
ul. Mickiewicza 3:

1 osob. „Skoda Rapid“
2 cięż. „OpePBliłz"
3 silniki „Opeł-Blits"
1 blok i części „O.pel-Kapitan"

C. Garaże D PMS, 
ul, Leszno 21:

1 ceob. „Adler Diplomat"
1 „  „Wanderer"
1 „  „Fiat“
1 „  „Mercedes"
1 cięż. „Chevrolet"

Samochody nie sprzedane w pierwszym terminie, zostaną ponownie wy
stawione na przetarg w dniu 27 czerwca bf.

Oferty w zalakowanych kopertach, zaopatrzone w napis: „Oferta na za
kup samochodu", z dołączonym kwitem na wpłaconą do kasy D.P.M.S. kaucją 
zł 5.000.—> od sztuki, należy składać w Kancelarii Głównej D.P.M.S. przy ul. 
Leszno nr 1, pokój nr 16 do godziny 10-ej każdego dnia, po czym w pokoju 
W 209 nastąpi otwarcie ofert. Kr. 892-1

Nowe rekordy szybowcowe
W drugim  dn iu  między,narodo

wych zawodów szybowcowych w  Żą 
rach k/Żywca, rozegrano jedną z 
najtrudniejszych konkurencji, t.j. 
la t maksymalnej szybkości na prze
strzeni 100 km.

M łody p ilo t polski T. Góra przele
ciał (Przestrzeń 100 km. z szybkością 
40 kim/gedz., także p iikitka polska 
Irena Kempówna usta liła  nowy re
kord kobiecy kra ju .

Polska Agencja Drzewna »PAGED«
we Wrocławiu, ul. Szewska nr 74a 

ogłasza

PRZETARG
na sprzedaż:

2 ciągników,
1 samochodu ciężarowego 

i 2 samochodów osobowych
Pojazdy te można oglądać w garażach przy ul. Niemcewicza nr 32 w go

dzinach od 8 — 15-tej.
Oferty w zalakowanych kopertach z podaniem ceny należy składać w biu

rze „Pagedu" — Wydział Gospodarczy, do dnia 14 czerwca hr. goetą. 12.
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi tegoż dnia o godzinie 13-tej. Dyrekcja 

zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, ewentualnie wyboru oferenta 
bez podania przyczyn. Kr. 889-1

PRZETARG
Okręgowy Inspektor Pracy IX  Okręgu w Katowicach, ul. Mielęckiego nr 1 

sprzeda w drodze przetargu 2 samochody osobowe:
-  .........  2 cylindrowy pojemności 700 cm31. D. K. W.

8962. „Renoault“  
bez ogumienia,

Oferty zalakowane składać należy w Kancelarii Okręgowego Inspektora 
Pracy do dnia 15.VI.1949 r. godz. 10 rano. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
dn. 15.VI.49 r. o godz. 11-ej. Samochody oglądać można w garażu w Janowie, 
przy ul. Wołnoścj 85 (szofer Rajzewicz),

Okręgowy Inspektor Pracy zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta 
i «went, unieważnienie przetargu bez podania przyczyn; Kr, 891-1

N ie w e s o łe  p ro g n o s ty k i na  m ecz z D a n ią
SJafoa fo rm a  rep rezen tan to m  ui Radom iu

RADOM, 8.6. (Telef. od spec. wysł annika). — Pomysł zerganfeowania 
meczu effzaiawnacyjijcgo naszej reprezentacji w  Radomiu okazał sic niezbyt 
szczęśliwy. Małe, zakurzone boisko nłfe pczwpliło obu stronom na wykazu- 

»wyehunrueąąlnosęi. Polacy z próby wyszli bardzo słabo. Poza 
kondycją jne w idzie liśm y dosłownie praw ie nic, co pozwalałoby wnosić 
ze jest to reprezentacja Polski. Porażka 0:1 (0:1) zupełnie zasłużona.

W pierwszej połowie Polacy gra li 
w  składzie:

R yb ick i — Gędłek i Barw iński — 
Jabłoński J, Par,pan i Brzozowski — 
Baran, Kohut, Muskała i Mamoń.

Po przer-wie w bramce zagrał Bo- 
rucz, Gędłek przeszedł na lewą stro
nę, a Janduda zluzował Barwińskiego. 
W pęmccy Brzozowski objął rolę Sto
pera. a zamiast Parpana na lewą stro 
nę wszedł Suszczyk. Kohuta w ataku 
zm ienił Spodzieja.
. Gra stała ,na słabym poziomie, Cze 

Si przewyższali naszych reprezentan
tów techniką 1 zgraniem. Jedyna 
bramka dnia padła w 38 min. ze 
strzału Preissa.

W pierwszej połowie Polacy gra li 
chaotycznie, nie p o tra fili powiązać 
akcji i przegrywali z reguły wszyst
k ie pojedynki z Czechami.

Druga połowa po zmianie graczy 
przyniosła lekką poprawę. Spodzieja 
jako k ie row n ik  ataku zaprezentował 
się dużo lepiej od Kohuta, g ra ł mą
drzej i lepiej, p o tra fił powiązać akcje 
ataku i zawsze był tam, gdzie potrze 
ba, Obaj łącznicy wypadli nieźle. 
Gracz ja k  zw yk łe ‘ by ł ruch liw y  i  u - 
m iejętn ie ..wypuszczał“  kolegów. Mu 
skała słabszy technicznie nadrabiał 
braki pracowitością.

Egzamin dla skrzydłowych wypadł 
na niedostatecznie. L in ia  pomocy by
ła najsłabszą formacją -drużyny. Ani 
Par,pan, ani Brzozowski nie spełniali 
zadawalająco fu n kc ji stopera. Najlep 
szym z całej czwórki okazał się Susz- 
dzyk, jedyny pomocnik, k tó ry  umie
ję tn ie  zasilał atak p iłkam i.

Tak więc prognostyki przed spotka 
niem  z Danią są niewesołe. Na pocie 
szenie dodamy, że sparringi naszych 
p iłka rzy przed meczami międzypań
stwowymi wypadają z reguły słabo i 
pozostaje nadzieja, że na „premierze“ 
będtie inaczej. Zawody nie dały Kapi 
tanatow i Związkowemu dostatecznego 
m ateria łu porównawczego do ustale
nia składu i  prawdopodobnie będzie 
on musiał sięgnąć do kadry reprezen 

J tacyjnej z poza obozu. (Cel.)

Znóui zaproszenie  
dla Łoinowskiego

Do Zarządu PZLA  nadeszło z 
Czechosłowacji zaproszenie dla Ło- 
mowskiego. na sta rt w  międzynairodo 
wych zawodach o mem oriał Roszci- 
skiego w  Pradze. Zawody te odbędą 
się w  dniach 22 i  23 bm.

Zdecydowano, że Dornowski po 
drodze do Budapesztu wstąpi do sto
licy  CSR, gdzie będzie startował w 
ku li i dysku a 23 bm. odleci do Bu
dapesztu (25 hm.).

Wajsóiuna tu repr. Polski 
na m ecz z CSR

W poniedziałek 13 bm. Komisja 
Trzech FZLA (Boski. Gąssowski, So- 
śnicki), ustali ostateczny skład re
prezentacji. Przebywsrąca na obozie 
w charakterze ins truk to rk i Jadwiga 
Wajsówna na prośbę przedstawiciela 
PZLA mgr. Zakrzewskiego, zgodziła 
się startować na meczu z CSR, zwięk 
szsjąc tym  mocno szanse Polski.

Jak wiadomo Wajsówna wycofała 
się wr ub. roku z czynnego życia spor 
towego orientując się jednak, że po
ziom lekkoatletyki kobiecaj mocno 
się obniżył, postanowiła raz jeszcze 
wzmocnić je j szeregi.

M imo rocznej przerwy w  tren in 
gach Wajsówna rzuciła  na ciboaie dy
skiem ponad 37 m. i zapewnia, że po 
dwutygodniowym przygotowaniu zbłi 
ży się do swoich w yn ików  zeszłorocz 
nych, co gwarantuje zajęcie przez nią 
pierwszego miejsca w spotkaniu z 
Czaszkami.

GEOGRAFIA WCZASOWA
Dotychczasowe rozmieszczenie geogra

ficzne uzdrowisk górskich, morskich i 
nizinnych, stworzyło w Polsce ramy dła 
akcji wczasowej, które w pewnym tylko 
stopniu mogą być korygowane i uzupeł 
niane. W zasadzie kraj podzielono na 
4 dyrekcje wczasowe:

1) śląsko-kraikowską, która obejmując 
tereny górnośląskie i kąrpacko-tatrzań- 
skie, dysponuje obecnie 7.231 miejscami, 
a będzie w' 1955 r. dysponować 23 tys. 
łóżek.

2) jeleniogórską, obejmującą miejscowoś 
ci wczasowe Dolnego Śląska liczbę 17.684 
łóżek w 1949 r., wzrośnie do 25 tys. w 
1955 r.

3) warszawską, rozścielającą się na ni 
zinn5’ch obszarach województw: pomor
skiego, olsztyńskiego, białostockiego, war 
szawskiego, poznańskiego, łódzkiego, kie 
łeckiego i lubelskiego i posiadającą w 
1949 r. 4.280 łóżek, liczba-których wzroś 
nie do 10.000 w 1955 r.

4) morską, położoną na naszym wyhrze 
żu, a legitymującą się obecnie 6 t)”*. łó
żek, liczba których w 1955 r. osiągnie 
12.000.

Już na pierwszy rzut oka widać, że 
FPW kładzie w planie swoim nacisk na 
tereny górskie, obdarzając je łącznie 48 
ty*- łóżek, podczas gdy morsko-nizinne 
hęó? posiadać. tylko 22 tys, „Marsz w 
góry“  Jest całkowicie słuszny i zrozu- 
miafy, jeżeli się weźmie pod uwagę prze 
dęt«n ilość roczną 2-tygodniowych tumu 
sów morskich, która może dojść najwy 
że? do 6—7, oraz nizinnych, które nie 
wyniosą więcej, niż 8—10 i porówna 
się ją z warunkami gór, które przy 
sprzyjającej pogodzie dadzą pełne 24, 
przy normalnej zaś 21—22 turnusy.

„Ekspansja terytorialna" FPW idzie 
również w kierunku Jezior Mazurskich, 
słynnych z ryb i sportów wodnych. Ma 
to takie na celu ożywienie gospodarcze 
terenów, które ruch wczasowy dotych- 
czaŝ  omijał. W  myśl tej polityki, FPW 
zwróci również uwagę na zapomniane, a 
piękne nie tylko patyną lat miejscowoś 
ci, na czele których stoi Kazimierz 
n/Wislą,

W  wyniku wykonania planu 6-letniepo 
liczba korzystających z dobrodziejstw 
wczasów wzrośnie prawie o 700 tysięcy 
osób rocznie, stanowiąc zamiast dotych 
czasowych 16,5. proc,. — 25 proc. ogółu 
zrzeszonych w związkach zawodowych. 
Koszt tych osiągnięć wyniesie 8.300 min.

J. K. W.

Nouie banknoty  
20-to złotoiue

Narodowy Bank Polaki zawiada
mia, żę z dniem U  czerwca 1949 r. 
wprowadza do obiegu nowe biletty 
bankowe 20-złotowe I I I  emisji z da
tą 15 lipca 1947 r. podpisane przez 
Prezesa, Naczelnego Dyrektora i 
Skarbnika.

B ile ty  wykonane są na papierze 
białym, gładzonym z odcieniem ja- 
sno-kremowym i zawierającym bie
żący znak wodny w  postaci dużej sty 
lizowanej lite ry  ,W“ .

Jednocześnie Narodowy Bank Pol
ski zaznacza, że znajdujące się w  o- 
biegu b ile ty  20-złotciwe em isji 3944 
i 1946 są nadal prawnym środkiem 
płatniczym i obiegać będą na rów ni 
z biletam i nowej emisji.

! OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

ieszczenie
U prasza  s ię  o p o d a n ie  in fo r m a c j i  

i  a d re s ó w  p o n iż e j p o d a n y c h  osób 
i  ic h  d z ie c i, ja k o  leż  k re w n y c h  
z m a rłe g o  w  Cape T o w n  b ł.  p. B e 
n ja m in a  G o ld s te in a  (W ilo g a )-  

M o szko  B re n e r , T y k o c in ;  Sara 
L e ib ik  (s ios tra ) utr. W ilo g a , T y k o 
c in ;  M o szko  W ilog a  (b ra t)  T y k o c in ; 
C lhaja L e i f f  (s ios tra ) u ro d ź . W ilo -a  
— W y s o k ie  M a z o w ie c k ie .

In fo rm a c je  i  szcze gó ły  n a le ż y  
p rzestać do: D O U G L A S  N A iS H  &  
SOIN; 117 Sit. G e o rg e 's  S tre e t, C A P E  
ItO lW N  — S o u th  A fr ic a .  K r  393-1

Kompresory w dużym wyborze poleca 
firm a „O gn iw o“ Marszałkowska 17.

K r. 849-0

S iln ik i spalinowe, Diesel, łodziowe, 
elektryczne. Sprężarki. Motopompy. 
Agregaty oświetleniowe. U b ijak i. 
Przyrządy precyzyjne pomiarowe. 
A rty k u ły  techniczne. Inż, Kołodzie j
ski, Warszawa Marszałkowska 89.

Kr. 786-0

PRACA ZAOFIAROWANA

Zgubiono indeks Nr. 7123 SGGW na 
nazwisko Lewandowski Zygmunt.

1215-1

Zgubiono książkę świadczeń Lekar
skich na nazwisko Dobiecki Leonard, 
proszę zwrócić za nagrodą Marszał
kowska Nr. 90.

1209-1

P.Z.ZP.P. Nr 3 w  Łodzi. ul. Wólczań
ska 187 poszukuje majstra (mechani
ka) do men.szyn szwalniczych. Zgłosze
nia przyjm uje Wydział Personalny.

K r  887-0

ZGUBY

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Centrala Handlowa Przemysłu Cukrowniczego w Warszawie, Aleja Nie

podległości 161, Delegatura na Gdynię i Gdańsk — Heliodor, Soiński, Gdynia 
ul. Czołgistów 50 m. 13, ogłąsza przetarg

na sprzedaż wycofanych z eksploatacji dwóch samochodów osobowych: 
4-ro osobowa kareta „Mercedes", 4-no drzwiowa, 6-cio cylindrowy, typ 230, 
4"ro n , "  " ,  * 2 » 4-ro „  „ 170V.

Uferty w podwójnych zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na 
kupno^ samochodu“  należy składać pod adresem: Delegat C.H.P.Ć. Heliodor 
Somski Gdynia, u i Czołgistów 50 m. 13. Teł. 32-89, do dnia 28 czerwca 
1949 r. gpdz. 10—tej.

Powyższe samochody można obejrzeć w garażu Gdynia-Port, ul, Indyj
ska 3, po poprzednim porozumieniu się tel. 30-26, codziennie od godz. 8 — 15, 
gdzie w wyżej wymienionym dniu i godzinie nastąpi komisyjne otwarcie kopert.

Kr. 890-1

B ile t ko le jk i W ilanowskiej karta roz 
ponawcza, świadectwo szkoły pow
szechnej Ciećwierz Irena. 1213-1

Skradziono legitymację rodzinną M i
nisterstwa Przemysłu i Handlu, leg i
tymację służbową firm y  Bacutil Zo
f i i  Rybickiej. 1212-1

Skradziono w  pociągu portfe l z doku 
mentami, dowód osobisty PKP, świa 
dectwo szkolne i zaświadczenie oby
watelstwa na nazwisko Szczepański 
Mieczysław. 1077-1

Zgubiono książeczkę wojskową RKU 
M ińsk Mazowiecki na nazwisko Za
wadzki Jan Wacław. 1078-1

Zgubiono kartę rozpoznawczą na naz 
wisko Kankowska Cecylia. 1076-1

Zgubiono legitymację tramwajową 
Nr, 14382 Sulejowskiej Zofii. 1214-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

D robne: 45 zl. za w yraz, poszukiwa
nie praey 25 zl. za w yraz, minimum 
10 slow, m ax im u m  25. Ogłosz. wymia
row e: (za 1 m m . szer. 1 szpalty: za 
teks tem  do 70 m m . zł. 100: 71 — 120 
m m. zł. 130: 121 — 200 mm  zł. 180; 2ul 
— 300 mm, zł. 230; ponad 300 mm r l.  
280; tekstow e do 70 m m . z!. 170: 71 — 
120 m m . z). 220; 121 - 200 mm. »1. 270; 
203 — 300 m m. zl. 340: ponad 300 mm. 
zł, 420; nekro lo g i do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 mm. zł 100: 121 — 200 mm. 
Zł. 150: 201 — 300 m m  zł. 240: ponad 
S00 m m. zł. 300. B ilanse o 10034 dro
żej. W num erach n iedzie lnych  I ś w ią 
tecznych 50% dop ła ty . Za terminowy 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać przez P K  O. na konto Nr. 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ«
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — Cen
tra la  w W arszaw ie, ul. Daszyński ega 
16i 1 , P" &*■ 857-93 1 887-08 oddzia ły  
m ie isk ie : M arsza łkow ska  3/5 Złota 11, 
przy M arsza łkow sk ie j, P raga, ul. Tar- 
Sr >wa ...®7 /k s ię g a rn ia  Jeżewskiego) 
„ Im p e t S iko rsk iego  42. Księgarnia 
C zy te ln ik  ul. P u ław ska  49, kslęgar- 

n ia  W olność" ul. M arsza łkow ska  85. 
W  K ra lu :  w szys tk ie  oddzia ły „C zy te l

n ik a ' i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Koroty& ikf

Sp. W vd.-Ośw . „C z y te l- ik "  Druk. Nr ł

B-79609
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CO NA TO
KOMISJA SANITARNA?

Ludność Warszawy pochłania jesz
cze ciągle w iele py łu  Ceglanego: 
'rozbiórka ru in  trw a  i na to nie ma 
rady.

Nie Sposób hattfm iaist pogodzić się 
z innego rodzaju faktem. W dniu 
Wczorajszym z Dramy jednej z ka 
m ien ic czynszowych przy ul. Moko
tow sk ie j wytoczył się na . jezdnię 
wóz chłopski, obładowany balastem 
śmieęi Wydobytych ze śmietnika. 
Każdy pow iew w ia tru  powodował 
unoszenie się w  powietrze brudnych 
kaw ałków  pap ieru  i  cuchnącego py-
tlu.

Śmiecie parów ały p o i wpływ em  
gorąca i  za wozem ciągnęła fala 
cuchnącego powietrza. Rzecz ’działa 
się o godzinie 12 w południe.

N ie  b y ł to  wypadek sporadyczny. 
O dkry to  wo.zy ze śm ieciam i w idz i 
się jeszcze dość często na ulicach 
Warszawy. Czy nie należało iby o. 
próżnianie śm ietn ików  ograniczyć 
do godzin nocnych?

10 M ILIONÓW  N A OFICYNĘ 
B IB LIO TEKI PUBLICZNEJ

B ib lio teka Publiczna przy ul. K o 
szykowej c ie rp i w  dalszym ciągu na 
UGalk przestrzeni. Uniem ożliw ia to 
pełne w ykorzystanie księgozbiorów 
i  zmniejsza możliwość rozszerzenia 
czyte ln ictw a.

Niestety, ' dotychczas b rak  było 
kredytów  na odbudowę oficyny. 
Obecnie m iasto przyznało potrzebną 
sumę w  wysokości 10 m ilionów  ,zło_ 
tych.

Kapita lny  rem ont 200-tu  budynkom
p o le p s z y  i r a r u n k i  m ie s z k a n io iu e  
r o b o tn ic z e j  lu d n o ś c i

Wystawy Mickiewiczowskie 
i Puszkinowskie

Dobiegają końca prace przy orga
n izowaniu W ie lk ie j, Centralnej Wy- 
tstaWy M ickiew iczow skie j i Puszki
nowskiej. Wystawa zostanie o tw ar
ta  w  Muzeum Narodowym  w  W ar
szawie 20 czerwca br. i czynna bę
dzie do końca września br. Następ
n ie  zostanie przewieziona 'do K ra 
kowa, W rocławia i  Poznania.

Celem u ła tw ien ia  publiczności 
zwiedzenia W ystawy opracowany 
został obszerny przewodnik po Wy
stawie.

Niezależnie od Centralnej Wysta
w y  M ickiew iczow skie j i Puszkinow
skiej w yruszy w  dniu 2 lipca  br. 
w  objazd po k ra ju  Autobusowa W y
stawa M ickiew iczowska i Puszki
nowska, k tó ra  docierać będzie do 
na jdale j położonych m iejscowości 
i  gmin.

W 1849 r. na rem onty kapitalne do 
mów warszawskich przyznano z Fun 
duszu Gospodarki Mieszkaniowej 600 
m iln. zł., w  tym  350 m iln, zł. z w p ły 
wów własnych gm iny Warszawy, a 
250 m iln. zł. z dotacji funduszu ogólno 
krajowego. Z sumy tej 221 m iln. zł. o 
trzym ał Zarząd Nieruchomości M iej 
skich, 28 m iln. zł. Zakład Osiedli Ro
botniczych, 90 m iln. zł. instytucje spół 
dzielcze, 266 m iln. zł. — sektor p ry 
watny.

Dotychczas M ie jsk i K om ite t FGM 
przyznał 147 m iln. zł. dotacji. Wydział 
techniczny zlecił przeprowadzenie ro 
bót remontowych 60 budynków M iej 
skiemu Przed. Robót Budowlanych 
oraz rozmaitym spółdzielniom budow
lanym. Roboty te już rozpoczęto w  30 
budynkach. W dalszym ciągu przewi 
duje się remonty kapitalne 140 de
mów.

CO TRZEBA NAPRAWIĆ?
W iceminister A dm in is trac ji Publicz 

nej Baranowski, w  towarzystwie w i
ceprezydenta Warszawy Sroki zwie
dz ili k ilka  domów, w których należy 
przeprowadzić poważniejsze remonty, 
Domy te są w  większości zamieszka

łe przez ludność robotniczą i pracow 
ników  umysłowych. Najczęściej spo
tykane b rak i spowodowane są uszko 
dzeniami dachu, rynien, okien na 
klatkach schodowych, niehigienicz
nym stanem szaletów* podwórek, po
za tym  spotyka się betonowe podło
gi w  mieszkaniach lub nieotynkowa 
ne ściany

W domu przy ul. Stalowej 7 brak 
instalacji elektrycznych, kanalizacji, 
do niedawna wodociągu. N ie założone 
podłogi i  odlatujący kawałam i tynk 
stwarzają dla mieszkańców budynku 
nieznośne w arunki. Z FGM-u przez
naczono na remont oraz na urządze
nie instalacji elektrycznej 8 m iln. zł. 
Część kredytów udzieliła Rada Pań
stwa.

WIECZNA BOLĄCZKA- „SZAMBO“
Roboty remontowe wykonuje SPB. 

Jedyny kłopot sprawia obecnie cen
tralne ogrzewanie, które jest przew i
dziane w  planie odbudowy. SPB nie 
podejmuje się jego wykonania z po 
wodu nadm iaru innych robót. Miesz 
kańcy domu wierzą jednak że cen
tra lne ogrzewanie będzie zainstalo
wane.

Stołeczne Zakłady Ligi Kobiet 
karm ią, poją, p iorą i szyją

W ARSZAW SKI Oddział L ig i K o 
b ie t rozw ija  -na terenie s to li

cy ccraz żywszą działalność w  za
kresie wychowania swych członkiń, 
uspokteznicinia, przysposobienia do 
pracy w  obranym zawodzie i  do
kształcenia. Poza tym  Liga Kobiet 
prow adzi na terenie stolicy szereg 
zakładów, jak  pralnię chemiczną, 
pracownię kraw iecką, jadłodajn ię 
i sklep z ga la titarią  damską przy ul.
Żuraw ie j, w  k tó rym  można nabyć 
po n isk ich cenach wszelkiego 'ro
dzaju przedmioty, wykonywane przez 
pracownice i  uczennice szkół i  k u r 
sów zawodowych, utrzym ywanych 
przez tę instytucję.

Na zasadach wyłączności warszaw 
ska Liga podjęła się rozprowadza
nia na terenie istolicy wszystkich 
wód leczniczych i  m ineralnych pro
dukowanych przez Dyrekcję U zdro
w isk Państwowych. Wody te sprze
dawane są w  ustawionych na u l i 
cach m iasta 20 kioskach. W ciągu 
miesiąca m aja rb . k iosk i te siprze-

Koncerty
O godz. 1*3 w  ,,R o m ie “  o rg a n iz o w a n y  

p rz e z  R e fe ra t Z a ję ć  M ię d z y s z k o ln y c h  W y 
d z ia łu  O ś w ia ty  Z a rzą du  M ie js k ie g o  „P o 
ranek. P ie ś n i S ło w ia ń s k ic h “  w  w y k o n a n iu  
M ię d z y s z k o ln y c h  O h ó ró w  i  O rk ie s tr . W 
p ro g ra m ie  h y m n y  i  p ie ś n i: p o lsk ie , ra d z ie  
c k ie , c z e ch o s ło w a ck ie , bu łga rc-k ie . T e k s ty  
ś p ie w a ne  będą w  ję z y k a c h  o ry g in a ln y c h .

O pera
O godz. 18. *0
m ie  
iszk i.

0 ___  i o . w  „R o m ie “  — p rz e d s ta -
n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r “  St. M o -

WqstaiuH

godz. 19 

godz. 19 

godz. 19 

8)::

M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw sza  O- 
góLnopolska W ys taw a  P la s ty k ó w  A m a to 
ró w  — godz. o tw a rc ia  10— 19, o raz  z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o lsk ie . S z tuka  z d o b n i
cza, Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
za m k n ię te .

Teatru
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 „W ro g o 

w ie " .
K A M E iR A L N Y  (F oksa l 16):

„ K r z y k  ja r z ę b in y " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)

„Z ię ć  pana  P o lr ie r " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81):
„W e s e le  F o n s ia 1.

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  
godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re lk in a “ ..

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  29) godz. 
19 „O k n o  w  le s ie " .

N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S e a n s “ .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19 
„T a n ie c  i  P a n to m in a “  (B a le t P a rn e lla ) .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g lt iu n -  
to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw 
sze go ".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M ie c z  
D e m o k ra te s a ".

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “  
(K ró le w s k a  13): n iedz . i  ś w ię to  godz. 13 
„ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie " . 
S o b o ty  godz. 16.30, n ie d z . godz. 12.

C Y R K  N r. 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu 
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz. 
19.39, w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30.

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „D z ie c i z je d 

nego  p o d w ó rk a "  g od z .: 15, 17. 21 Z w . Za w . 
19-ta.

PJAiŁ L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ Z a w ie ja " ,  
godz. 14.45, 19.15, 21.30. Z w . Z a w . 17*-ta.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  5S): „Z a  w a - 
m ip ó jd ą  in n i " ,  godz. 14.«5, 19.15, 21.30. Z w . 
Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a 
n in i " ,  godz. 14.30, 16.45 , 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r i •"
112): p ocz . co d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź. i 
iw ię ta  11 1 12 zm iana  p ro g ra m u  w  każdy 
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n iedz. i  ś w ię 
ta godz. U  zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy
pi a te k .

YR EIN A ( In ż y n ie rs k a  2): D ra g o n  W y c k "  
godz. 18, 17, 21. Z w - Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ K o n ik  G a rb u s e k " 
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „O s ta tn i e ta p "  
godz. 16.30, 19, 21.30.

W  d n iu  10 b m . (p ią te k )  u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

V /ia d o  m o ś c i: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00,
12.01., 17.00, 19.00, 21.00, 23.00. W szech 
n ic a :  8.35, 20.00.

11.40 D la  k la s  m ło d s z y c h : 12.20 D la  
w s i; 12.5,0 P rz e rw a ; 15.30 S k rz y n k a  
te c h n ic z n a ; 15.45 M u z y k a  le k k a ;  18.05 
P o g a d a n k a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o 
d n ia  S a in t-S e a n s ; 17.15 K o n c e r t  z Cze 
c h o s ło w a c ji;  18.00 „S .P ." ; 18.20 „ W  r y 
tm ie  ta n e c z n y m " ; 19.20 K o n c e r t  z B u 
d a p e sz tu ; 20.20 K o n c e r t  C h o p in o w s k i;  
21,40 „D a le k o  od M o s k w y "  —  A ża.iew a;
22.00 M u z y k a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
P ro g ra m  o g ó ln o p o ls k i:  12.50 —  15.30. 

W ia d o m o ś c i 16.30, 17.1,5, 19.1,5, 22.00,
23.00. W s z e c h n ic a : 21.1,0.

12;50 „M e lo d ie  lu d o w e " ; 13.20 P .C .K .; 
13.30 M u z y k a ; 14.00 „O p o w ie ś ć  o C h o 
p in ie " —  C z a rtk o w s k ie g o ; 14.15 K o n 
c e r t ;  15.30 P rz e rw a ; 16.50 M u z y k a ; 
17.15 „C y r k  R o lla n d a  G a rro s s a " —  h u 
m o re s k a ; 17.30 U tw o ry  s k rz y p c o w e ;
18.00 M u z y k a  p o w a żn a ; 18.45 K .C .Z .Z .;
19.00 M u z y k a  ta n e c z n a  i ro z ry w k o w a ;
20.00 „ K ło p o ty  re d a k to ra "  —  aud. ro z 
ry w k o w a ; 20.40 P ie ś n i S c h u m a n n a  i 
R . S tra u s s a ; 21.00 M u z y k a  p o p u la rn a ; 
22.20 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 23.15 K o 
n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

dały łącznie około 330 tys. butelek 
wody pochodzącej z uzdrowisk pol
skich.

W roku ubiegłym najw iększym  po 
wodzeniem cieszyła się wc.da stoło
wa „K ryn iczanka“ . Niestety, • nie 
wiadomo dlaczego (choć konsumenci 
upom ińają się o tę wodę), Zarząd 
Uzdrowisk Państwowych praw ie zu
pełnie nie dostarcza ¡jej do Warsza
wy. Tradycje „K ryn icza n k i“ przeję
ła  „S taropolanka“ , k tó re j w  kioskach 
obecnie sprzedaje s;ę najwięcej. 
D rug ie  miejsce zajęła woda ze źró
deł „W acław “ . Z wód leczniczych 
najw iększym  powodzeniem cieszy się 
„Z u b e r“ . W ciągu jednego dnia 
sprzedano w Warszawie, około 22 
tys. butelek wód kryn ick ich . Zapo
trzebowanie ciągle wzrasta, w  m ia
rę podwyższania się temperatury. 
Tymczasem Zarząd Uzdrow isk Pań
stwowych po in form ow ał Ligę K o 
biet, że w  czerwcu będzie mógł do
starczyć do Warszawy ty lk o  235 tys. 
butelek wody m ineralnej i  leczni
czej. Czyżby źródłom m iało zagra
żać wyschnięcie?

O twarta przed niedawnym czasem 
Jadłodajnia L ig i Kobiet była przy: 
gotowana na wydawanie1 do 500 po i 
S iłków dziennie. Obetnie, wobec cią
gle wzmagającej się frekw encji w y
daje już  do 700 posiłków. Jadłodaj
nia prcLperuje dobrze i gdyby wa
ru n k i techniczne na to pozwoliły, 
mogłaby obsłużyć znacznie więcej 
konsumentów. Należałoby powierzyć 
Lidze K obie t jeszcze jeden, dwa po
dobne zakłady w Warszawie.

W ie lk im  powodzeniem cieszy się 
również prowadzona przez Ligę Ko
biet kaw ia rn ia  w  Łazienkach. I tu 
.również k iienc i są zadowoleni za
równo z zaopatrzenia te j k iw ia rm  
we wszelkiego rodzaju w yroby Cu
kiernicze i  napoje, ja k  również 
z niezwykle uprzejmej obsługi.

Obecnie, większość przedsiębiorstw 
gastronomicznych prowadzi u siebie 
sprzedaż wód m iiisra lnych, pocho
dzących z uzdrow isk polskich.

N ieprzejednani są jedynie dzier
żawcy bufetów  we wszystkich bez 
w y ją tku  kinach i teatrach stolicy. 
Można tu  dostać ty lko  i wyłącznie 
•zafarbowane kwasy, lemoniady i o- 
•ranżady, które nie zawsze gaszą, a 
częściej ty lko  podsycają pragnienie. 
Odnośne instytuc je  nadrzędne po
w inny  wpłynąć na dzierżawców bu
fetów, by ci, zamiast w ą tp liw e j war 
tcści napojów, w prowadzili sprzedaż 
wód m ineralnych.

KcR

— Przez dwa lata „nudziłem “ Za
rząd Miasta o wyremontowanie bu
dynku — mówi przewodniczący ko
m itetu blokowego ob. Kłopotowski — 
i — „wynudziłem ". Ostatnio założono 
nam , wodę“ . Teraz staramy się o zle 
wy. A  w  jesieni dom będzie w yre
montowany. I  centralne ogrzewanie 
się znajdzie.

Inne kłopoty trapią mieszkańców 
domu przy ul. Sw. Wincentego 18. 
Nieczystości z przeładowanego „szam 
bo“ wylewają się do sąsiedniego ogro 
du, znajdującego się znowu w  pobliżu 
szkoły podstawowej. Innym  poważ
nym problemem były uszkodzenia, 
spowodowane działaniam i wojenny
mi. Obecnie FGM przeznaczył na re
mont 5 m il. zł. i we wrześniu br. ro 
boty zostaną ukończone.

Inny remont trzeba przeprowadzić 
w  wysokiej, starej kam ienicy przy 
ulicy Chmielnej Nr. 104. Bomba lo t
nicza zniszczyła tu  część bocznej o fi 
cyny, dewastując jednocześnie k la t
kę schodową. Wskutek tego część mie 
szkańców nie może korzystać ze scho 
dów, musi wspinać się po drabinach. 
Małe dzieci wciąga się i  spuszcza w 
wiadrach.(!)

Podobne remonty przeprowadza się 
obecnie w  przeszło 30 obiektach. W 
innych budynkach, m. in. w  popular 
nym  „Pekin ie“ , prowadzi się roboty 
stolarskie i  przygotowawcze przed 
kapita lnym  remontem, (ki)

Dworzec linii średnicowej 
będzie gotów 23 czerwca

Prace przy budowie dworca l in i i  
średnicowej i  tzw. pochylni (zejście 
na perony) szybko postępują naprzód. 
Roboty odbywają się na dwie zmia
ny. Przy budowie zatrudnionych jest 
280 robotników.

Po zakończeniu montażu stalowej 
konstrukcji pochylni, do prac przy
stąpili obecnie szklarze, cieśle i mon 
tęczy. Pochylnia o długości 63 m. i 
szerokości 9 m. otrzymała już drew
nianą podłogę. Będzie ona ca łkow i
cie wykonana w  dniu 15 czerwca.

Całość zakończenia robót przy bu
dowie dworca przewiduje się w  dniu 
22 czerwca, uroczyste zaś oddanie do 
użytku dworca nastąpi w  dniu 23 
czerwca.

Koszt żelaznej konstrukcji pochylni 
wynosi około 2,5 m iln. zł.

Kolumna Zygm unta  
czeka na montaż

Prace przy obróbce kolum ny Zyg
munta zakończono. W miejscu, gdzie 
stanie kelumna, zbudowano żelbeto
nowe fundamenty. 11 bm. rozpocz
nie się montaż dźwigów do ustawie
nia kolum ny. 21 bm. nastąpi u ro 
czyste założenie ak tu  erekcyjnego 
i  rozpoczną się prace p rzy ustaw ia
n iu  kolumny. Około 1 lipca br. ko 
lumna 'będzie goto'wa.

W yścig pracy przyśpieszy 
przejazd przez Kruczą
Na terenie robót przy poszerzaniu 

tunelu l in i i  średnicowej w  A l. Jero
zolimskich odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród robotnikom  Beton- 
Stal-u, biorącym udział we współza
w odnictw ie pracy.

Sześciu najbardziej wyróżnionych 
robotników  otrzymało dyplomy, 18 
książeczki oszczędnościowe, 11 robot 
n ików  otrzymało talony na materiał.

Współzawodnictwo pracy na tere
nie budowy stolicy rozpoczęło 42 ro
botników  w  dniu 23 marca. Podzielę 
n i na zespoły początkowo po 6-ciu, 
później po 21 podjęli się oni najcięż
szej pracy przy głębokich wykopach 
tunelowych.

Dzięki szlachetnemu wyścigowi pra 
cy roboty przy poszerzaniu tunelu 
znacznie posunęły się naprzód, tak, 
że przejazd przez ul. Kruczą ponad 
tunelem będzie gotów na 1 września 
br.. rt.ij. przed przewidzianym term i- 

i nem.
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P r o t e s t

Franio to dla mnie facet obcy Maso
wo, co odczuwam w sposób bolesny i 
przykry. Bo niby przyjaciel — a obcy.

Ja pracuję na własne utrzymanie sam, 
a na Frania pracują ludzie, których za 
trudnią w swojej firmie, albo — jeśli 
kto woli — pieniądze.

Kosztem licznych wyrzeczeń zawsze 
umiałem znaleźć nieco czasu, żeby Fra 
niowi pewne sprawy wyjaśnić i przewek 
slować go z tzw. ślepego toru na wlaści 
wą drogę.

— Jak ci nie wstyd, Franiu — mówi
łem — żeby na ciebie pracowały pienią 
dze, kiedy ty sam możesz na siebie pra 
cować...?!

Franio kiwał ze zrozumieniem głową, 
ale siedział w dalszym ciągu w kasie 
swego przedsiębiorstwa i liczy! forsę.

Czasem myślałem nawet, że Frania 
nie uda mi się przekonać. Ale łagodną 
i uporczywą perswazją można sporo zdzia 
lać. Franio postanowi! zerwać z dotych 
czasową egzystencją i wziąć się do praw 
dziwej pracy.

Przyrzekł mi to najsolenniej przedwczo
raj-

Ale wczoraj oświadczy!, że się rczmy 
?Iif. Że zmieni! zdanie, ponieważ dowie 
uzial się z miarodajnego źródła, że m i
l i o n e r z y  ż y j ą  d ł u ż e j .

— W  gazetach to przeczytałem — 
powiedział Franio. Skoro tak jest, to nłe 
mamy o czym mówić. Sam rozumiesz.

I Franio poszedł.
Przeglądnąłem coprędzej prasę i prze 

konałem się, że Franio ma istotnie raq'ę.
Zgadza się. Milionerzy żyją dłużej! 

W  ten sposób przynajmniej reklamuje się 
w Polsce monopol loteryjny.

Wydaje mi się, że sformułowanie: „Mi 
lionerzy żyją do czasu“  byłoby bardziej 
szczęśliwe — tego jednak nie mani za
miaru rozstrzygać. Tak czy inaczej w 
sprawie ogłoszenia pozwalani sobie wnieść 
protest.

Bo z Franiem wszystko było już na naj 
lepszej drodze... MEGAN

Błyskauiiczny proces fermentacji tytoniu 
ui aparatach polskiego pomysłu

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej“ \

CZ(B£7?J, w czerwcu

Na przedmieściu Lublina mieszczą się 
bloki największych w Polsce Zakładów 
Uprawy Tytoniu. Zakłady zatrudniają w 
sezonie, (od 15 wrześnią do końca mar
ca) do 1400 robotników. Obecnie czymo 
ne są przygotowania do przyszłej' kam 
pan i i. 1 - ■ "

Nad terenem unosi się mdławo-słodka 
wy zapach. Jedni mówią, że zapaszek ten 
potrafi zniechęcić do palenia papierosów, 
inni, że raczei podnieca do palenia tyto
niu. Przekonałem się, że jedni i drudzy 
mają rację. Gdy zapach wzmagał się, 
chęć palenia odpadała, gdy osłabiał, chcia 
lo się palić papierosa za papierosem.

Budowę zakładów podjęto jeszcze przed 
wojną. LIkończono po wojnie, a w ciągu 
najbliższych lat prowadzona będzie roz
budowa na przyległym terenie. W  za
kładach tych poddaje się fermentacji cały 
zbiór tytoniu zakupionego na terenie woj. 
lubelskiego. _ j

Dawniej tytoń poddawano procesowi fer j 
mentacii w sposób prymitywny, utrzyma j 
jący się dotąd w wielu krajach. Polega! 
on na poddawaniu zgromadzonego w ster | 
tach surowca samozagrzewaniu. Proces ! 
taki trwał w ciągu długich miesięcy, a 
przv tym duży procent surowca ulegał i 
zniszczeniu, pokrywał się pleśnią i wiele 1 
traci! zc swoich właściwości.
POLSKA METODA FERMENTACJI

Po wojnie wybudowano na teranie za
kładów 12 olbrzymich komór adiabetycz- 
nych. Projekt komór opracowali dwaj pra 
cownicy Mono,polu, dr Trojan i inż. Szli 
fie-rski. W  komorach tych zastosowano po! 
ską metodę przyspieszonej fermentacji na

tzw. „noszkach'.1 Dzięki tej metodzie czas 
fermentacji tytoniu skrócono do 7 — .12 
dni, zależnie od gatunku fermentowanego 
surowca.

Komory polskiego wynalazku są jedyny 
mi w  swoim ro dza ju . Ich konstrukc ja  
w zbudza wicUde ..--a U nifrc^)w an:c .w śród
speców zagranicznych. Interesowali się ty 
mi koAófami Francuzi ■ i1 ’ Ainglićy, a" 'cfyrćk 
tor bułgarskiego monopolu tytoniowego, 
inż. Dymitrow, osobiście prowadzi! tu do 
świadczenia nad fermentacją bułgarskich 
surowców, osiaga-ac .nzdoodziewane wyni

W  wieunc:: magazynach Zakładu U- 
prawy piętrzą się bele tytoniu pose
gregowanego, przefermentowanego i 
przygotowanego do wysyłki do fabryk 

papierosów

PU£J.1tO>, w czerwcu 

— Nie ma już miej...

sko. Nie pozostaje nic innego, jak ży
czyć wiadrom s a morzą do wy m pomyślne 
go rozwiązania tego, naprawdę istotne 
go, zagadnienia.

Tak wyglądają i... klują ciernie tury

„„„ Z  W IZ Y T Ą  W  P U Ł A W A C H
wa zagtuszyi. przeraźliwy ryk motoru. . , .  , . . . . .  , ,  ,
Dziwnego kształtu wehikuł ruszył z miej budowli i parku Instytutu Puławskiego O b.edna turystyko, jakież to kłody
sca pozostawiając po sobie szarą Chmurę ■ „łapać" autobus jadący do Kazmirerza. rzucają ci pod nogi! _ , ..
kurzu Mozę tam nas przytulą gościnni ludzie Kiedy w Zarządzie Miejskim Puiaw styki, ale są i roze. Przede wszystkim

lak  zawarłem pierwszą znajomość ze < jodyny istniejący h-otcłik? A jeśli auto poruszyłem sprawę braku noclegów dla Puławy, które zdołały zatrzeć zbyt ra
SpólcDiednią pracy Komunikacja“ (z od bus już odjechał? No to końmi. Cena wycieczek i pojedyńczych turystów, obli żące ślady zniszczeń wojennych. Miasto
pownedzialnością, udziałami, * w Kraśni “  drobiazg. . , , « e  mego informatora' mocno się zasę- ma wodociągi (przedsiębiorstwo miejskie)
ku) Przez chwilę jes-cze widziałem prze “  Do Kazimierza? A będzie pan wra pito. — Tak, to prawda. i elektryczne oświetlenie. Prądu dostać
roblony z ciężarówki' autobus, jak pod «1? . , . Nie _ ma gdzie w Puławach nocować, cza Związek Elektrowni Okręgu Lubol
skakiwat na wybojach Kiedy znikł ___  — Nie. Przecież me ma gdzie tu no Ale juz w tej chwili czyni się pewne ust skiego. Komunikacja posiada wiele uste

- — —A łowania dla chociażby częściowego zwoi
nienia budynku dawnego hotelu. Aby 
jeszcze w sezonie letnim można było 
otworzyć tanią gospodę i tanie schroni

zrobiło się nagie bardzo pusto i  bardzo cowac'
cicho. 2śa plecami miałem pusty, jakby 
wymarły budynek stacyjny, przed sobą 
— parę domków, równie na pozór pu-' 
stych.

Nie po raz pierwszy, ale nigdy tak 
bardzo boleśnie, odczułem złośliwość in 
żymierów kolejowych wznoszących bu
dynki stacyjne w odległości paru kilome 
traw od najbliższego osiedla. Od stacji 
„Puławy“ do miasteczka Puławy — to 
dobry kawałek drogi. Później okazało się 
iż najbliższą Puław stacją kolejową jest 
Ruda Czechowska, a wcale nie „Puła
wy“ . Ale któż o tym wie?

Przyjeżdżają do Puław wycieczki, wy 
siadają na stacji „Puławy!1 i jeśli nie 
„złapią“  autobusu — „ciągną“  na pie
chotę do miasta. Tu dopiero — rozczaro 
wanie i tragedia. Puławy — centralny 
punkt turystyczny w kierunku na Bo* 
chotnicę, Kazimierz Dolny i Janowiec — 
nie posiadają ani schroniska, ani hotelu 
ani żadnej gospody. Dawny budynek ko 
telowy zajęto na inne cele. Jeśli są ferie 
wakacyjne — od biedy „przytulić“  się 
można w jednej ze szkół. Ale jeżeli rok 
szkolny jeszcze się nie zakończył?... Wów 
czas trzeba zrezygnować z obejrzenia

Da pan półtora... —
— Co?
— Półtora tysiąca...

re!c, ale z chwilą ukończenia budowy 
mostu na Wiśle ruszą wygodne airtobu 
sy PKS na trasie: Radom-Puławy-Lu- 
blin. A most będzie gotowy już za parę 
tygodni.

Puławy wreszcie goszczą u siebie Pań 
stwowy Instytut Naukowy Gospodarstwa 
Wiejskiego i Państwowy Instytut Wete 
rynaryjny. Te dwie, wielkie placówki 
naukowe, zatrudniające ponad tysiąc 
osób (na 10 tys. mieszkańców Puław) 
wpływają bardzo dodatnio na życie go 
spodarcze i kulturalne miasta. One są 
magnesem ściągającym tu corocznie po 
kilkanaście tysięcy osób.

Są wreszcie budowle, które rozsławiły 
nazwę Puław już w XIX wieku i które 
znane są obecnie i poza graijicami Pol 
ski.

Kiedy stanąć na wysokim brzegu wi 
sianym, na samym prawie krańcu mia
sta, przysłoni nas swym cieniem biały 
portal świątyni wsparty na ośmiu smu 
klych kolumnach.

Kiedy spojrzeć w dół — dostrzeże się 
nad wstęgą Wisły warsztaty Państwowe 
go Zarządu Wodnego, a dalej jeszcze 

Kiedy stanąć na wysokim brzegu wiślanym, na samym prawie krańcu —• dźwigające się mury przyszłej fabry
miasta, przysłoni nas swym cieniem biały portal świątyni wsparty na ¡ki żelatyny „Bacutilu“ .

ośmiu smukłych kolumnach. WIESŁAW WERNIC

ki. Do komór tych, posiadających specjał 
ne urządzenia izolacyjne, wtłacza się pod 
grzewane parą do wysokości 48 — 60 
stopili, gorące powietrze ,które cdipowied 
nio podsusza liście i powoduje błyskawica 
ny proces fermentacji. Komory mieszczą 
-jed n o razo w o  do 3 5 0  to n  su ro w ca .

TYTONIOWE SANKTUARIUM
Surowiec dostarczają do Lublina stacie 

skupowe. Na miejscu odbywa się dodatko 
wa korekta, segregowanie i dobór według 
koloru i wielkości liści. W  czasie fermem 
tacji surowiec traci ok. 10 proc. wagi. Po 
fermentacji liście tyteniowe prasowane są 
na specjalnych prasach hydraulicznych. 
Następnie tytoń pakuje się w 100 kg bele, 
owija w juty, znakuje i przechowuje się 
na składach, bądź też wysyła się do fa 
bryk papierosowych.

Na terenie zakładów przetwórczych 
istnieje wspaniale wyposażone ambulato
rium lekarskie i stacja opieki nad matką

dzieckiem, zakłady bowiem zatrudniają 
przeważnie personel żeński.

Imponująco urządzona jest również miej 
scowa świetlica, mogąca pomieścić ok. 
600 osób, zaś kuchnia i stołówka mogą 
być wzorem dla innych instytucyj.

Najciekawsze jest jednak laboratorium 
doświadczalne Zakładów, w którym pod 
kier. inż. chemika Widery pracuje 7 labo 
rantek. W  tym „tytoniowym" sanktuarium 
prowadzi się badania i doświadczenia nad 
różnymi gatunkami uprawianego w Polsce 
tytoniu. Tu ustala się na jakim gruncie 
i jaki gatunek tytoniu należy uprawiać. 
Na zasadzie tych doświadczeń jest doko 
nywana rejonizacja uprawy tytoniu.

CO PALIMY?
Przeciętnie na każde 100 gramów tyto 

niu przypada 1 — 2 proc. nikotyny, 30 
proc. cukru (węglowodanów), 6 g substan 
cji białkowych, 2 g żywicy, do 22 proc. 
celulozy, 13 części nieorganicznych, 16 
związków pektynowych; tyleż kwasów 
organicznych, ok. 8 proc. wody i 0,1 proc. 
olejków.

Tytonie bułgarskie zawierają tych olej 
ków do 0,3 proc. Liście tytoniu bułgarskie 
go mają przyjemniejszy, wonniejszy smak, 
odczuwany w czasie palenia ale za to za 
wierają znacznie mniej nikotyny.

Na podstawie przeprowadzonych w la 
boratorium doświadczeń, opracowano me 
tode produkcji .nikotyny, którei liście ty 
toniu machorkowego zawierają do 9 proc., 
oraz produkcję dla celów przemysłu farma 
ceutyćznego tzw. córami,ny, która ma po 
dobne właściwości działania, jak importo 
wana kamfora.

ROMAN KW IATKOW SKI

Wyścigi konne,
Zapisy na n iedzielę

G on. I  d y s t. 1.000 m ., n.agr. 90.000 z ł.: 
T a k t, R aszyn , O r i l ,  H a rp u n  i  S tep.

G on. XI, d y s t. 2.600 m ., n a g r. 100.000 z ł. :  
K in g  P in g , D avos, W ic h e r .

G on . I I I ,  d y s t. 1.600 m ., n a g r. 90.000 z ł. :  
R adca, S ob ies ław a , S e n a to r.

G on . IV . d y s t. 3.000 m ., n a g r. 400.000 z ł. 
„ D e r b y “  (a ra b y ): S e fe r Paisiza, B a b ilo n , 
W e rb en a . W a w rz y n , R ozg ro m , A r ia n .

G on . V , d y s t. 3.200 m ., n a g r. „P re z y 
d e n ta  R .P .“  — 500.000 z ł.: T u ry s ta . R uch , 
G an iim ed. S an ta  C ruz , O n y x .

G on . V I,  d y s t. 1.600 m ., n a g r. 70.000 z ł. :  
B astanza, W ik in g a , Iznaa, E k s m is ja , B a r i,  
D acc ia , W id e ta , E g id a . Gdbsy M o th .

G on. V I I ,  d y s t. 2.200 m ., n a g r. 60.000 z ł. :  
L iw ie c , P ik a . C ha ldea , C hanson, H iro s z i
m a. C he ronea , S to rc z y k .

G on . VTH, d y s t. 2.400 m .. n a g r . 80.000 z ł. :  
T a k t, E feb , A z a lia , J a łta , O rd y n k a , T a ra s .

G on . IX ,  d y s t. 1.400 m ., n a g r . 70.000 z ł. :  
N aro l, P ika, Fa tim a, S atysfakc ja


